
Przyjacielska wizyta
E. Gierka w Kijowie

KIJÓW (PAP). 7 bm. I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek w drodze powrotnej z Krymu,
gdzie przebywał na urlopie, złożył — na zapro­
szenie Komitetu Centralnego Komunistycznej
Partii Ukrainy — przyjacielską wizytę w Kijo-
"Wie.

Na kijowskim lotnisku serdecznie powitali E.
Gierka przedstawiciele najwyższych władz par­
tyjnych i rządowych Ukraińskiej SRR — se­
kretarz KC KPU Iwan Sokołow, przewodniczący
Rady Ministrów USRR Aleksander Laszko i in­
ne, osobistości. W czasie przejazdu przez ulice

. Kijowa dostojnego polskiego gościa gorąco wita­
li mieszkańcy miasta.

E. Gierek w towarzystwie gospodarzy republi­
ki udał się do Kijowskiego Instytutu Spawalhic-

I twa Elektrycznego' im. prof. J. Patbna, gdzie
.spotkał się z jego kadrą naukową oraz zwiedził
łsale ekspozycyjny tej słynnej w świecie placów­
ki naukowo-badawczej Akademii Nauk USRR.

Z twórczym dorobkiem instytutu, który sze­
roko współpracuje z ośrodkami naukowo-badaw­
czymi w Polsce. zapoznał I sekretarza KC
PZPR zastępca dyrektora tej placówki, członek
Akademii Nauk USRR — Danii Dudko.

Kijowski instytut pełni funkcje koordynatora
krajów członkowskich RWPG w temacie „spa­
wanie”. Zatrudnia on ponad 7 tys. pracowni­
ków naukowych i technicznych, posiada ponad
100 oddziałów specjalistycznych i laboratoriów

doświadczalnych, specjalizuje się w nowoczes­
nych dziedzinach łączenia metali. .

Zwiedzając sale ekspozycyjne instytutu E.
Gierek szczególnie interesował się nowoczesny­
mi urządzeniami i agregatami, których zastoso­
wanie w Polsce przyczyniłoby się do dalszego
unowocześnienia przemysłu i zwiększenia efek­
tywności produkcji oraz budownictwa.

Ze szczególną też uwagą i zainteresowaniem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Henryk Jabłoński
w województwie płockim
PŁOCK (PAP). 7 bm. przebywał w woj. płockim członek Biura

Politycznego KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa Henryk
Jabłoński.

W Gorzowie w gminie Gostynin, na terenie nowego ośrodka

harcerskiego przewodniczący Rady Państwa w towarzystwie na­
czelnika ZlIP — Jerzego Wojciechowskiego I gospodarzy woje­
wództwa z sekretarzem KW PZPR w Płocku Tadeuszem Kru­
kiem i wojewodą płockim Karolem Gawłowskim spotkał się z

młodzieżą przebywającą na obozie szkoleniowo-wypoczynkowym.
W czasie spotka*ita z H. Jabłońskim przewodniczący Rady

Głównej Przyjaciół Harcerstwa, zuchy i harcerze Chorągwi Płoc­
kiej z Kutna, Bodzanowa « Płocka zademonstrowali przygotowa­
ne na zajęciach szkoleniowych programy artystyczne, harcerskie

piosenki, gry i zabawy.
Następnie w Państwowym Gospodarstwie Rolnym I.uszyn w

gminie Pacyna posiadającym ponad 1 tys. hektarów gruntów
rolnych, przewodniczący Bady Państwa zapoznał się z przebie­
giem prac żniwnych

Podczas wizyty w Luszynie H. Jabłoński zwiedził też odrestau­
rowany XlX-wieczny pałac, którego część wykorzystana jest
obecnie na hotel. Obok kompleksu zabytkowego powstały także

obiekty socjalne dla załogi gospodarstwa rolnego, m. in. przed­
szkole, stołówka na ok. 100 miejsc oraz szereg bloków mieszkal­
nych dla rodzin pracowników.

P. Jaroszewicz przyjął delegację
Izby Reprezentantów Kongresu USA
WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów' Piotr Jarosze­

wicz przyjął 7 bm. przebywającą w Polsce delegację Izby Repre­
zentantów Kongresu Stanów Zjednoczonych Ameryki pod prze­
wodnictwem kierownika organizacyjnego większości demokra­
tycznej w Izbie Reprezentantów — Johna Brademasa.

W trakcie spotkania omówiono zagadnienia dotyczące dalszego
rozwoju polsko-amerykańskich stosunków, w tym współpracy
gospodarczej. Tematem rozmowy- były również problemy mię­
dzynarodowe, . zwłaszcza dotyczące rozbrojenia i zahamowania
■wyścigu zbrojeń oraz bezpieczeństwa i współpracy w Europie.

W spotkaniu uczestniczyli: zastępca przewodniczącego sejmo­
wej Komisji Spraw Zagranicznych, poseł Witold Lipski, wicemi­
nister spraw' zagranicznych — Marian Dobrosielskl, rzecznik
prasowy rządu, wiceminister Włodzimier! Janiurek.

Obecny był ambasador USA w Polsce — William E. Schaufele.

BELGIA. Dobrze zachowana zabytkowa dzielnica Antwerpii uzu­
pełniana jest nowymi budynkami o odpowiednich proporcjach.

Fot. CAF

A

J.

Fiasko rozmów w Hajfie
KAIR (PAP). Rozmowy premiera Egiptu Mustafy Chalila

» izraelskim ministrem spraw wewnętrznych, Josefem Burgiem,
które zakończyły się w Hajfie, nie przyniosły żadnych wyników
i tkwią w impasie spowodowanym zasadniczą sprzecznością mie­
dzy separatystycznym charakterem układu pokojowego Kair —

•Teł Awiw a kwestią palestyńską, której rozwiązanie musi być
oparte na szerszym globalnym porozumieniu. Rozmowy z udzia­
łem przedstawiciela Stanów Zjednoczonych, Jamesa Leonarda
dotyczyły utworzenia tzw. samorządu palestyńskiego na okupo­
wanym zachodnim Brzegu Jordanu 1 w strefie Gazy.

Ostatnia — piąta runda rozmów nie dała rezultatów, mimo iż
fed powołania specjalnej dwustronnej komisji przedstawiciele
Egiptu i Izraela poświęcili w sumie 15 dni rokowań, nie mogąc

ustalić nawet porządku dziennego zasadniczych negocjacji.

Inicjatywa USA w sprawie Irlandii Rn.
LONDYN (PAP). Ku zaskoczeniu obserwatorów londyńskich,

brytyjski minister d.s. Irlandii Północnej, Humphrey Atkins,
przyjął zaproszenie gubernatora stanu Nowy Jork — Hugha Ca-
reya do wzięcia udziału w trójstronnej konferencji w sprawie
przyszłości Irlandii Północnej. Atkins będzie reprezentował rząd
brytyjski, ».»ś gabinet Republiki Irlandzkiej bedzie reprezento­
wany przez ministra spraw zagranicznych — Michaela O’Kenne-
dy’ego. Akceptacja zaproszenia gubernatora Careya. którą nastą­
piła podczas poufnej wymiany poglądów i jej publiczne ogłosze­
nie przez gubernatora stanu Nowy Jork wywołało zakłopotanie
oficjalnych kół brytyjskich. Strona brytyjska uzależnia ostatecz­
ną decyzję w tej sprawie od zgody premiera Margaret Thatcher.

Konferencja Commonwealfhu
ADDIS ABEBA (PAP). Uczestnicy konferencji szefów państw

1 rządów krajów Brytyjskiej .Wspólnoty Narodów, obradujący w

stolicy Zambii, Lusare, przyjęli ramowy program uregulowania
konfliktu rodezyjskiego. Na jego podstawie rząd brytyjski — for­
malnie wciąż jeszcze odpowiadający za swą kolonię, Rodezję Po­
łudniową — ma przedstawić konkretne propozycje, których u-

rzfecżywistnienie mogłoby pozwolić na ogłoszenie Rodezji nie­
podległym państwem pod afrykańską nazwą Zimbabwe.
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Na polach trwa

intensywna praca
• Kończą się zbiory żyta • POM-owcy przygotowują
maszyny do zbioru okopowych • Młodzież pomaga

(Inf. wł.) — Krata 3-20 zgłoś
się do kraty 3-402 . Odbiór!

— Tu krata 3-20. Odbiór!
— Krata 3-20! Przekąście in­

formację jak przebiegają żniwa.
Czy macie u siebie awarie?

— Dwa kombajny „Bizon” w

rejonie działania POM Dębno u-

legły awarii, uszkodzone zostały
sprzęgła.

Odpowiada POM Dębno, który
ma kryptonim radiowy „Krata
3-20”. Ja natomiast znajduję się
w samochodzie zastępcy dyrek­
tora Zjednoczenia Technicznej
Obsługi Rolnictwa w Krakowie
Waldemara Zarzyckiego a roz­
mówcą z Dębna jest naczelnik
wydziału technicznego Aleksan­
der Steindel. Wcześniej podobne
rozmowy przeprowadziliśmy w

czasie naszego żniwnego rajdu
z POM Opatkowice i POM Ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
------------------------ -- -j

Zwiększenie

kontroli

ruchu na drogach

rolnikom

Fot. S. Smierciak

Przepisy o szybkości muszą być respektowane

WARS7.AWA (PAP). Zarządzeniem ministrów komunikacji i

spraw wewnętrznych z dnia 28 lipca 1979 r. w sprawie ustalenia
największej dopuszczalnej szybkości dla niektórych rodzajów
pojazdów samochodowych (Monitor Polski tys 18, poz. 111) zosta­
ły wprowadzone z dniem 1 sierpnia 1979 r. ograniczenia szybkości
dla podstawowych rodzajów pojazdów samochodowych. Ograni­
czenia te mają na celu oszczędne zużywanie paliw płynnych i

poprawę stanu bezpieczeństwa ruchu drogowego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W 34. rocznicę

Hiroszimy
WASZYNGTON (PAP). W 34.

rocznicę zrzucenia bomby ato­
mowej na Hiroszimę w wielu
dziennikach amerykańskich u-

kazały się komentarze przypo­
minające, że niebezpieczeństwo
wojny atomowej nie jest jeszcze
zażegnane.

Organ KC USA „Daily World’’
w artykule na ten właśnie te­
mat pisze: „Co roku miliony lu­
dzi w wielu krajach w dniach
6 i 9 sierpnia składają deklara­
cje, że nigdy nie zapomną Hi­
roszimy i zrobią wszystko, by
nie dopuścić do wojny atomo­
wej.

Jedyną realną gwarancją, żo

nigdy nie powtórzą się Hiroszi­
ma i Nagasaki jest całkowite
wyeliminowanie broni nuklear­
nej.

W rocznicę zrzucenia bomb a-

tomowych na Hiroszimę i Na­
gasaki podnieśmy wszyscy głos,
domagając się ratyfikacji przez
Senat porozumienia SALT II”g

Odpowiedź rządu PRL na notę
sekretarza generalnego ONZ

WARSZAWA (PAP). Rząd PRL udzielił odpo­
wiedzi na notę sekretarza generalnego ONZ
w sprawie umocnienia bezpieczeństwa międzyna­
rodowego, opublikowaną w formie oficjalnego do­
kumentu ONZ.

Działanie na rzecz utrwale­
nia pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego — czytamy
w odpowiedzi rządu PRL —

stanowi podstawową wytyczną
polityki zagranicznej PRL w ca­
łym 35-leciu jej istnienia. Kieru­

je się ona doświadczeniami histo­
rycznymi narodu, zwłaszcza
wnioskami wyciągniętymi z tra­
gicznych doświadczeń II wojny
światowej oraz postępowymi za­
sadami wynikającymi z jej
ustroju socjalistycznego. W sta­

raniach na rzecz utrwalenia bez­
pieczeństwa międzynarodowego
rząd Polski widzi jeden z najwa­
żniejszych, a jednocześnie naj­
skuteczniejszych instrumentów

zapewnienia bezpieczeństwa na­
rodowego i tworzenia pomyśl­
nych warunków zewnętrznych
dla pokojowego rozwoju społe­
czno-gospodarczego swego kraju,
U podstaw tej polityki leży głę­
boko humanitarne dążenie do

urzeczywistnienia podstawowego
prawa człowieka, jakim jest ży­
cie w pokoju. Polska ściśle wią-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szyb poszukiwawczy z XIII w.

Odkrycie na zamku

zupnym w Wieliczce
(Inf. wł.) W lipcu br. podczas prac

ziemnych na zamku zupnym w Wie­
liczce, prowadzonych przez ekipę PKZ
z Krakowa odkryto w jednym z wy­
kopów zagadkową konstrukcję drew­
nianą.

Wstępna analiza, przeprowadzona
przez archeologów Muzeum Zup Kra­
kowskich, pozwala przypuszczać, że

jest to prawdopodobnie rodzaj .obu­
dowy szybowej — dokładniejszą data-

cję pozwolą sprecyzować dalsze ba
dania wykopaliskowe. Aktualnie wia
domo, że jest to trzeci tego typu obiekt

odkryty na zamku, z których jeden
— zdaniem doc. dr hab. A. Jodłow­
skiego — pochodzi z poł. XIII wieku.

Dla siaczga łtcalM>wa
Na konto Zarządu Rewaloryzacji Zespołów Zabytkowych

Krakowa wpłacili ostatnio: Chemiczna Spółdzielnia Inwa­
lidów „Pokój" w Krakowie — 310 zł, S. Brunwald ze Ska­
wy — 300 zł. Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu Urzą­
dzeń Odlewniczych „Pemod" w Myślenicach — 3427 zł,
dzieci z kolonii letniej Przedsiębiorstwa Budownictwa
Wodno-Inżynlr ryjnego „Dołmor” — 1250 zł, Zrzeszenie
Prawników Polskich, Oddział Wojewódzki w Częstocho­
wie — 2 tys. zł. grupa młodzieży radzieckiej — 14.200 zł.

Zakłady Chemiczne „Blachownia’’ Kędzierzyn-Koźle — 2

tys. zł. Muzeum Narodowe w Krakowie — 5098 zł, kolonia
letnia CZSP — 300 zł, Maria Musiał z Marszowic — 500 zł.

Państwowy Szpital Kliniczny nr 2 w Szczecinie — 5850 zł.
Związek Zawodowy Pracowników Kolejowych, Rada Za­
kładowa w Szczecinie — 332 zł, Helena Tauzowska z Miń­
ska Mazowieckiego — 200 zł, członkowie Ukraińskiego To­
warzystwa Społeczno-Kulturalnego w Krakowie — 2620 zł,
Muzeum Archeologiczne w Krakowie — 102 zł. Biuro Stu­
diów i Projektów Łączności w Krakowie — 55.200 zł, Spół­
dzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego w Olsztynie — 1000
zł. Zakłady Gorseciarskie, Spółdzielnia Pracy „Wzorcowa"
w Białymstoku — 3 tys. zl. Spółdzielnia Pracy Przemysłu
Spożywczego w Działoszycach — 10 tys. zł, Rolnicza Spół-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Legendę o 'Atlantydzie Platona należy trakto­
wać wyłącznie jako owoc wyobraźni lub jako
dzieło literackie, którego autor opisał wy­

imaginowane państwo idealne odpowiadające je­
go. poglądom filozoficznym — twierdzi wybitny
radziecki oceanolog,- Ańdriej Aksienow. W wy­
wiadzie dla dziennika „Iźwiestia” określił on

jako nieporozumienie informacje o odkryciu
przez uczonych radzieckich Atlantydy, podane
przez zachodnie agencje prasowe w marcu br.

A. 'Aksienow powiedział, iż nikt nie informo­
wał dziennikarzy o tym, że dokonane przez ra­
dzieckiego naukowca Marakujewicza fotografie
podwodnej góry Amper, na których widoczne

Trwa spór <
są . wyraźnie szczątki jakichś budowli, dowodzą
istnienia Atlantydy.

Fotografie, na które powoływały się agencje,
ukazują Wierzchołek góry Amper znajdującej
się w odległości 240 mil na północny zachód od

wybrzeża Portugalii. Góra ta stanowi fragment
podwodnego wzniesienia tworzącego archipelag
zwany czasem „Archipelagiem- Podkową". Wierz­
chołek Ampera znajduje się na głębokości 50—60
metrów pod powierzchnią oceanu. Dane geolo­
giczne przemawiają za tym, że góra Amper
jest wulko,nem; po jego powstaniu nastąpiła ko­
lejna potężna erupcja i wyspa wulkaniczna po­
grążyła się pod wodą. Ńa tej podstawie można-,
przypuszczać, że wyspa była niegdyś zamiesz-
kana, a nowa erupcja wulkanu spowodowała jej
zatopienie.

W żadnym jednak przypadku, jak podkreślił
radziecki oceanolog, nie można na podstawie

wspomnianych zdjęć twierdzić, że w Oceanie

Atlantyckim odkryto Atlantydę.
Zdaniem A. Aksionowa jest mało prawdopodo­

bne. by geolodzy i geofizycy, którzy przez wiele
lat badali dno Oceanu Atlantyckiego dysponując
nowoczesnymi -środkami i metodami, nie mogli
znaleźć żadnych śladów zaginionej Atlantydy,
gdyby ona rzeczywiście istniała. Wątpliwe jest
również istnienie w tak odległych czasach cywi­
lizacji o tak wysokim poziomie rozwoju.

Należy takie zauważyć, że cała dyskusja o

Atlantydzie ma swój początek i koniec w -in­
terpretacji i badaniach tekstów Platona. Żadna
z opublikowanych dotychczas książek i arty-

> Atlantydę
kułów nie zawiera jednak dowodów rzeczowych
o istnieniu Atlantydy.

Trzeba też odrzucić hipotezę o niezwykle wy­
sokim podniesieniu się poziomu Oceanu Atlan­
tyckiego jako ewentualnej przyczynie zatonięcia
Atlantydy, przeciwko niej przemawiają bowiem

wiarygodne dane współczesnej geologii oceanu

i paleogeografii.
Mimo to A. Aksionow uważa, że jest koniecz­

ne zorganizowanie ekspedycji, która zbadałaby
wierzchołki podwodnych gór tworzących „Archi­
pelag Podkowę”, co nie sprawiłoby technicz­
nych trudności. Nie jest wykluczone, że uczeni
rzeczywiście znajdą tam autentyczne dowody na

istnienie starożytnej cywilizacji i dopiero wów­
czas przemawiać będą fakty, a nie problematycz­
ne teksty Platona.

JHIKOŁAJ JARSKI (Interpress}

A wszystko za sprawą

gołębi...

Atak owadów

na Wieżę Mariacką
(Inf. wł.). Podobno co-az

mniej jest kandydatów do peł­
nienia funkcji trębacza na Wie­
ży Mariackiej — i coraz mniej
można się owemu brakowi <hęci
dziwić. Jeszcze trwają kosmicz­
ne kłopoty z przystosowaniem
bytowania na „hejnalicy” do
potrzeb remontowych, a już na

głowy strażaków spadł (dosłow­
nie i w przenośni) nowy kłopot,
w postaci wielkich ilości 6—7
milimetrowych owadów. Owady
te — zwane obrzezkami — że­
rują na gołębiach. których
gniazda znajdują się w całej
prawie wieży Prace remontowe
wokół „hejnalicy”, upały, ruch
i stukot młotków, doprowadziły
do „wymarszu" obrzezków w

liczbie wpróst zastraszającej, a

w każdym razie komplikującej
do granic wytrzymałości co­
dzienną na wieży służbę. Poką­
sani strażacy zaalarmowali swą
Wojewódzką Komendę Straży
Pożarnych, ta zaś — władze sa-

Fot. Wacław Klag

^ys. T. Smaga (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tym razem gośćmi naszej re­
dakcji były dzieci z zastępów,
którym przypadły nagrody (w
postaci rakietek do kometki) za

zadanie „Latające słońce”. Wraz

z rodzicami i dorosłymi opieku­
nami przybyli: Halinka Cieślik

(zastęp „Słoneczka" — Wiśnio­
wa), Tereska Skóra („Tulipany"
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Z dalekopisu
PROTEST LIBANU

(1) W liście do Rady Bez­
pieczeństwa ONZ, przedsta­
wiciel Libanu przy tej orga­
nizacji, Ghasan Tueńi, za­
protestował przeciwko pow­
tarzającym się ostatnio ak­
tom agresji Izraela na jego
kraj i zwrócił się o podjęcie
działań zapobiegawczych.
Przedstawiciel Libanu poda-
Je, że w okresie od 24 lipea
do 1 hm. artyleria izraelska
wielokrotnie ostrzeliwała re­
jony wzgórz Kaukaha i rze­
ki llushani, zabijając i ra­
niąc wiele osób cywilnych.

OŚWIADCZENIE
PHAN HIENA

Wiceminister spraw zagra­
nicznych SRW, Phan Hien o-

świadezył na konferencji pra­
sowej? hm, w Hanoi, że pro­
wadzone przez amerykańską
VII flotę w pobliżu morskich

granie Wietnamu tzw.‘ akcje
ratowania uchodźców’ świad­
czą o próbie podważenia
prźez USA osiągnięć konfe­
rencji genewskiej W sprawie
ńć.hodźców (odbyła się ona w

dniach 20—21 ub. m.) oraz

przyczynienia SRW dalszych
trudności.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych SRW opublikowało
I bm. oświadczenie, w któ­
rym odrzuca roszczenia Chin
do Archipelagów Wysp Para-
celskich (Hoang Sa) oraz

Spratly (Truong Sa). W o-

świadegeniu stwierdzono, że
oba archipelagi są od czasów

historycznych terytorium
wietnamskim, ą nie teryto­
rium chińskim, co pragnie u-

dnwodnie strona chińską, pu­
blikując dokumenty pętWlef-
dzające swą rzekomą suwe­
renność ns tym obszarae.

DAJAN KRYTYKUJ® USA

Izraelski minister spraw
zagranicznych, Mosze Dajan
oskarżył w wywiadzie pra­
sowym Stany Zjednoczone,
że realizują nową politykę,
niekorzystną dla Izraela 1

podyktowaną własnymi po­
trzebami energetycznymi;
względów energetycznych —

dowodził Dajan — Słany
Zjednoczone dążą do sojuszu
z Arabią Saudyjską, zaś rząd
w Hi lad zie domaga się
od Waszyngtonu podejścia
śntzyjającęgo Organizacji
Wyzwolenia Palestyny. Nie
żnożna mówić o erozji sto­
sunków izraelske-amerykań-
skich. ale. o nowej > polityce
— podkreślił Dajan.

OSTRZEŻENIE AFL/CIO

Wtorkowa prasą amery­
kańska przyniosła na pierw­
szych kolumnach sensacvj-
ną dla Amerykanów wiado­
mość, Otóż największą w

USA centralą związków za­
wodowych jaka jest AFL/
CIO na odbywającym się w

Chicago dorocznym posiedze­
niu prezydium uchwaliła
dokument popierający poli­
tykę energetyczną prezvdćr>-
t* Cartera oraz włączyła do

tego dokumentu postulat n-

państwowienia nrzemyslu
naftowego w USA, jeśli
przemysł ten nie podporząd­
kuje swoich interesów inte­
resom państwa i społeczeń­
stwa. Jeśli monopole nafto­
we nie będą w wystgreząją-
eym stopniu zaspokajać in­
teresów publioznych —

ątwięrdza się w dokumencie
— należy rozważyć sprawę
upaństwowienia tego prze­
mysłu.

Propozycja, chociaż oczy­
wiście daleka jest jeszcze
droga do jej realizacji,
wzbudziła sensację.

SRW — USA
Ministerstwo spraw za­

granicznych SRW poinfor­
mowało, że Wietnam odma­
wia przyjęcia delegacji Kon­
gresu USA w związku z o-

Ireezerezymi, antywietnam-
skimi wypowiedziami jedne­
go z członków delegacji.

Niedawno Stany Zjedno­
czone zwróciły się do SRW
z prośbą o wyrażenie zgody
ną wizytę delegacji złożonej
z 9 kongresmenów z człon­
kiem Izby Reprezentantów
Benjaminem Royenthąlem na

czele, która zamierza badać

„problemy uchodźców”.

SPOTKANIE
EGIPSKO-IZRAELSKIE

W poniedziałek sekretarz
stanu w ministerstwie spraw
zagranicznych Egiptu Butroą
Ghali złożył wizytę izrael­
skiemu ministrowi spraw za­
granicznych, Mosze Bajano­
wi, yy jego domu prywat­
nym ha przedmieściach Tel

Awiwu, Żadnych szczegółów
spotkania nie ujawniono.
Wiadomo jedynie, żę brali w

nim udział izraelski wice­
premier. Jigeel Jadin i hvlv
minister spraw zagranicz­
nych Izraelą, Abha F.ha.s.

POGODA
Jak informuje IMiGW nad

Europą . pólnocno-wschodniĄ,
północnym Atlantykiem ora,z

Wyspami. Brytyjskimi zalega­
ją niże. Europa środkowa
i południowo-wschodnia jest
w zasięgu wyżu. Polska po­
zostanie' pod Wpływem wyżu
z centrum nad Ukrainą, tyl­
ko na zachodzie zaznaczy się
wpływ zatoki. Słonecznie.
Nachmurzenie małe i umiar­
kowane tylko w. woj. zacho­
dnich ,w godzinach. popołud­
niowych., miejscami wzrasta­
jące da dużego aż, do wystą­
pienia lokalnie burz i opadów
przelotnych. Temp. maks, w

dzień od 24 st. na północnym
wschodzie do' około 30 st. na

południu. Wiatr słaby i u-

miarkowany z kierunków po­
łudniowych.

X. 3.<,s,s

Przyjacielska wizyta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

E. Gierek wysłuchał relacji i

opinii ukraińskich naukowców o

zaprogramowanych w Jym in­
stytucie i urzeczywistnianych
przez radzieckich kosmonautów

eksperymentów naukowych do­
tyczących metalurgii kosmicz­
nej, które otwierają nowe per­
spektywy poznania nie tylko
zjawisk wszechświata, lecz rów­

nież opanowania nowych technik
i technologii na Ziemi — dla
dobra i pokojowego■życia naro­

Odpowiedź rządu PRL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
źała i nadal wiąże sprawę bez­
pieczeństwa narodowego z bez­
pieczeństwem całej Europy.

Troska o umocnienie bezpie­
czeństwa międzynarodowego sta­
nowiła treść licznych decyzji i
uchwal najwyższych organów
państwowych: Sejmu i rządu
PRL.

W odpowiedzi przypomina się
uchwały z ub. /., w których
Sejm podkreślił znaczenie reali­
zacji prawa człowieka do życia
w pokoju oraz wychowania w

duchu pokoju dla utrwalenia
zaufania między narodami, a w

konsekwencji — dla konsolidacji
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. W lutym br. Sejm PRL

zaakceptował wśród głównych
kierunków polityki zagranicznej
Polski działanie na rzecz utrwa­
lenia bezpieczeństwa, wstrzyma­
nia wyścigu zbrojeń i rozbroje­
nia.

. Wskazując, że istotny sens od­
prężenia upatruje Polska we

wzroście bezpieczeństwa, likwi­
dacji źródeł napięć i zagrożeń
rozwoju współpracy, przezwy­
ciężania negatywnych skutków

istniejących podziałów w Euro­
pie przypomina się w odpowie­
dzi. iż kraj nasz indywidualnie
i wspólnie z sojusznikami, przed­
stawił ostatnio w ONZ i poza
nią, liczne ważne propozycje-
zmierzające do utrwalenia bez­
pieczeństwa międzynarodowego,
konsolidacji procesów odpręże­
nia i współpracy miedzy pań­
stwami, w szczególności w Euro­
pie.

Rząd PRL ze szczególnym za­
dowoleniem przyjął zaaprobo­
wanie przez Zgromadzenie Ogól­
ne NZ szeregu ważnych rezolu­
cji dotyczących różnych aspek­
tów bezpieczeństwa międzynaro­
dowego, rv szczególności przed­

Zwiększenie kontroli
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przeprowadzone w ostatnich kilku dniach, kontrole : ruchu na

drogach publicznych wykazały, że przepisy o ograniczeniu szyb­
kości jazdy pojazdów samochodowych są w wielu przypadkach
naruszane.

W związku z powyższym Departament Komunikacji Drogowej
Ministerstwa Komunikacji i Biuro Ruchu Drogowego Komendy
Głównej 'MO przypominają o obowiązku bezwzględnego . prze­
strzegania przepisów o dopuszczalnej szybkości jazdy:

• Dla samochodów osobowych poza obszarami zabudowanymi
— 90 km/godz., bez względu na rodzaj drogi;

• Dla motocykli — 70 km/godz.:
• IJla autobusów, samochodów ciężarowych i dostawczych —

70 km/godz.
Organy Milicji Obywatelskiej i Inspekcji Gospodarki Samocho­

dowej nasilą kontrole ruchu na drogach publicznych. W stosun­
ku do kierujących pojazdami samochodowymi, którzy dopuszczą
s:ę naruszenia tych przepisów, będą stosowane kary grzywny
w górnym ich wymiarze, wpisy do ewidencji kierowców oraz

czasowe pozbawianie prawa jazdy. W przypadku naruszania tych
przepisów przez kierowców służbowych samochodów osobowych
będą ponadto zgłaszane wnioski do kierowników właściwych
resortów o wyciągnięcie konsekwencji służbowych — aż do po­
zbawienia czasowo prawa korzystania z pojazdu włącznie, o ile

przekroczenie szybkości m ało miejsce w obecności dysponenta
samochodu.

Kolejna wizyta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Trzemeśnia), Jasia Głąb
(„Kopciuszek”’ — Nową Wjeś),
Elżbietka Żurek („Olimpijczy­
cy” — Baranówka), Krzysiek
Kozaczka („Wędrownicy” —

Kanna), Stasia Dereń („Błyska­
wice” — Dąbrówka Wisł.), Bog­
dan Borowiec („Czołgiści” — Ru­
dy Rysie), Dorotka Starzyk
(„Słoneczniki” — Nowa Ja-

strząbka), Ania Wieczorek („Nie­

Proces złodziei

z gorzowskiego „Stilonu11
GORZÓW WLKP. (PAP).

Przed Sądem Wojewódzkim w

Gorzowie "Wielkopolskim ''roz­
począł się 7 bm. proces grupy
byłych pracowników zakładów

włókienniczych ,,Chemitex-
Stilon”. Przed sądem stanęli
również b. pracownicy Fabry­
ki Tkanin Dekoracyjnych „Dek-
por” w Poraju i oddziału PKS
w Myszkowie oskarżeni o udział

1 głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu- 8 sierpnia
1979 r. zmarł, w wyniku wypadku w czasie wykonywania

czynności służbowych

Stanisław RAŹNY
KIEROWCĄ

długoletni pracownik PTSB „Transbud” — Kraków,
Oddział IV w Nowym Sączu — Placówka w Zakopanem,
odznaczony Srebrną Odznaką „Wzorowego Kierowcy” oraz

Odznaką „Przodownika Pracy Socjalistycznej”.
W Zmarłym tracimy wyróżniającego się pracownika,

prawego człowieka i serdecznego Kolegę.
Jego Żonie i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA

l PRACOWNICY PRZEDSIĘBIORSTW’A
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWEGO BUDOWNICTWA

„TRANSBUD” — KRAKÓW,
ODDZIAŁ IV W NOWYM SĄCZU

dów. I sekretarz KC PZPR z

największym uznaniem mówił
o pracy zespołu instytutu.

Następnie E. Gierek zwiedził

plac budowy nowego gmachu
kijowskiej filii Centralnego Mu­
zeum Lenina, gdzie rozmawiał
z autorami projektu i budow­
niczymi.

Na zakończenie pobytu w Ki­
jowie Edward Gierek spotkał
się z członkami kierownictwa

Ukraińskiej SRR, którzy zapo­
znali go z osiągnięciami republi­
ki w ostatnim okresie. I sekre­

stawionego przez Polskę projek­
tu „Deklaracji o wychowaniu
społeczeństw w duchu pokoju”.

W odpowiedzi podkreśla się,
że problem utrwalenia bezpie­
czeństwa międzynarodowego ma

charakter kompleksowy, W ak­
tualnej sytuacji szczególnego
znaczenia nabiera jednak pow­
strzymanie wyścigu zbrojeń,
stopniowe obniżanie pułapu rów­
nowagi i rozpoczęcie kroków

rozbrojeniowych.
Pokojową wizję świata — czy­

tamy w odpowiedzi — można
ucieleśnić jedynie w. oparciu , o

zasadę równego, . wzajemnego
bezpieczeństwa wszystkich
państw, bez względu na ich
wielkość, położenie geograficzne,
przynależność lub nieprzynale-
żność do bloków wojskowych.
Wychodząc z tego założenia rząd
PRL, wraz z całym narodem

polskim, z głębokim zadowole­
niem przyjął podpisane 18 czer­
wca 1979 r. porozumienie przez
ZSRR i USA w sprawie SALT
II.

W odpowiedzi czytamy następ­
nie, że w celu zapewnienia bez­
pieczeństwa międzynarodowego
w dzisiejszym świecie, niezbęd­
na staje się eliminacja nie tyl­
ko politycznych źródeł konflik­
tów. Poszukiwaniu bezpieczeń­
stwa międzynarodowego towa­
rzyszyć muszą zwłaszcza wysił­
ki mające na celu zapobieżenie
konfliktowi nuklearnemu. Rząd
polski ponownie podkreśla swo­
je głębokie zainteresowanie we

wprowadzeniu w życie skute­
cznych środków prowadzących
do wstrzymania produkcji, a na­
stępnie stopniowej redukcji, aż.
rlo pełnej likwidacji broni ją­
drowej, zakazów dotyczących
nowych systemów broni maso­
wej zagłady, broni chemicznych,

zapominajki” — Zakopane), Be­
atka Szymańska („Niezapomi­
najki” — Zawada), Marysia Mo-

litoryś („Karolinek” — Kacwinj
1 Zosia Augustyn („Motyle” —

Zalesie). Program wizyty był
tradycyjny — obejmował zwie­
dzanie Drukarni Prasowej, spot­
kanie przy ciastkach i wodzie

mineralnej, podczas którego na­
stąpiło wręczenie nagród oraz

wspólne- zdjęcie. (zg)

w kradzieżach dokonanych w

gorzowskich zakładach, a tak­
że chałupnicy zatrudnieni w

spółdzielniach pracy woj. czę­
stochowskiego, którzy kupowali
przędzę pochodzącą z kradzieży.

Jak ustalono w czasie śledz­
twa. łupem oskarżonych padło
w latach 1977—1978 przeszło llHO

kg przędzy wartości blisko pół
miliona złotych.

tarz KC PZPR stwierdził, że je­
go niedawne spotkanie z sekre­
tarzem generalnym KC KPZR,
przewodniczącym Prezydium
Rady .Najwyższej ZSRR Leoni­
dem Breżniewem ma ważne
znaczenie dla umocnienia wię­
zów łączących KPZR i PZPR,
braterskiej przyjaźni między
narodami Polski i ZSRR.

4

W tym samym dniu w godz-i-
na-eh wieczornych I sekretarz
KC PZPR powrócił do kraju.

radiologicznych oraz broni neu­
tronowej.

Oprócz zasady równego, wza­
jemnego bezpieczeństwa państw
w obecnej sytuacji międzynaro­
dowej, szczególnego znaczenia
nabiera ścisłe przestrzeganie
ustalonych w Karcie NZ i w in­
nych podstawowych dokumen­
tach tej organizacji zasad sto­
sunków międzynarodowych.
Zdaniem rządu polskiego jedną
z podstaw współczesnego bezpie­
czeństwa i pokojowej stabiliza­
cji międzynarodowej jest ścisłe

przestrzeganie zasad integralno­
ści terytorialnej, nienaruszalno­
ści granic i niepodległości poli­
tycznej państw.

Z racji swych doświadczeń hi­
storycznych i położenia geogra­
ficznego — głosi tekst odpowie­
dzi rządu PRL — Polska przy­
wiązuje szczególne znaczenie do
utrwalania bezpieczeństwa na

kontynencie europejskim. Rząd
polski traktuje proces realizacji
aktu końcowego KBWE jako
szczególnie ważny instrument

rozwoju odprężenia na konty­
nencie europejskim oraz jako
długofalowy program budowy
trwałego systemu bezpieczeń­
stwa i współpracy w Europie.

Kluczowym problemem, który
zadecyduje o przyszłości proce­
sów odprężenia w Europie jest
sprawa podjęcia odpowiednich
kroków w celu obniżenia pozio­
mu konfrontacji wojskowej w

Europie. Służą temu rozmowy
w sprawie redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń w środkowej»Eu-
ropie.

Rząd PRL jeszcze raz oświad­
cza o swojej gotowości podejmo­
wania wszelkich starań w celu

wprowadzenia w życie deklara­
cji Narodów Zjednoczonych o

umocnieniu bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Portugalia:

Wrogość prawicy
wobec nowego .rządu

LIZBONA (PAP). Obserwato­
rzy polityczni w Lizbonie pod­
kreślają zaciętość nasilających
się ataków prawicy portugal­
skiej na zaprzysiężony pierwsze­
go sierpnia przejściowy rząd
Marii de Lurdes Pintasilgo. Głó­
wnym zadaniem tego gabinetu
zwanego rządem stu dni jest
przygotowanie w atmosferze ne­
utralności wyborów powszech­
nych w listopadzie 1979. Prezy­
dent Portugalii Antonio Ramal-
ho Eanes sądzi, iż ich przepro­
wadzenie pozestaje jedynym de­
mokratycznym wyjściem z prze­
wlekłego impasu politycznego w

kraju.
Prawica, która dąży' do rewizji

konstytucji, opowiada się zą na­
tychmiastowym rozwiązaniem
parlamentu. Mimo że układ sił
w obecnym parlamencie zape­
wnia rządowi przejściowemu
Marii de Lurdes Pintasilgo wy­
starczające ■poparcie dla utrzy­
mania się przy władzy, postawa
partii prawicowych nie może nie
zwracać na siebie uwagi. Trzy
ugrupowania — partia Socjalde­
mokratyczna (PSD) Francisco sa

Carneiro, konserwatywne Cen­
trum Demokratyczno-Społeczne
(CDS) Diego Freitasa do Ama-
rala oraz mała Partią^Ludowo-
Monarchistyczna (PPM) utwo­
rzyły sojusz, którego celem jest
nie dopuszczenie do ponownej
przewagi sił lewicy w nowo wy­
branym parlamencie.

Towarzyszowi
ZENONOWI

RAPACZOWI

dyrektorowi Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa
Handlu Wewnętrznego —

Oddział w Nowym Targu
oraz Jego Rodzinie skła­
damy wyrazy najgłębsze­
go współczucia z powodu
tragicznej śmierci Córki.

Dyrekcja,
Rada Zakładowa,

POP PZPR
i pracownicy

Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa

Handlu * Wewnętrznego
— Oddział

w Nowym Targu

Koledze

ANDRZEJOWI

KUCI
składamy wyrazy naj­
głębszego współczucia z

powodu śmierci Żony.
Dyrekcja,

Rad* Zakładowa
i Komitet Zakładowy
PZPR Krakowskiego

Przedsiębiorstwa
Robót Inżynieryjnych

oraz koleżanki
i koledzy

Na polach trwa

intensywna praca
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

paliny. Stwierdzamy, że zbiór

żyta w województwie miejskim
krakowskim jest na ukończeniu,
rozpoczęto też koszenie pszenicy.

Równolegle ze sprzętem zbóż
trwa zbiór drugiego pokosu
traw, którego część rolnicy prze­
znaczają na kiszonki.

Żniwa minęły półmetek, a me­
chanicy pomowscy wykazali du­
żo zaangażowania w- usuwaniu

szybko awarii maszyn (średni
czas naprawy nie przekroczył
dwunastu godzin).

Jedną z najważniejszych obec­
nie spraw jest przygotowanie
sprzętu do zbioru okopowych.
Termin gotowości maszyn mija
15 sierpnia Jednak spora część
maszyn (kombajnów ziemniacza­
nych- i buraczanych) oczekuje w

dalszym ciągu na części zamien­
ne. (cm)

(Inf. wł.) Podczas tegorocznej
kampanii żniwnej, która w wo­
jewództwie nowosądeckim roz­
poczęła się dopiero .niedawno,
rolnicy zebrać muszą zboża z po­
nad 89 tys. hektarów pól. Do tej
pory skoszono je już na około
10 tys. hektarach. W różnych re­
jonach województwa stopień za­
awansowani prac żniwnych jeąt
rozmaity. W gminach podhalań­
skich zbioru zbóż jeszcze w ogó­
le nie rozpoczęto. W północno-
wschodnich zaś żniwa są już w

pełni „rozkręcone”. Podobnie jest,
w rejonach centralnych woje­
wództwa nowosądeckiego.

HiL jednym z przykładów

Racjonalizacja —

nośnik postępu
(Inf. wł.) Ruch racjonalizator­

ski W' krakowskim kombinacie

hutniczym cieszy się zaintereso­
waniem nie tylko kadry inży­
nieryjno-technicznej, lecz tak­
że wśród szerokich rzesz hutni­
ków. Nad umasowieniem ruchu

racjonalizatorskiego pracuje
Klub Techniki i Racjonalizacji.
Koła KTiR działają w poszcze­
gólnych wydziałach i zakładach

huty. Wielu czołowych racjona­
lizatorów, to robotnicy pracują­
cy bezpośrednio przy wytapianiu
czy walcowaniu, stali, ślusarze,
elektrycy, energetycy. To dla
nich właśnie utworzono w hucie

instytucję doradców technicz­
nych, którzy służą racjonalizato­
rom swoją radą i pomocą. Acz­
kolwiek w ruchu racjonalizator­
skim huty występuje jeszcze
sporo mankamentów’, to nie­
mniej stwierdzić należy, że ra­
cjonalizatorzy swoimi pomysła­
mi wypracowywują konkretne

efekty ekonomiczne. Warto mo­
że porównać: w 1976 roku zasto­
sowane w praktyce pomysły , ra­
cjonalizatorów przyniosły 634,5
min złotych korzyści. W 1977 —

648 min złotych, a. w roku ubie­
głym 662 min złotych.

’

Działalność racjonalizatorów’
znajduje się w centrum zainte­
resowania dyrekcji Kombinatu

Kwiaty na grobie
A. Zawadzkiego
WARSZAWA (PAP). 7 bm. w

■15. rocznicę śmierci wjbitnego
działacza politycznego i pań­
stwowego — Aleksandra Za­
wadzkiego złożono kwiaty na

jego grobie w Alei Zasłu­
żonych na cmentarzu Powązko­
wskim w Warszawie.

Wiązanki kwiatów złożvła de­
legacja OK FJN w składzie:
członek Sekretariatu KC PZPR

Atak owadów
na Wieżę Mariacką
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ńitarne. Początkowo myślano,
iż robactwo wylęgło się w sta­
rych deskach. Badania biologi­
czne i chemiczne ustaliły praw­
dę. Zadecydowano, iż wieża zo­
stanie w najbliższych dniach

zamknięta na 48 godzin i podda­
na od góry do dołu spryskaniu
środkami owadobójczymi. Po­
dobną operację powtórzy się za

kilka tygodni i również wyma­
gać ona będzie nieobecności

strażaków, a tym samym —

zrezygnowania na okres dezyn­
fekcji z trąbienia hejnału...

Współczując strażakom i wy­
rażając im uznanie za znosze­
nie z względnym spokojem
wszystkich kłopotów, których
nie wytrzymałby chyba normal-

Dla starego
Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzielnia Produkcyjna w Krzyno­
włodze Wielkiej — 500 z.ł. Spół­
dzielnia Pracy Szklarsko-Mine-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 4 sierpnia
1979 r. zmarł w Krakowie w wieku 71 lat

Bolesław SZUBRA ŚLIWIŃSKI
artysta muzyk, profesor Wyższej Szkoły Muzycznej

w Katowicach i Cieszynie.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 9 sierpnia o godz. 14.39

na cmentarzu Rakowickim w Krakowie, o esym zawiada­
miają pogrążeni w smutku i żałobie

ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI I RODZINA

___________________________________________________________

Wczoraj odwiedziliśmy gminę
Łososina Dolna. Tu areał upraw
zbożowych wynosi niespełna
1700 hektarów. Najbardziej za­
awansowany jest zbiór żyta i

pszenicy. Z danych jakimi dy­
sponuje kierowniczka gminnej
służby rolnej Józefa Piechnik

wynika, że w rejonie Łososiny
Dolnej żniwa przekroczyły już
półmetek. Zboża skoszono z 980
hektarów, a sporą jego cześć
zwieziono już do stodół. (sś)

(Inf. wł.) W woj. tarnowskim
do dnia wczorajszego skoszono
71. proc. zbóż. Całkowicie jęcz­
mień ozimy i rzepak, w 99 proc,
żyto. Skoszono też 80 proc, zasie­
wów’ pszenicy, półmetek prze­
kroczyły zbiory jęczmienia ja­
rego, a w 35 proc, zaawansowa­
ne są żniwa owsa. Jednocześnie
do połowy zbliżają się podoryw-
ki, zaawansowane jest koszenie
traw’ drugiego pokosu i kończy
się siew poplonów.

Coraz więcej ziarna trafia do

magazynów’. Lecz tempo skupu
nie jest w tym regionie najlep­
sze. Skupiono dotychczas 10 proc,
zboża i tylko 257 ton rzepaku.

Przez cały tydzień (Tydzień
Młodego Żniwiarza) setki mło­
dzieżowych grup wychodzi na

pola. Dziś m.in. wybierają się
aby pomóc rolnikom z podtar-
nowskich wiosek etatowi praco­
wnicy Zarządu Wojewódzkiego
ZSMP. (sad)

HiL, instancji partyjnej, związ­
kowej i organizacji młodzieżo-
w'ej. Właśnie w tych dritach od­
było się posiedzenie prezydium
Związkowej Rady Kombinatu

poświęcone ocenie ruchu racjo­
nalizatorskiego. Zwracano uwa­
gę na te zjawiska, które hamują
rozw’ój- ruchu wynalazczego i

racjonalizatorskiego. Maleje więc
"liczba urządzanych giełd racjo­
nalizatorskich, błyskawicznych
konkursów, maleje ilość powo­
ływanych brygad racjonalizator­
skich. Wyróżniono natomiast
bardzo dobrze pracujących do­
radców’ technicznych. Są nimi:

Henryk Steinke, Marian Nędza,
Marian Taborek i Mieczysław
Frytko.

Ostatnio w ogólnopolskim kon­
kursie BHP organizowanym
przez CRZZ drugą nagrodę przy­
znano czołowemu racjonalizato­
rowi HiL, Józefowi Jońcowi,
który przy współudziale Zdzisła­
wa Kroczka rozwiązał bardzo

trudny problem w stalowni —

zrywanie skrzepów z wlewnic.
Tę niebezpieczną czynność wy­
konywano ręcznie. Zaprojekto­
wane przez Józefa Jońca urzą­
dzenie doskonale zdaje egzamin
i jest cenione przez współpraco­
wników autora pomysłu.

. (m-g)

Zhigniew Zieliński, sekretarz
NK ZSL Jerzy Szymanek i kie­
rownik Wydziału Sejmowego
CK SD Marian Kunkowski, de­
legacje Sejmu i Rady Państwa
z sekretarzem RP Ludomirem

Stasiakiem, Komitetu Warszaw­
skiego PZPR, ZW ZBoWiD, ko­
palni „Generał Zawadzki” z Dą­
browy Górniczej, Zakładów

Wytwórczych Lamp Elektrycz­
nych ,,Połam” im. Róży Lu­
ksemburg w Warszawi- oraz in­
nych zakładów pracy, instytucji
i szkół. Przy grobie na warcie

honorowej stanęli żołnierze WP.

•ny śmiertelnik wypada poważ­
nie zastanowić się nad proble­
mem pośrednich sprawców owa­
dziego najazdu — gołębi.

Jest ich tylko w okolicach

Rynku, ok. 5 tysięcy: w całym
Krakowie liczba tego ptactwa
wzrosła ostatnio do niespotyka­
nych rozmiarów. Gołębie eks­

krementy — jak twierdzą nie­
którzy — nic konserwują zabyt­
ków, lecz wprost przeciwnie. A

tymczasem my. krakowianie i
setki tysięcy turystów karmimy
zaklętych w gołębie rycerzy
księcia Henryka Probusa coraz

intensywniej, wysypując im na

płytę Rynku co miesiąc przecięt­
nie 1,5 tony ziarna...

Nie ustalono jeszcze, jakie bę­
dą — na okres dezynfekcji —

losy‘■mariackiego hejnału. Radio

puści go zapewne z taśmy, ale
co z cogodzinnym trąbieniem?
Póki co, wypada jednak trosz­
czyć, się w pierwszym rzędzie
o efekty walki z obrzezkami...

ralna „Mines” w Skarżysku-Ka-
miennej — 1006 zł. Wojewódzka
Spółdzielnia Pracy w Ostrołęce
— 46.094 zł.

Przypominamy numer konta
Zarządu Rewaloryzacji Zespołów
Zabytkowych Krakowa: NBP
Vn O/M 35073-3221-189-85.
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Zapaśnicy przed MŚ
Za kilkanaście dni w kalifor­

nijskim San Diego rozpoczną
się zapaśnicze mistrzostwa
świata seniorów. Jako pierwsi
wystartują klasycy (21—24 bm.)
a następnie -wolniacy (25—28
bm.) .

Skład reprezentacji Polski je­
szcze nie jest ustalony. Ekipa
wyjedzie do Kalifornii na kilka
dni prezd rozpoczęciem mi­
strzostw.

Czołówka w obu stylach za­
kończyła przedostatni cykl
przygotowań. Wolniacy treno­
wali w Zakopanem, a klasycy
w Cetniewie. 9 sierpnia obie

grupy spotkają się w Warsza­
wie. Podopieczni trenera klasy­
ków — Janusza Tracewskiego
szlifować będą formę na obiek­
cie warszawskiej Gwardii, a

K. Sujka zwycięzcą
wyścigu o „Puchar

Karkonoszy”
N« trasie 153 kilometrów z

Jeleniej Góry przez Lwówek,
Świeradów, Szklarską Porębę,
Karpacz do Jeleniej Góry — ro­
zegrany został czwarty i ostatni

etap XX wyścigu kolarskiego o

„Puchar Karkonoszy”. Bardzo
dobrze spisali się doświadczeni
kolarze — kadrowicze: I. Wal­
czak i R. Szurkowski, którzy na

20 kilometrów przed metą za­
ryzykowali ucieczkę i zdobyli
przewagę nad peletonem 1 min
i 37 sek, wygrywając zdecydo­
wanie etap.

W generalnej klasyfikacji
zwyciężył jeden z jego najbar­
dziej aktywnych uczestników K.

Sujka przed J. Kowalskim i R.

Szurkowskim.

Silna ekipa kajakarzy
wystąpi w Duisburgu

W Duisburgu, w dniach 15—19
bm., o<jbędą się mistrzostwa
świata w kajakarstwie. W mi­
strzostwach wystąpi silna ekipa
polskich kajakarzy. W repre­
zentacji startuje m- in. czwórka
kajakarzy — A . Klimaszewski,
K. Lepianka, Z. Torzecki i Z,
Szubski — która w Belgradzie
zdobyła wicemistrzostwo świata
na dystansie 10.000 m. Zespół
ten w Duisburgu wystąpi także
w wyścigach k-4 na 10.000 m.

W wyścigach k-4 na 500 m na­
sza osada wystąpi w składzie: R.
Oborski, D. Wełna, G. Kołtan 1

■ G. Sledziewski. Czwórka ta

startować będzie także w wy­
ścigach na dystansie 1000 m.

A oto skład reprezentacji ko­
biet: k-1: E. Eichler, k-2: M.
Górecka — E. Wojtaszek, k-4:
Górecka — Wojtaszek — Z. O-

lejniczak — Eichler.

Mężczyźni: k-1 (500 I 1000 m):
W. Merk: k-1 10.000 m: J. Gło-
winkowski, k-2 500 m: M. Paś-
ko — T . Świerczyński; 1000 m:

B. Ostrowski — J . Olszewski:
10.000 m: E. Bukowski — W.
Marcinkowski, c-1 500 m: J.

Opara, 1.000 i 10.000 m: J. Du-

najski, c-2: M. Łbik — P . Pa­
włowski.

W kilku wierszach
Piłkarska reprezentacja

NRD rozegrała w szwedzkiej
miejscowości Hvetlanda kon­
trolne spotkanie z miejscową
reprezentacją zwyciężając 6:1.

9 W Indianapolis' rozegrano
pierwsze spotkania turnieju te­
nisowego, w którym z nr 7 roz­
stawiony jest Wojciech Fibak,
a główny, faworyt to Jimmy
Connors. Oto ciekawsze pierw­
sze rezultaty: Orantes (nr 8) —

Mayotte 7:5, 7:5, Taroczy —

Montano 6:0, 6:2, McNamee —

Dowdaswell 7:6, 6:3, Clerc (nr
5) — Nunez 6:2, 7:6, Andrew —

Roger — Vasselin 1:6, 6:3, 6:4,
Mc Namara — Mc Nair 5:2, 5:0.
W. Fibak w pierwszym' dniu

nie grał.
$ Na zaloce kilońskiej trwa­

ją żeglarskie mistrzostwa świa­
ta w klasie „505”. Po dwóch

wyścigach liderem jest Duń­
czyk Moeller, który wygrał
pierwszy wyścig a w drugim
zajął drugie miejsce za Szwe­
dem Eklundem.

i‘ Każdy może być
l‘ mistrzem

i Naukowiec J. Clein z uni-
i wersytetu Denver (USA) za-

■słynął z tego, iż Z' wielu prze-
1 ciętnych sportowców uczynił
I mistrzów, z innych rekordzi-
i stów kraju i świata. Jednak-

II że najlepiej pracuje się mu,

jak twierdzi, z ,.materiałem
l surowym” ludźmi nie posia-
I dającymi złych lub też spa-
/ czonych naioyków. Jego zda­

niem, tu każdym człowieku
i drzemie notencjalny wyczy-

j no wiec. Zdaniem uczonych
I jest wybranie optymalnego

sportu, lub też techniki, od­
powiadającej wrodzonym
predyspozycjom danego oso­
bnika.

Rekordowe
mistrzostwa

I
Organizatorzy. XXIV. mis­

trzostw świata w pięciobo­
ju nowoczesnym oczekują że

J budapeszteńska impreza zgro-
( madzi lo dniach 12—1S bm.

i rekordową liczbę,, uczestni-
I ków, boioiem wystąpią. w

(niej reprezentanci aż 26 kra­
jów. Pełne składy wystawi

J aż 19 krajów a pozostałe re-

) prezentowane będą przez 1—2
I zawodników. W stolicy Wę­

gier już. dziś wszystko przy­
gotowane jest na przyjęcie
uczestników tej wielkiej im­

wolniacy pod wodzą trenera

Eugeniusza Najmarka rozpocz­
ną ostatnią fazę przygotowań
w bielańskim ośrodku przygo­
towań olimpijskich.

Najwięcej kłopotu mają szko­
leniowcy ze skompletowaniem
składu ekipy stylu wolnego,
bowiem kilku naszych repre­
zentantów jest kontuzjowanych.
Chodzi tu o Adama Sandurskie—

go w wadze powyżej 100 kg
(kontuzja nogi) i Jana Szymań­
skiego (waga 62 kg — czyraki).
Kontuzja nie ominęła także

brązowego medalisty ubiegło­
rocznych mistrzostw świata —

w wadze 48 kg — Romana Kier-

pacza. Noga w gipsię oznacza

wyeliminowanie zapaśnika GKS
Katowice ze startu w San Die­
go.

Mistrzostwa Europy
w tenisie

W drugim dniu tenisowych
mistrzostw Europy na sopockich
kortach, uzyskano następujące
wyniki: seniorzy: Beneyik (WęJ
gry) — Capello (Hiszpania) 6:1,

6:2; Gąsior (Polska) — Gerne

(Szwajcaria) 6:1, 6:3; Cech

(CSRS) —- Peres (Hiszpania) 6:2,
6:2; Birner (CSRS) — Lazas

(Węgry) 6:4, 6:2.

Seniorki: Szwaj (Polska) —*

Moskowa (Bułgaria) 7:6, 6:2f

Siegler (Austria) — Zwerew

(ZSRR) 6:4, 2:6, 6:1; Mesąutó
(Hiszpania) — Nadelko (Austria)
0:6, 6:4, 6:2; Petrovic (Jugosłaę
wia) — Mueller (Dania) 0:6, 8:2

6:3.

Konfrontacja
Europy i Ameryki

na ciężarowym pomoście >

Po raz czwarty sztangiści
dwóch kontynentów, Europy !

Ameryki, stają do wspólnej ry«

walizacji w konkurencji druźy«
nowej. Tegoroczne zawody roz«

poczynają się 7 bm. w Finlan­
dii, w Tampere.

Zawody te rokrocznie groma*
dzą na starcie wielu zawodni­
ków ze ścisłej czołówki świato­
wej, w tym również reprezen­
tantów Polski, Do Tampere u*
dała się szóstka naszych cięża­
rowców, a liczba ta spowodo­
wana jest faktem, iż Europa z .

racji roli gospodarza meczu* .

wystawia dwie drużyny, Ekipę
polską stanowią następujący za­
wodnicy: Leletko, Skorupa, Ło-
stowski, Seweryn, Rabczewski 1 ,

Skolimowski. Należy się spo­
dziewać, że mecz Europa — A«

meryka w Finlandii przyniesie
sporó' dobrych rezultatów. O-

prócz Polaków wystąpią za-
‘ ■

wodnicy radzieccy oraz Buł­
garzy i sztangiści NRD. Ame­
rykę reprezentować będą prze- •

de wszystkim zaliczani do czo­
łówki światowej- Kubańczycy o*
raz zawodnicy USA.

@ W Budapeszcie zakończył
się międzynarodowy turniej w

piłce ręcznej kobiet drużyn
klubowych. W finałowym poje­
dynku Spartakus Budapeszt
zremisował z Zalgirisem Kow­
no 17:17 (12:9). Pierwsze miej­
sce w turnieju zajął zespół-
Spartakusa, drugie Zalgirisu.

d W towarzyskim spotkaniu
piłkarskim drużyna Eintrachtu
Frankfurt zwyciężyła Paok Sa­
loniki 3:2 (1:0). ■1

W mistrzostwach świata «

juniorów w szachach, rozgry.
wanych w norweskiej miejsco­
wości Skien po 8 rundach lide- .

rem j«st nadal Holender Rudi .

Douven.
• Ponad 2 tysiące zawodni­

ków wystartowało w tradycyj­
nym biegu maratońskim w

Sztokholmie, największej tego
rodzaju imprezie w Europie.
Zwycięzcą biegu, którego trasa

prowadziła ulicami stolicy
Szwecji, został Fin Jukka Toi-

vóla, uzyskując czas. 2:17.35,

prezy. O zainteresowaniu mi­
strzostwami świadczy także
fakt akredytacji ponad. 100

węgierskich i zagranicznych
przedstawicieli prasy, radia, i

telewizji.

Na Mount Everest -

od strony chińskiej
Chińska organizacja alpi­

nistyczna poinformowała, że
władze tego kraju udzieliły
japońskiej ekspedycji po-

'

Zwolenia na zaatakowanie
najwyższego szczytu świata-
Mount Euerest (8848 m) — od

północy, od strony chińskiej.
Mount Euerest jest szczytem
granicznym między Chinami
a Nepalem. Od strony pół­
nocnej zdobyty został — jak
dotąd — tylko raz, przed
kilku laty przez- ekspedycję
chińską.

Jednocześnie władze chiń­
skie zezwoliły ekspedycji , z

RFN na, podjęcie próby zdo­
bycia szczytu Sziszar.gpang-
ma „ośmio-tysięcznikn”, po- i,
łożonego po chińskiej strą-
nie Himalajów.

Są to pierwsze zezwolenia,.
jakie od wieiu lat władze ,

chińskie wydały zagranicz­
nym ekspedycjom alpinisty-

‘

cznym, stwierdzając jedno-
’

cześnie, że w przyszłości po- 1
dobne zezwolenia będą wy-. I
dawane również i alpinistom .(
innych krajów. j
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RENESANS WISŁY
Koparka olbrzymią łyżką wygarnia ziemię,

podjeżdżają ciężarówki, warkot. W słońcu —

klasztor Kamedułów na Bielanach, z drugiej
strony widok na opactwo tynieckich Benedykty­
nów, opisane dokładnie przez pana Sienkiewicza
w „Krzyżakach”. Ucichły dysputy kawiarniane i

prasowe — budują tu właśnie stopień wodny
„Kościuszko”.

— Panie inżynierze — niech pan powi. chyba
nie bedzie wojny? — pyta się jednego z budow­
niczych wąsaty dziadek, pasący krowy nad Wi­
słą.

— Co też wam, dziadku, przychodzi do głowy?
Nijakiej wojny nie będzie. Ze strumyczka — Wi­
sły zrobimy Wisłę — rzekę i to wszystko. Więcej
wody będzie, i tyle. A czemu, dziadku, tak po­
smutnieliście?

— Panie inżynierze, ja długo żyje, może za dłu­
go. Już chyba ze trzy razy za te Wisłę się zabie­
rali. A co zaczynali, to potem wybuchała wojna.

♦
Dziadek, chyba bliski dziewięćdziesiątki, skle­

rozy nie ma, co najwyżej obawy na wyrost, po­
przez dawne skojarzenia. Bo rzeczywiście: wstęp­
ne rozważania na temat budowy drogi wodnej
Górnej Wisły i Przemszy rozpoczęły się jeszcze
w czasach austriackiego zaboru, przy końcu tam­
tego wieku. To właśnie wtedy powstały projekty
wstępne tzw. kanału małopolskiego, który miał
być przedłużeniem na wschód kanału Odra-Du-
naj. W pierwszym etapie do 1912 zamierzano wy­
konać odcinek od Odry do Krakowa (143 km).
Budowę rozpoczęto w 1909 i roboty trwały in­
tensywnie do wybuchu I wojny...

Potem na niewiele zdały się wysiłki genialne­
go człowieka, budowniczego Gdyni, twórcy kon­
cepcji Centralnego Okręgu Przemysłowego — wi­
cepremiera rządu II Rzeczypospolitej, Eugeniu­
sza Kwiatkowskiego, który polecił i umożliwił
rozbudowę drogi wodnej aż po Sandomierz. Opra­
cowano nawet projekt w kilku alternatywach, z

podziałem na fazy realizacyjne, równocześnie
podejmując decyzje o rozbudowie taboru pływa­
jącego. Ale był już rok 1938 i IT wojna przerwała
prace przy budowie drom wodnej Górnej Wisły.

♦
Cóż my wiemy pewnego o żegludze na Wiśle

w dawnych wiekach, o jednostkach transporto­
wych zwłaszcza? Do roku 1960 wiedzieliśmy nie­
wiele. prawie nic. Kilka ogólnikowych danych
z podręczników historii o spławianiu zboża i soli.
To wszystko.

Z pomocą, jak zwykle, przyszedł przypadek, a

ściślej naukowe odkrycie. Otóż w Państwowym
Archiwum Miasta Krakowa i Województwa
Krakowskiego od 1940 roku znajduje się kolekcja
zbieracza. Antoniego Schneidra, zwana inaczej
Teką Schneidra. Przy systematycznym przeglą­
daniu tej kolekcji, nieżyjąca iuż Krystyna Wa-
ligórska natrafiła fw tece nr 1429 pod hasłem —

..San”) na pomiary wraz z opisem i rysunkami,
siedmiu typów statków rzecznych, używanych w

XVIII wieku do spławu zboża i soli na Sanie i
Wiśle. W Krakowie mieszkał i twórczo pracował
jeden z najwybitniejszych znawców historii tran­
sportu wodnego na dodatek wprawny modelarz,
rekonstruktor m. in. floty noKkiej okresu '"i na­
rodzin z czasów Zygmunta Augusta — Mieczy­
sław L. Boczar (pisałem już zresztą o -im
tych łamach). I on właśnie zrealizował nrzea

osiemnastoma laty tytaniczną prace: rozszyfro­
wał najpierw tajemnice owych siedmiu jedno­
stek, a następnie je zrekonstruował. A więc:
szkutę na 18 flisaków, dubasa na 14 flisaków,
byka na 1?.. łyżwę na 10. kozę takż- na 10. galara
na 8 i berlirrkę na 6 członków załogi.

Z prac Mieczysława L. Boczara wynika, że w i
wieku XVIII żegluga wiślana, na owych niewiei- j
kich jednostkach — była ożywiona. Wobec nie-
dostatecznej ilości dróg bitych odgrywała waż-

ną rolę w transnorcie soli i zbóż, doładowywa-
nvch wzdłuż całego biegu rzeki — do Gdańska.
W XIX wieku jednak przyszedł marazm, rzeka
zamierała (jako droga transportowa), zarastała.

♦
Swoja drogą, to bardzo ciekawe: jak to się sta­

ło, że Wisłą, jako szlakiem wpdnym do wyko­
rzystania na dobre zajęto się dopiero 3—4 lata
temu, a więc w połowie lat siedemdziesiątych na­
szego wieku? Taka, dla przykładu. Francja wię­
kszość towarów transportuje śródlądowymi dro­

gami wodnymi, pociągi towarowe i ciężarówki —

jako środki przewozu — spychając na dalszy plan.
Francuzi dawno odkryli, że to po prostu jest
opłacalne. Niemcy — to samo, ba — większość
średnich państw Europy umiała dawno zagospo­
darować swoje szlaki wodne. Na przykład bracia
Czesi uregulowali .Wełtawę i swoją część Łaby
rękami... Polaków z, wrocławskiej, „Nąyigi”...

Pytałem o to kilku wybitnych ekspertów-Wo-
dziarzy. Większość z nich była zgodna, że jak
długo mógł trwać monopol przewozowy kolei,
tak długo trwał. Bo rzecz leżała w paradoksie
strukturalnym. Mianowicie szlaki wodne dopie­
ro ód niedawna są wespół z koleją, i transportem
samochodowym w jednym resorcie — komuni­
kacji. Wtedy gdy drogi wodne były siostrami od­
łączonymi, każda komisja ekspertów wyliczała
ich... nieopłacalność względem kolei. Bo tory bu­
duje się szybciej (ale ile ich w końcu można zbu-

ta goryczy i czekania.

(W. Machejek — ZYCIE LITERACKIE)

dować?). Ponadto wyliczanie było niedokładne.
Bo jak nazwać porównywanie ekonomicznych
walorów pełnosprawnej kolei do — zupełnie nie­
przystosowanych szlaków wodnych, po których
— w zależności od kaprysów aury — poruszają
się tu i ówdzie, małe jednostki?

1 oto wystarczyło przyłączenie dróg wodnych
w Polsce do innego resortu, by następna komisja
ekspertów potrafiła uzasadnić ich opłacalność!
Oczywiście, pod warunkie'm wielkich inwestycji,
zwłaszcza na Wiśle.

A tak naprawdę, to o losie Wisły jako szlaku
transportowego zadecydowali śląscy górnicy. Tak
dalece podnieśli wydobycie, że już nawet kole­
jarze skapitulować muszą, bo taboru na dodatek
zabrakło. A z węglem trzeba uciekać do portów
bo nadal bilansuje on połowę polskiego ekspor­
tu. Nawet udało się napisać — do rymu. Wracaj­
my tedy nad wiślany brzeg.

♦
Nie byłoby całkowicie uczciwe napisać, że lite­

ralnie nic nie zrobiono dla Wisły na Wiśle, w

ciągu ostatniego ćwierćwiecza. W górnym biegu
rzeki, w związku z budową Elektrowni Skawi­
na, we wczesnych latach pięćdziesiątych zbudo­
wano stopień wodny ze śluzą, a potem kanał Łą-
czany—Skawina, stopień wodny Przewóz (z my­
ślą o Nowej Hucie i jej zaopatrywaniu częściowo

drogą wodną), potem lustro Wisły pod Wawelem
podniosło się — i Zamek Królewski wypiękniał,
bo w rzece co dzień się przegląda — dzięki Dąbiu.

Co udało się dotąd zrobić dla użeglownienia
Górnej Wisły? Dyrektor Oddziału Hydroprojektu
w Krakowie Marian Skarżyński wylicza skróto­
wo:

—Wisła w górnym, biegu jest częściowo ure­
gulowana i na całej długości posiada obustronne
obwałowania przeciwpowodziowe. Roboty regu­
lacyjne zostały rozpoczęte na początku naszego
wieku. Odcinek od ujścia Przemszy do Dunajca
wymaga robót uzupełniających, na odcinku po­
niżej regulacja jest niepełna. Użeglownienie Gór­
nej Wisły jest nierównomierne i nie wystarcza­
jące. Np. odcinek od Przemszy do Przewozu o

łącznej długości 92 km skanalizowany jest tylko
na 50 km trasie, Na dodatek — odcinki skanali­
zowane nie są połączone w jedną żeglowną ca­
łość. Odcinek od ujścia Dunajca do ujścia Sanu,
długości 119 km jest uregulowany w 50 proc. Na
całym odcinku — brak stabilizacji nurtu, prze­
miały. Krótko mówiąc — Przemsza i Wisła, je­
dyne rzeki żeglowne w południowej Polsce, nie
stanowią, niestety, jednolitej drogi wodnej dla
prowadzenia całorocznej, rentownej żeglugi.

♦
W III etapach budowy na odcinku Górnej Wi­

sły powstanie — oprócz trzech istniejących — aż
15 nowych Stopni wodnych, które w sumie utwo­
rzą kaskadę w górnym biegu królowej polskich
rzek. To nie wszystko. Trzeba będzie przebudo­
wać śluzy przy istniejących stopniach oraz dobu­
dować drugie śluzy przy nowo projektowanych,
przebudować kanał łączański i zmodernizować
niektóre odcinki w obrębie piętrzeń istniejących
stopni, ze względu na zbyt ostre krzywizny łu­
ków, które wykluczają żeglugę dużych jedno-
stek-pchaczy. Z tego również powodu koniecz­
ne będzie wybudowanie tzw. Kanału Krakow­
skiego od Pychowic po ujście rzeki Wilgi. Dzięki
niemu zostanie wyeliminowany ruch żeglugowy
w rejonie zabytkowego centrum Krakowa (Wa­
wel, Skałka).

Każdy- stopień składa się z jazu ruchomego,
piętrzącego wodę Wisły w obrębie istniejących
brzegów na wysokość przeciętnie 3—5 m oraz ślu­
zy o długości prawie 200 i szerokości 12 metrów,
umożliwiającej pokonanie wytworzonego spadu
przez duże jednostki pływające. Konstrukcja tych
obiektów; nowoczesna, obsługa w znacznym stop­
niu zautomatyzowana.

• Zasada, że każda kropla krwi przelana w

obronie Ojczyzny jest jednakowo cenna, nie mo­
że być traktowana jako formula rehabilitująca
reakcyjną myśl polityczną, przedkładanie intere­
sów grupowych ponad interes ogólnonarodowy,
brak poczucia odpowiedzialności za sprawę naj­
ważniejszą: egzystencję i

(K. Kąkol —
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— Nietypowy w tym powtarzającym się ukła­
dzie jest stopień Kościuszko — mówi mi jego ge­
neralny projektant, inż. Jacek Hennig z krakow­
skiego „Hydroprojektu” — umiejscowiona go w

granicach miasta Krakowa, poniżej przeło­
mu łynieckiego. Nietypowość polega na szcze­
gólnych wymaganiach. Część z nich narzu­
cają potrzeby rozbudowującego się miasta (frag­
menty ciągów komunikacyjnych, most drogowy
autostrady nad stopniem sieć energetyczna, ga­
zowa, wodociągowa itp). Równocześnie z drugiej
strony ograniczenia tyczą spraw architektom.cz-
ńo-krajobrazowych, z racji usytuowania stopnia
Kościuszko w terenie o wybitnych walorach pej­
zażowych (przeznaczonych do celów rekreacyj­
nych), kulturowych (na osi widokowej dwóch za­
bytkowych zespołów klasztornych w Tyńcu i Bie­
lanach) oraz przyrodniczych (rezerwat motyli,
pasma wzgórz lasków Bielańskiego i Wolskiego
— to przyszły Nadwiślański Park Krajobrazowy,
początek Jury Krakowsko- Częstochowskiej).

Z satysfakcją słucham takich informacji z ust

inżyniera, który do rzeki ma stosunek wręcz
emocjonalny. Sądzę, że nie tylko projektanci
pracujący dla użeglownienia górnego jej biegu
tak myślą, Może więc trzeba - na przykład ■—
w okolicy Kazimierza Dolnego póiść na rękę
konserwatorowi tego miasta Jerzemu Żurawskie­
mu i zrezygnować z klasycznej ..regulacją” typu
„kanalizowania” — na rzecz wytyczenia szlaku
dla jednostek pływających, bez naruszania brze­
gów : otaczającego pejzażu którv wspólnie z ze­
społem zabytkowym Kazimierza nad. Wisłą two­
rzy wartość w europejskiej skali niepowtarzalną!

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)



z yją pod ciągłą presją zdobywania medali.
Gdy w ubiegłym roku stawali na starcie
Pucharu Europy, powiedziano im wprost,

że jeśli zajmą medalowe pozycje, to pojadą na

mistrzostwa świata anno 1979 do Kanady. Za­
jęli. Na wiosnę br. ci, którzy stawiali powyż­
szy warunek, zapomnieli chyba, iż został on

spełniony. Bo postawili koiejne ultimatum:
zdobędzieeie medale na silnie obsadzonych
międzynarodowych zawodach w Zwieka u. to

dopiero wtedy wyślemy was do Kanady. Zdo­
byli. Jeszcze lepiej spisali się na kolejnej pró­
bie międzynarodowej we Włoszech, skąd przy­
wieźli znów kilka krążków. Nadprogramowo.
Potwierdzili, że są w świetnej formie, że po­
trafią Wygrywać z najlepszymi. Ale potwier­
dzenie na wyjazd do Kanady nie nadchodziło
z Warszawy. W końcu wyjazd na drugą pół­
kulę jest kosztowny, trzeba opłacić, podróż nie
tj!'o zawodnikom, ale także przetransporto­
wać łodzie. Kalkulowano więc długo w cen­
trali, czy warto wydawać tyle pieniędzy. No
bo jeśli me przywiozą medali?

A om trenowali na Popradzie koło Starego
Sącza, by nie stracie formy, wiosłowali pó
kilka godzin dziennie i czekali z pewnym nie­
pokojem na wieści ze stolicy. W końcu prawic
w ostatnibj chwili nadeszły. Dobre. Władze

sportowe zdecydowały się wysłać kilkuosobo­
wą ekipę polskich kajakarzy górskich na mi­
strzostwa świata do Kanady. Postawiono im
tylko jeden warunek: musicie przywieźć me­
dale. Przyrzekli, że przywiozą. I słowa dotrzy­
mali.

„Musieliśmy zdobyć medale — powiedział
po prżyjeździe z Kanady Wojciech Kudlik. —

Od tego zależała przecież dalsza nasza egzy­
stencja. Gdybyśrńy wrócili z pustymi rękami,
niezbyt szybko wyjechalibyśmy zapewne na

Czytanie*1 wody
kolejne zawody zagraniczne. A brak spra­
wdzianów międzynarodowycl>. spowodowałby,
że tracilibyśmy szybko dystans do czołówki
światowej, zostalibyśmy to tyle",

Ale medale w Kanadzie chcieli zdobyć tak­
że reprezentanci 22 państw. Większość z nich
miała też nieco więcej czasu niż Polacy na po­
gnanie rzeki Sables, na której rozgrywano
mistrzostwa. W tym sporcie nie jest to spra­
wa bez znaczenia. A rwąca, górska rzeka Sab­
ie?, przepływająca przez kanadyjską puszczę,
Okazała się jednym /. najtrudniejszych torów
wodnych. Podwodne skały, wiry, zmieniające
się prądy — to tylko niektóre pułapki, czeka­
jące na zawodników. Dobrze, jeśli można

przed mistrzostwami z takim wodnym pie-
n zapoznać się najdokładniej, by

z

TADEUSZ GÓRSKI

DOBRE SŁOWO

potrzebne zaraz
■ftzietuięeitt na dziesięciu przypadkowych roz-
&& mówców na pytanie, jaką formę uznania za

dębrą robotę ceni się w ich przedsiębiorstwie
Wyżej: kopertę z przysłowiowym „załącznikiem"
epy uścisk dłoni dyrektora — bez wahania odpo­
wie, iż tę pierwszą. Tymczasem choć bodźce ma­
terialne odgrywają istotną rolę w zadowoleniu z

pp‘aćy i zakładu, jednak wcale ó nim nie przesą­
dzają. Duże zainteresowanie części pracowników
wyłącznie „brzęczącymi" argumentami wynika
nierzadko stąd, że wynagrodzenie, premia fi­
nansowa, awans płacowy są jedyną formą uzna­
nia, na jaką mogą oni tu konkretnych warun­
kach liczyć.

Niepokojąco często pracownicy naszej gospo­
darki zmieniają rodzaj wykonywanego przez
siebie zajęcia, wędrują od zakładu do zakładu,
nie dają z siebie wszystkiego na co ich stać, po­
nieważ w tym, co robią i gdzie pracują, nie znaj­
dują owego zadowolenia. I to bynajmniej nie z po­
wodów materialnych. Taką diagnozę postawił
prof. dr Adam Sarapata na zorganizowanej przez
CRZZ konferencji naukowej, której plon uka-
że się nakładem Instytutu Wydawniczego CRZZ.

Zadowolenie z pracy jest oczywiście wypadko­
wą wielu czynników, zarówno materialnych, jak
i pozamaterialnych, tkwiących w zakładzie pra­
cy i poza nim. Jest — jak twierdzi profesor Sa­
rapata — wykładnikiem i równocześnie wyznacz­
nikiem określonych postaw wobec pracy, zawo­
du, zakładu, przełożonych, systemu gospodarczo-
politycznego. Czego pracownicy oczekują od pra­
cy i w pracy, jakie są ich potrzeby i aspiracje?
Oczywiście nie sposób tu wymienić wszystkich
czynników, można tylko ograniczyć się do wska­
zania najważniejszych.

Wspólna nam wszystkim jest potrzeba bez­
pieczeństwa: Każdy człowiek dąży do tego,

żeby mleć pracę, która zapewnia mu egzystencję.
Większość z nas ceni stałość dochodów, lubi mieć

uregulowany budżet, słowem, zależy nam na sta­
bilizacji zawodowej, rodzinnej, mieszkaniowej
ięp. Na szczęście nie obawiamy się bezrobocia, bo
iu Polsce praca chodzi za człowiekiem, a nie od-

żiatomln”. częstszym., niż mogłoby się
to Wydawać, źródłem zagrożenia śą stosunki spo­
łeczne w zakładzie pracy. Zdaniem profesora,
tarapaty, zaspokojeniu potrzeb przynależności i

potrzeb uznania, które w dużym stopniu decy­
dują o iwiązaniu pracownika z zakładem (a tak­
że o integracji załógi). nie służą ani autorytatyw­
ny styl zarządzania niektórych przełożonych, ani
ostra podziały załogi na uprzywilejowanych i nie

uprzywilejowanych, na poinformowanych i nie

poinformowanych, na obdarzonych nadmiarem
irindzy i całkowicie ich pozbawionych,, ani też
odczuwany przez pracowników brak trocki o ich

żywotne interesy.

oczywiście w jak najkrót-
wystarczy wiedzieć, że w

podwodna skała, o którą
Trzeba jeszcze mieć sporo
świetny refleks i wręcz

później nie zdarzyła się przykra niespodzian­
ka. Jest, to tak zwane „czytanie wody”. Pola­
cy dobrze chyba „odczytali” Sables, bo póź­
niej radzili sobie tu wcale nieźle.. Ale żeby
dać sobie radę już na trasie, aby przejechać
przez ileś tam bramek (niektóre należy prze­
płynąć tyłem) i to *-....
szym czasie, nie
tym miejscu jest
można rozbić łódź,
krzepy w rękach,
ekwilibrystyczne umiejętności. To jest walka
z wodnym żywiołem. Dla odważnych. Gdy
ktoś najpierw trenuje na Popradzie, gdzie
woda z reguły niska, a prąd wątły, a później
wsiada do kanadyjki na rzece Sables, to po­
dobny jest do tego, który przesiadł się ze spo­
kojnego osiołka na wyjątkowo narowistego
ogiera: „Góralom” z Nowego Sącza udało się
poskromić Sables.

Zdobyli dwa medale. W dwójkach kanadyj­
kach brąz wywalczyli Wojciech Kudlik i Je­
rzy Jeż, a następnie po tytuł mistrzów świata
sięgnęli: Wojciech Kudlik, Jerzy Jeż, Ryszard
Seruga. Jan Frączek. Jacek Kasprzycki i Zbi­
gniew Czaja w sztafecie kanadyjek określanej
kryptonimem c-2x3. Polega ta ostatnia kon­
kurencja na tym. że startują jednocześnie trzy
dwuosobowe załogi, które mają do pokonania
Odcinek 800-metrowej trasy i 30 bramek. Li­
czy się oczywiście czas, a za trącenie lub
ominięcie bramki dostaje się dodatkowo pun­
kty karne. Polacy przejechali najszybciej i
prawie bezbłędnie, pozostawiając daleko w

tyle rywali.

Najbardziej cieszyła się z tego sukcesu Po­
lonia kanadyjska i zgotowała nowo kreowanym
mistrzom świata entuzjastyczną owację. Był

także piknik wydany na tę okazję w Parku
Narodowym Laurintis.

W kraju powitano ich serdecznie, wręczono
medale za osiągnięcia sportowe, ale było to

raczej skromne powitanie. Przyzwyczalili się
już zresztą do takich skromnych powitań,
(medale na mistrzostwach świata zdobywali
także w poprzednich latach), przyzwyczaili się
do tego, że pozostają w cieniu innych mi­
strzów. Pisze się o nich niewiele, nie pokazuje
się ich w telewizji. Nie otrzymali za mistrzo­
stwo świata ani talonów na samochody, ani
przydziałów do nowych mieszkań. Nie narze-

■kaja. Kajakarstwo górskie nie jest zbyt popu­
larne w kraju, nie jest też dyscypliną olim­
pijską. Tylko raz startowali podczas igrzysk
Olimpijskich w Monachium. Wtedy, przed
olimpiadą, troszczono się o nich jak nigdy.
Mieli doskonałe warunki, zgrupowania zagra­
niczne. częste sprawdziany międzynarodowe.
W Monachium spisali się dobrze, zajmując ■
czołowe miejsca, chociaż medali nie przywie­
źli. W Montrealu kajakarze górscy nie star­
towali. do Moskwy też nie pojadą. Jest na­
dzieja, że dyscyplina ta znajdzie się po raz

drugi w programie igrzysk dopiero w 1984 ro­
ku.

. Niewielu w Polsce mamy kajakarzy gór­
skich czynnie uprawiających ten sport. Może
trochę więcej niż stu. Wszyscy wywodzą się
z województwa nowosądeckiego. Bo też tu

tylko można znaleźć warunki do treningów.
Nowy Sącz. Krościenko. Szczawnica to główne
ośrodki kajakarstwa górskiego. Od lat mówi
się o budowie sztucznego toru slalomowego,
jest to jednak inwestycja kosztowna i ciągle
odkładana. Pozosjaje więc tylko Dunajec i
Poprad, ale fam wody z reguły zbyt niskie,
mało rwące i dla wyczynowców zbyt łatwe.

Oczywiście, nowosądeccy ..górale” zdoby­
wają medale nie dlatego, by spełnić życzenia
działaczy. Tak jak dla każdego sportowca, tak
i dla nich celem jest zwycięstwo. Po to tre­
nują przez kilka czy nawet kilkanaście lat. po
to spędzają kilka godzin dziennie w kajaku
czy kanadyjce. W zimie, gdy nie da się pływać,
jeżdżą na nartach. Ale dla nich każdy medal,
każdy sukces ma trochę większy ciężar gatun­
kowy niż dla innych sportowców.

Każdy człowiek chce być „zauważony", chwa­
lony, nagradzany. Rodzaje uznania, do którego
dążą ludzie, są różne: podziw, szacunek otocze­
nia, pochwała, odznaczenia, zaufanie, rozmowa,
uśmiech, nagroda pieniężna, awans, interesująca
praca, atrakcyjny zakład czy miejscowość, przy­
dział mieszkania, samochodu itp. Ludzie ocze­
kują w pracy nie tylko wynagrodzenia. Ceni się
uznanie przełożonych, kolegów, podwładnych. Ale

jak wynika z licznych badań i obserwacji, w ży­
ciu codziennym, przychylności mało, a dobrego ■
słowa na lekarstwo. Skarżą się na to przedsta­
wiciele wielu kategorii społeczno-zawodowych,
reprezentanci różnych zawodów, ludzie na roz­
maitych stanowiskach. Wielu pracowników uwa­
ża, że nie ma zobiektywizowanych i słusznych
kryteriów oceny wkładu pracy, że opinia o czło­
wieku często wydawana jest w sposób przypad­
kowy, zdawkowy, nie uwzględnia rzeczywistego
wysiłku, nierzadko zaś bywa po prostu krzy­
wdząca.

Interesująca praca może być źródłem głębo­
kich satysfakcji, może znakomicie zaspokajać
potrzebę samorealizacji, tkwiącą w każdym z nas:

Ale robotnicy pozbawieni możliwości wykony­
wania swych zadań wedle zasuń dobrej roboty,
inżynierowie nie mający warunków do technicz­
nego wyżycia się, kierownicy nie mający szans

na. rzeczywiste kierowanie, wszyscy pracownicy,
którym odebrano szansę decydowania o swojej
pracy, swoim zakładzie, swoich sprawach — mo­
gą. zdaniem profesora Sarapaty, stać się ludźmi
„chorymi". Objawami takiego groźnego w spo­
łecznych skutkach schorzenia są m. in. chęć
zmiany środowiska, absencja, awanturnictwo,
apatia, asekuranctwo, „krzątanina" wokół wła­
snej kariery, aktywność na marginesach pracy
zawodowej.

Ludźmi, którym z racji choćby zajmowanego
stanowiska problem zadowolenia z pracy

podicładnych powinien leżeć na. sercu, jest kadra
kierownicza. Część jej przedstawicieli nie zdaje
sobie, niestety, z tego sprawy. Prof. A. Sarapata
zćbrał wiele wypowiedzi świadczących o zupeł­
nym niezrozumieniu doniosłości tego problemu.
A oto niektóre z nich: „Zakład pracy jest od ro­
boty, a. nie od tego, by ludzie byli w nim zado­
woleni"; „...'Zakład to nie przedszkole, tu trzeba
pracować, a nie myśleć o zabawie i zadowoleniu
z pracy"; „Ważne jest, co ludzie produkują, a nie
to, co myślą"; ....Ludziom potińnrtó wystarczyć
to. że mają pracę. Już za to samo powinni być
wdzięczni"; „Zadowolenie z pracy jest sprawą
prywatną i nas to nie obćhodżi":

A gdyby tak, mimo wszystko, spróbować?

KATARZYNA STAWISKA
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— Panie, już trzecią, godzinę oglą­
dam imprezę, którą oni zorganizo­
wali. Tego jeszcze u nas nie było.
Wczoraj byliśmy z synem na ogni­
sku studenckim i wstyd przyznać,
ale żałuję, że nie jest mi dane boć
akademikiem. Jak oni to wszystko
ładnie potrafią.

— Oto przypadkowa opinia mie­
szkanek Przemyśla, gdzie studencką
akcję letnią przygotowała Politech­
nika Krakowska. Studenci spędzają
tu lato już po raz trzeci. Dotychcza­
sowe pobyty bardzo wysoko ocenio­
no, a ostatni kongres studencki u-

znał przemyską akcję za wydarze­
nie nr 3 w międzyzjazdowym ruchu
akademickim.

Korzystając z lipcowego weeken­
du trafiłem do Przemyśla. I pierw­
sze zaskoczenie. Nie ma tu sztabu
biurokratów, nie ma sekretarek, e-

tatów. Jest kilku zapaleńców, któ-
-rzy na zasadzie wakacyjnej przygo­
dy podjęli się ciężkiej harówki, wy­
tężając siły i mózgi, aby całość wy­
szła możliwie najtaniej, a ich pod­
opieczni mieli się dobrze. Jedynie
szef — od niedawna absolwent Po­
litechniki Krakowskiej, zresztą prze­
myślanin — Wiesław Czekierda, o-

trzymuje od wojewody 3 tys. zl. In­
ni wodzowie akcji — Marek Szustęr
i Jacek Chruścicki to studenci Poli-

. techniki, od trzech lat wierni Prze­
myślowi.

Jak niektórzy obliczają, akcja zor­
ganizowana w ten sposób kosztuje
3-krotnie taniej, niż gdyby urzą­
dzała ją dydaktyczna komórka u-

ezelni. System przyjęty w Przemy­
ślu pozwala na elastyczniejsze dy­
sponowanie pieniędzmi. Studenci np.
nie zlecili nikomu żywienia, ale
martwią się o nie sami. Wynajęli
internat z całym jego personelem i
sami organizują zaopatrzenie. Gdy­
by np. prowadził je WSS, to z 50 zł

dziennej racji spory procent poszedł­
by na różne narzuty. Tymczasem oni
kupują całą żywność po cenach de-

. taliczriych, ba, jeszcze z 7
batem. Dlatego w stołówce
nie nikt się nie skarży.

proc, ra­
na jedze-

akcja le-

Co to jest?
Cóż więc to takiego ta

tnia? Jest to ponad miesięczny obóz
naukowy, r.a który przyjeżdżają stu­
denci z Politechniki Krakowskiej,
Akademii Rolniczej, Akademii Sztuk
Pięknych, Akademii Medycznej,
Wyższej Szkoły Muzycznej. W su­
mie w dniu 21 lipca przebywało w

Przemyślu ponąd 400 osób. Wyko­
nują na rzecz miasta różne badania
i opracowania naukowe, a przy tym

REHESANS WISŁY
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Ogrom zadań, choćby tylko na Górnej Wiśle.
Kiedy to wszystko ma szanse być wykonane?

Wrocławskie Przedsiębiorstwo „Naviga” jest
generalnym realizatorem inwestycji wiślanych.
Zadaniem: zbudować kaskadę Górnej Wisły za­
jęło się Krakowskie i Oświęcimskie Biuro Budo­
wy „Navigi”. Zadanie to olbrzymie: od przygoto­
wania całościowej dokumentacji, do zrealizowa­
nia gotowych obiektów!

— Proszę sobie wyobrazić — mówi szef kra­
kowskiego Biura „Navigi”, mgr inż. Julian Haj­
duk — że w budowie jednego tylko stopnia Ko­
ściuszko uczestniczy aż 7 resortów... Korzystamy
z dobrego klimatu w sprawie zagospodarowania
Wisły. Odcinek krakowski (od Oświęcimia) bę­
dzie w całości gotowy na początku przyszłej pię­
ciolatki, czyli w połowie 1981 roku. Wreszcie ra­
cjonalnie myśli się o realizacji

'

ważnych dróg
wodnych —

. przecież kolej 'doszła do bariery
swych przewozowych możliwości. Już nie ma in­

Śluza pod "Włocławkiem. Fel. CAF

nego wyjścia. Czego pan się boi? Że nie wpisze-
my stopnia Kościuszko w ten piękny pejzaż? Mo­
że pan być spokojny, wykonawcy nie nawalą, a

projekt jest bardzo dobry. Być może, że ta cho­
lerna autostrada, właśnie w tym miejscu oszpeci
całość, ale na drogi lądowe nie 'mamy wpływu.
Zobaczy pan — Wisła stanid się wielką drogą
transportową, zwłaszcza dla śląskiego węgla. —•.

Całe to nasze żeglowanie w ciągu roku nie
trwa obecnie dłużej niż 220 dni — mówi dyre­
ktor „Żeglugi Krakowskiej”, mgr Zbigniew Ko­
chan — w większości odbywa się poza wszelkimi
przyjętymi „rozkładami jazdy", bo rzeka płata
figle, jest całymi etapami po prostu dzika. Wie­
czne erozje dna, nie można dociążać barek, stąd
ich niepełne wykorzystanie, aż się prosi pilnie
stopień wodny w Niepołomicach. Choćby ten

przewóz piasku dla Sandomierza z odległości128
km, ze Swiniar. Rocznie możemy im dowieźć ma­
ksymalnie 60 tys. ton, zapotrzebowanie jest dwu­
krotnie większe, a w 1930 żądają prawie 200 tys.
ton. Ale ten odcinek, nie uregulowany, jest prze­

jezdny zaledwie 170 dni w roku. Stąd nawet tti
niewielka nasza flota nie może być wykorzysta-

wypoczywają, bawią się oraz orga-
■mzują dla miasta ciekawe imprezy
kulturalne, rozrywkowe i sportowe.
Od pięknego koncertu . i:a 22 lipca,
do rajdu szlakami byłych (ortow.
Mieszkańcy miasta korzystają też z

korepetycji z wielu przedmiotów.
Co Przemyśl ma z tego? Gospoda­

rze twierdzą że wiele Zresztą siady
dawniejszego pobytu studentów wi­
dać na każdym kroku. Na wielu za­
bytkowych kamienicach wiszą oka­
zale tablice informacyjne z. ciekawą
i starannie opracowaną treścią. To
właśnie dzieło adeptów architektury.
Cały ubiegłoroczny lipiec mozolnie
inwentaryzowali zabytki, starali się
dowiedzieć jak najwięcej o ich twór­
cach, pochodzeniu, stanie. Efekty tej
pracy są już widoczne.

Nie mniej widocznym śladem są
pewne zmiany organizacji ruchu
zmierzające do podniesienia bezpie­
czeństwa na ulicach i usprawnienia
komunikacji. W efekcie badań stu­
dentów przemalowano oznakowania
jezdni, przeniesiono wiele pasów dla
pieszych, przystanki autobusów
miejskich. Konkretne efekty dały
też badania organizacji pracy w por­
cie przeładunkowym Żurawica-Me-
dyka. Dzięki temu, że naczelny dy­
rektor PDOKP, prof. E, Perykasza
był 'szefem badań, usprawnienia stu­
dentów zostały wdrożone od ręki.

A co w tym roku? Program badań
jest bogaty i bardzo praktyczny.
Studenci Akademii Rolniczej pracu­
ją nad opracowaniem komplekso­
wym zieleni miejskiej. Badają do­
tychczasowe tereny zielone, pod ką­
tem różnych uzupełnień, zastana­
wiają się, gdzie założyć nowe parki,
skwery i zieleńce. Proponują wy­
mianę drzewostanu, polecają nowe

gatunki bardziej trwałych krzewów.
Interesują się też stanem istnieją­
cych parków, a nawet terenów przy­
ległych do Przemyśla wraz ze słyn­
nymi fortami.

Akademicy z Politechniki tegoro­
czny wysiłek skupiają na terenach
przyszłych osiedli mieszkaniowych
w Budach Wielkich i Wilczej. Nie­
bawem już rozpocznie się na tych
terenach zbrojenie terenu, a tym­
czasem nie zdołano wykonać dotąd
badań geologicznych. Nie zinwenta­
ryzowano podłoża, nie wiadomo, czy
pod terenami budowy biegną jakieś
urządzenia kanalizacyjne, nie ma też

zdjęć wysokościowych. Gdyby zle­
cono te prace profesjonalnej insty­
tucji musiąłoby to zająć 2—3 lata.
Studenci wykonują je przez waka­
cje i .pełna dokumentacja będzie go-

.towa jeszcze przed zimą.

Konkretne efekty zostaną po ar­
tystach ASP. Trafiłem akurat na

poplenerową wystawę prac uczestni­
ków akcji Przemyśl — 1979. Powsta­
ło wiele interesujących rzeźb i ob­
razów, a jedna praca każdego pla­
styka przechodzi na własność miasta.

Jak wypoczywają?

przecież na wakacjach nie
pracą się żyje. Właśnie dzięki
że studenci zorganizowali so-

Ale
tylko
temu,
bie tę akcję, mają bardzo dobre wa-

rtfnki wypoczynku. O obfitości sto­
łu już pisałem, teraz o możliwości
zaspokojenia potrzeb ducha. Zorga­
nizowano Dyskusyjny Klub Filmo­
wy, gdzie za jedynego „piątaka”
można codziennie obejrzeć warto­
ściowy film. Zjeżdżają się tu aka­
demickie zespoły teatralne oraz ze­
społy muzyczne i kabarety m. in.
„Wały Jagiellońskie”, „Wolna Gru­
pa Bukowina”, „Pod Budą”... Urzą­
dza się dużo wycieczek.

Studenci, co szczególnie denne dla’

tutejszych mieszkańców organizują
imprezy otwarte, w których może

każdy wziąć udział. Wielkim powo­
dzeniem cieszą się turnieje siatkar­
skie. piłkarskie oraz zawody pływac­
kie z możliwością uzyskania karty
pływackiej. Przemyślanie chwalą też
bardzo imprezy dla dzieci, a szcze­
gólnie festiwal piosenki, który. zgro­
madził na rynku mnóstwo dziatwy.

Czy utrzymywać
dalej kompleksowe letnie obozy

studenckie? Sądzę, że tak. Niosą one

za sobą wiele korzyści, przede wszy­
stkim umożliwiają braci studenckiej

na, stąd absorbowanie samochodów, które po­
trzebne są gdzie indziej.

Przewidujemy, że kiedyś węgiel nie będzie
transportowany żadnym pojazdem kołowym! Te­
raz zaopatrujemy w węgiel Skawinę, Łęg i Hutę
Lenina (100 tys. ton), ale efektywne zapotrzebo­
wanie po roku 1980 sięgnie 5 min ton rocznie, bez
kaskady niczego nie zwojujemy. Nie kto inny,
ale właśnie my musimy w niedalekiej przyszło­
ści zaopatrywać w węgiel Elektrownię Połaniec.
A teraz zarówno rzeka jak i przewozy noszą pię­
tno „losowe"...

Nasi ludzie wiedzą, że przewidujemy olbrzymi
skok w przód. Flota jest zamówiona, pchacze są
budowane we Wrocławskiej Stoczni, od przyszłe­
go roku Stocznia Płocka przystąpi do budowania
dużych barek. Przykładowo nasi marynarze pły­
wają teraz na zestawie typowym: pchacz-Łoś
plus dwie barki = 600 ton. W przyszłości: pchacz-
Eawół plus dwie barki — 3500 ton, przy tym sa­
mym składzie załogi. Nasi mają świadomość, że
docelowo — przy takich zestawach, będzie moż­
na wyeliminować z tras, jako niepotrzebnych —

aż 13 tysięcy dużych składów pociągów towaro­
wych. Moi marynarze z Wisły dobrze też znają
podstawowe przeliczniki. W dużych przewozach
1 tona/km koleją kosztuje 28 groszy, samocho­
dem PKS aż 33 grosze, zaś przy pomocy naszej
żeglugi zaledwie 11 groszy!

Do rozmowy włącza się długoletni szef „Żeglu­
gi Krakowskiej” wybitny znawca spraw Górnej
Wisły, Mieczysław Menke. Ten nestor żeglugi
jest doradcą młodego dyrektora Kochana.

— To będzie w pełni atrakcyjny zawód nieba­
wem, za kilka lat. Nastąpi pełna automatyzacja.
Teraz pływa się 12 godzin na dobę, w przyszło­
ści 24, czyli po 20 dniach na rzece, będzie 10 dni
wolnych. Zatem — 120 dni urlopu rocznie. Nie
straszne będą nocne mgły, bo statki zostaną wy­
posażone w radar, kuchnie w kucharzy, a wzdłuż
tras pobuduje się wyśmienite hotele dla tych,
którym za daleko na owe 10 dni do rodzinnego
domu. Bo przecież pływać się będzie aż' do Gdań­
ska.

♦
Najwyższy czas znów spojrzeć

łym jej biegu. W warszawskim
na Wisłę w ca-

.okrąglaku” Mi­

Fol. CAFBudowa stopnia „Kościuszko”,

atrakcyjny wypoczynek. Bo i w tych
kategoriach należy oceniać waka­
cyjną przygodę w Przemyślu. Przy
okazji też młodzież akademicka po­
trafi wykonać wiele prac, które
przydają się bardzo miastu, równo­
cześnie pozwalają zaliczyć przewi­
dywaną tokiem studiów praktykę.
Myślę, że organizacja obozu to też
świetna szkoła dla działaczy SZSP.
W Przemyślu zaproponowano kilku
z nich bardzo atrakcyjne posady,
gdyż w bezpośrednich kontaktach
dali się poznać już jako wysokiej
klasy fachowcy.

Kilku moich rozmówców wyraża­
ło jednak obiekcje, dlaczego właśnie

wybrano Przemyśl (także Myślenice,
Tarnobrzeg, Sandomierz), kiedy
.przecież tyle mózgów i rąk potrze­
ba Krakowowi, bo i tu trwa od­
nawianie zabytków, i tu buduje
się nowe* osiedla. W Krakowie pro­
wadzi się studencką akcję, na którą
przyjeżdża wielu ludzi spoza Kra­
kowa. Dlaczego więc tutejszych stu­
dentów nie skierować na krakowski
front robót zamiast wysyłać ich do

odległych miejscowości?
A może właśnie to dobrze. Po 9

miesiącach przebywania w mieście
młodzież bardzo chętnie je opuszcza,
aby zmienić otoczenie. Już sama ta­
ka zmiana pozwala na psychiczny
wypoczynek. Nie wiem jaka będzie
decyzja w roku przyszłym, ale gdy­
by ten głos się na coś przydał pro­
ponowałbym, aby krakowscy stu­
denci ponownie wyjechali do Prze­
myśla czy Myślenic. Tam na nich
czekają i tam są też bardzo poży­
teczni.

ZBIGNIEW SATAŁA

nisterstwa Komunikacji rozmawiam z Sr. Wła­
dysławem Magierą, doradcą ministra ds. szlaków
wodnych.

— Czy to tytaniczne przedsięwzięcie będzie
opłacalne? Proszę pana, w kręgach znawców
problemu już to zagadnienie jednoznacznie roz­
strzygnięto Nastąpiło zatkanie transportowe Ślą­
ska. Co roku o 7 min ton więcej wydobycia w

górnośląskiej niecce węglowej... „Śląski worek z

'węglem — na Wisłę" — zawołał kiedyś krakow­
ski planista-ekonómista, dr Kruczała i to zawo­
łanie przejdzie do historii. Dodam inne: Drogi
wodne — do łask! Zatem — .najpóźniej do 1982
pójdzie nowoczesnym szlakiem węgiel z Tych do
Krakowa i Nowej Huty, w 1985 trzeba będzie
przedłużonym, w udoskonaleniu wiślanym szla­
kiem dowozić 5 min ton węgla rocznie dla Ele­
ktrowni Połaniec. A całościowe perspektywy Wi­
sły w transporcie? W tymże roku 1985 — 37 min
ton w przewozie, w 1990 — 64 min ton, a w 1995
— 107 min ton, pod warunkiem metodycznego za­
gospodarowania!

❖
Kto pamięta taki niedrobny fakt, że pierwsze

na świecie ministerstwo żeglugi powstało... na

Wawelu? Bo czymże innym była Komisja Mor­
ska Zygmunta Augusta, zatwierdzona w czasie
słynnej Unii Lubelskiej latem 1069 roku? Nie od
rzeczy są te paralele historyczne, bo przecież
dopiero po wiekach, w odrodzonej Polsce Ludo­
wej udało się w pełni zrealizować zamierzenie
mądrego króla Zygmunta Augusta, by Polska
stała się potęgą na morzu.

Patrzę przez szybę na modele Mieczysława L.
Boczara. Wśród wielu — na pierwszym planie
jednostki spływu na Wiśle, sprzed dwóch Wie­
ków. Potem rzeka
gdy dotąd — jest
wiślanego szlaku.

zamarła — a teraz — jak ni-:
wielka szansa na odrodzenie

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

Zamieszczamy obszerne fragmenty reportażu „Re­
nesans Wisły”, Móry zestał "«różni«mv w otóJ-
nopolskim konkursie miesięcznika „Odra". Całość
ukaże się we wrześniów; m numerze „Odry”.
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Do pracowni profesora Witol­
da Chomicza, na pierwszym
piętrze kamienicy przy ul.

Grodzkiej trafiam w dokładnie
określonym celu. Chcę porozma­
wiać o książkach, ilustracji, ty-
pografii, bibliofilstwie. Właśnie
profesor, bibliofil, ostatni z Kapi­
tuły Białego Kruka, przez długie
lata kierował Katedrą Grafiki
Książki, zwanej przez uczniów
„Oficyną Białego Kruka”, wy­
kształcił grono znakomitych ilu­
stratorów, jego uczniami byli Da­
niel Mróz, Józef Szajna, i in.
Stworzył metodę projektowania
książki — pięknej, użytecznej. W

tym roku profesor obchodzi 50-
lecie swojej pracy twórczej, w

tym długim okresie z równym po­
wodzeniem i pasją co książką zaj­
mował się grafiką w ogóle, ma­
larstwem, znaczkami, plakatem,
kowalstwem artystycznym, fres­
kami a ostatnio witrażownic-
twem. I jeszcze jeden powód mo­
jej wizyty — profesor jest jed­
nym z galerii — niestety już za­
nikającej — malowniczych posta­
ci Krakowa.

Profesor nastawia pozytywkę,
parzy herbatę z kwiatu jaśmi­
nu... i o książkach rozmawiać nie
chce. „Może innym razem... teraz
nie. Nie ma ochoty — jak mó­
wi — rozgrzebywać starych ran.

Cóż, siedzę na ruinach swojej ka­
tedry, swojej koncepcji a w tej
chwili moją wielką pasją jest
witraż. Książki — widzi pani —

Pasje profesora Chomicza
półki są coraz rzadsze, sprzedałem
kilka tysięcy tomów i dalej sprze-
daję, bo witraże robię własnym
kosztem. Była pani na wystawie
w Domu Polonii? Tak? No to
właśnie karton tego witrażu ma

pani przed sobą...
Profesor rozpoczął pracę nad

cyklem witraży dawno. -Sama i-
dea zrodzira się 15 lat temu, kie­
dy w starej Alma Ma ter przygo­
towywano się do obchodów 600-
lecia. Zajmował się wtedy opra­
cowaniem wszystkich okazional-
nych druków, a podczas któregoś
zebrania rektor Kazimierz Lep­
szy, profesorowie Wyka i Klima­
szewski i właśnie Chomicz sie­
dząc w dużej auli Collegium No-
vum Spoglądali przez zakaoane
deszczem szyby. Nie wiadomo
który z nich pierwszy powiedział
wtedy głośno to, o czym pomyśleli
■wszyscy: że dobrze byleby brud­
ne szyby zamienić na kolorowe
witraże.

Frofesor zapalił się do pomy­
słu. Przygotowywał koncepcję,
gromadził materiały naukowe, do­
tyczące historii postaci, herbów,
ubiorów, wreszcie całość: histo­
rię polskiej nauki, kultury i sztu­
ki od czasów m. in. Galla Anoni­
ma poprzez Reja, Kochanowskie­
go, Kołłątaja, Śniadeckich aż do
czasów nam współczesnych, miał

przedstawić rektorowi — już Ka­

rasiowi — w sierpniu 1977 roku.
Nie zdążył...

Odejście rektora znów opóźniło
pracę nad realizacją. Sprawa
przygasła, wydawało się, że prze-

stała być aktualna. Ale profesor
nie zaprzestał pracy. Ostatnio w

Domu Polonii zaprezentował pu­
bliczności krakowskiej pierwszy
witraż zrobiony, a właściwie sto­
sowniej powiedzieć wykonany,
przy pomocy związków olowio-

wych topionych w temperaturze
900 st. C. w szkliwo, w zakładzie
braci Karola i Mieczysława Pacz­
ków w Podgórzu.

No więc ten pierwszy witraż
jest już gotowy. Karton mam

przed sobą na sztalugach — w

centrum układ słoneczny Koper­
nika — niezwykle w wypadku
witraży jasny kolor, delikatny w

lilii rysunek przedstawia wielkich
nasz,ego renesansu- Wojciech z

Brudzewa sąsiaduje z Koperni­
kiem, Rei z Modrzewskim, Ko­
chanowskim, Maciejem Miecho­
witą. Profesor o swoich bohate­
rach mówi ciepło i obszernie: a

wiec stosunkowo niedawno odna­
leziono nazwisko Macieja Miecho­
wity — nazywał się Karpiga z

Miechowa. Przez 8 kadencji był
rektorem Uniwersytetu, twórcą
podstaw nowej higieny. Zwal­
czał gruźlicę głosząc teorię, że
świeże powietrze, wietrzenie
mieszkań, higiena osobista, słońce
leczą suchoty, a przynajmniej im
zapobiegają. Był zaufanym leka­
rzem Zygmunta Starego, Bony,
Zygmunta Augusta A równocześ-

i nie. jak typowy człowiek swojej
eooki, zajmował się nie tylko nie­
dvcyną. Ponieważ wrogowie Pol­
ski. umniejszyli jej wielkość,
czul się w obowiązku napisać
„Chronica Polonorum”. Bvło to
dzieło szeroko rozpowszechnione
na obcych dworach, nie apoteozu-
jące, ale rzeczowo przedstawiają­
ce fakty, prostujące pojęcia ó

Polsce, które formowali autorzy
różnych pamfletów, tacy jak np.
dominikanin Falkenberg, który
na soborze w Konstancji szkalo­
wał Polskę. I tutaj, proszę spoj­

rzeć na kolejny karton. przedsta­
wia on Stanisława ze Skalbmie­
rza, Pawia 'Wlodkotoica, oraz

wspaniałego rycerza i bardzo wy­
kształconego człowieka Zawiszę
Czarnego. Oni to właśnie wcho­
dzili w skład misji królewskiej,

która na owym soborze miała
przedstawić polską rację stanu.
Bo Stanisław ze Skalbmierza był
znakomitym prawnikiem, wspól­
nie z Włodkowicem stworzyli po­
jęcie wojny sprawiedliwej.

A obok nich Długosz, Wit

Stwosz, .Jan Januszowski. Ten o-

statni to ciekawi, postać, archi-

typograf czterech królów, założy­
ciel oficyny Zamojskich, poszu­
kujący kształtu polskiej czcionki
i ortografii, osoba prawie zapom­
niana, a niesłusznie. Vitelion —

filozof, matematyk, fizyk- On żył
jeszcze w okresie kiedv nie było
Uniwersytetu Jagiellońskiego a

genialni Polacy błąkali się po
szkołach Europy.

Kolejny karton — wiek XVII —

muzy umilkły. Dobro nauki ze­
szło na plan dalszy wobec wojen,
najazdów, naporu jezuityzmu. U-

niwersytet podupadł miał jednak
kilku wybitnych profesorów m. in.
Jana Brożka, Sebastiana Petry-
cego.

Epoka Oświecenia. Na kartonie
pojawiają się ..dobre duchy” U-

niwersytetu: król Stanisław A-

ugust Poniatowski, Hugo Kołłą­
taj, który zreformował i unbwo-
cześnił uczelnię, a dalej czołowi
profesorowie drugiej połowy

XIX wieku: Dietl, Olszewski,
Wróblewski Estreicher.

Na ostatnim kartonie dominuje
czerwień, ogień wojny, powsta­
nie warszawskie, obozy, wreszcie

wyzwolenie. W dolnych partiach
■kartonu kolory bledną, spokojnie-
ją, zjawia się Studium Polonijne,
tablica doktorów honoris causa.

Całość kończy legenda a i prawda
jednocześnie, że u podstaw pod­
boju kosmosu stoi polska myśl
Kopernika, Kazimierza Siemieno-

wicza, generała artylerii, który
wydał rozprawę o bali&+-cznych
rakietach przenośnych na dalekie

lądy. Więc na tym obrazie sput­
nik leci na Księżyc, a tam jest
już Twardowski. Uśmiech kończy
ten. witraż, legenda polska, która

pana Twardowskiego umieściła

na Księżycu.
Na razie gotowy jest tylko, je-

.den witraż, może na jesieni —

obiecuje profesor — pokażę kra­
kowskiej publiczności następne
kartony. Nie wiem czv zdobić bę­
dą — taki bvł początkowy za­
mysł — aulę Collegium Novum,
trwają bowiem starania Polonii
amerykańskiej aby witraż wywę-
drował do Stanów Zjednoczo­
nych.

Witrażownictwo tak jak przed­
tem książka, malarstwo stało
się obecnie idee fixe profeso­
ra. — Zanika — boleje profesor
— jak całe nasze dobre rzemio­
sło, a szkoda, bo to wspania­
ła sztuka, dla której t.ak wiele
miejsca we współczęsnym świę­
cie.

ANNA WCISŁO

To nie praca
• AZ’

a przyjemność

KAI DANCZOWSK1EJ nikomu przedstawiać nie
trzeba. Ta młoda, znakomita skrzypaczka występo­
wała już na obu półkulach, grając koncerty Bacha,

Mozarta, Beethovena, Prokofiewa i innych wielkich kla­
syków. I wszędzie świetne recenzje, wszędzie entuzjazm
najbardziej nawet wybrednej publiczności.

— Jako solistka zaczęła. Pani występować — w kraju i za

granicą — będąc zaledwie dziesięcioletnią dziewczynką...
— Pamiętam koncert, który grałam w Poznaniu mając 11

lat, a który był dla mnie wydarzeniem. Ze względu na obec­
ność wielkiego słuchacza, Bronisława Gimpla. Przecież my,
Polacy, niewielu mieliśmy takich skrzypków jak Gimpel.

— Bronisław Gimpel zmarł. blisko trzy miesiące temu...
— I nikt prawie w Polsce o tym nie wie... Zmarł nie na

polskiej ziemi, jako że tu nie przebywał ostatnio. Ale o tym,
że jego zabrakło powinniśmy wszyscy wiedzieć, a my, muzy­
cy, powinniśmy to jakoś upamiętnić, bo to nasz wielki skrzy­
pek.

— ,Na tegorocznej „Poznańskiej Wiośnie Muzycznej" przy­
znano Pani specjalną nagrodę za najwybitniejsze wykonanie
—• z Orkiestrą Filharmonii Łódzkiej pod batutą Henryka
Czyża — Kohceriu Skrzypcowego Pendereckiego, który na­
pisany został dla Isaaca Sterna i został po raz pierwszy
przezeń wykonany w Londynie...

— Tego Koncertu zaczęłam się uczyć w czerwcu ubiegłego
roku, od razu z jakąś olbrzymią pasją; może dlatego, że jest
to utwór o ogromnych trudnościach. Szalenie mnie to cieka­
wiło. Robiłam codziennie po kilka linijek, po kilka taktów i
rzecz zbawna — to, czego się nauczyłam, już zostawało.

— W takim razie, jak uczy się Pani innych utworów?
— Może nie z taką pasją. Tu był szczególny rodzaj trud­

ności, przede wszystkim emocjonalnych i rytmicznych, które
mnie... nie, nie wystarczały, ale zadziwiały. A później był już
taki okres, że nie mogłam doczekać się, jak to brzmi z

orkiestrą. I bardzo czekałam na mój pierwszy koncert. Naj­
pierw zagrałam go w Łodzi, potem w Poznaniu na „Wiośnie”,
czyli festiwalu dzieł współczesnych. Wspaniała tam była
publiczność, doskonali krytycy, jak np. Jan V7eber, który jest
w moim odczuciu jednypi z niewielu krytyków, który jeszcze
potrafi się prawdziwie wzruszać muzyką.

Nagroda za .wykonanie Koncertu była .dla mnie wielką ra­
dością. Cieszę się, że jury tak wysoko oceniło moją, interpre­
tację tego wielkiego dzieła Pendereckiego.

— 17 maja w sali koncertowej nowohuckiej szkoły mu­
zycznej wystąpiła Pani wraz z Krystianem Zimermanem,

Jerzym Klockiem i Krzysztofem Smetaną, wykonując sonaty
Mozarta. Wieść niesie, że tego wieczoru Krystian zadebiuto­
wał jako kameralista.

— Oczywiście nie jest to prawda. Zimerman grał już z

Gidonem Kremerem w Salzburgu, poza tym próbował także
grać z Pinchasem Zukermanem i z Perlmannem. W Nowej
Hucie był to więc tylko jego debiut polski.

— Jak się Pani z nim grało?
— Wspaniale.
— A jak Pani ocenia grę Krystiana w tej konfiguracji?
— Nie muszę chyba oceniać. To się moim zdaniem... nie

mieści w głowie. To. znaczy ■— z czymś takim nigdy się nie
spotkałam. Czasami gra się z kimś znakomicie na pierwszej
próbie, a później coraz gorzej, wytraca się fascynację i jest
coraz mniej „wygodnie”. A z Krystianem od pierwszej chwili
aż do końca było wspaniale, im dłużej, tym lepiej. Zresztą
-- oprócz Mozarta — graliśmy Francka, dwie sonaty
Brahmsa, Beethovena i „Mity” Szymanowskiego. Ale na razie
nie wykonaliśmy tego publicznie. Mozarta przygotowaliśmy
w ciągu trzech prób. Nie. to nie była praca,.od początku była
to kanitalna przyjemność.

— Wszyscy wiedza, że jest Pani uczennicą pani prof. Euge­
nii Umińskiej i Dawida Ojstracha, ale niewielu wie, że nie­
dawno była ,Pani na miesięcznym kursie mistrzowskim u

Ruggiero Ricciego, w Kanadzie.
— Trzy lata temu. Wrażenia? Czasem śmieszne, dlatego, że

Ricci jest w ogóle dziwnym człowiekiem. To nie jest peda­
gog z urodzenia, zaczął uczyć późno i nie na wielką skalę.
Nie ma wypracowanego systemu nauczania, ale wiele udało
mi się po.dgladnąć, jeśli chodzi o sprawy techniczne, instru­
mentalne, o tzw. „szybkość1 grania”... •

-- Nic dziwnego, Ricci jest przecież ■najszybszym skrzyp­
kiem świata...

— Tak, tylko teraz idzie to czasem w parze z niedokład­
nością. No bo wiek... i ta prędkość... Lekcje u niego były
specyficzne, bowiem niczego nie tłumaczył,' nie pokazywał.
Trzeba._było samemu dużo się napracować', żeby skorzystać z

jego kursu.
— A na koniec zróbmy niespodziankę melomanom i'

zdradźmy, że...
-- ...Sonaty, które grałam z Krystianem w Nowej. Hucie,

zostały utrwalone na płycie i na taśmie firmy „Wjfon”.
Właśnie jadę do Warszawy, by zmontować tę płytę.

— Dziękuję bardzo.
IZABELLA BODNAR

SPOD GRUNWALDU
Budować na tych polach pomnik) zaczęli Niemcy, widząc w nich

symbol „słowiańskiego .niebezpieczeństwa” Składano kwiatki pod
mauzoleum Hindenburga i miejscem śmierci wielkiego mistrza za­
konu krzyżackiego. Z pompą i paradą przewieziono do Malborka

wiszące na Wawelu, zdobyte przez'wojska Jagiełły chorągwie krzy­
żackie. Działo się to w roku 1940 — na 5 lat przed ponownym po­
wrotem Grunwaldu do prawowitych właścicieli

Zaraz po zakończeniu działań wojennych w miejscu słynnej bi­
twy pojawiły się obeliski, pod którymi kwiaty zaczęły składać pol­
skie ręce. Były to ręce żołnierzy i harcerzy, którzy pierwsi zaopie­
kowali się Grunwaldem. W 1960 roku odsłonięto — w 550. rocznicę
bitwy — wielki pomnik, mauzoleum i kamienną panoramę, obra­
zującą ruchy wojsk. Równo 19 lat od tego momentu odbyło się w

grunwaldzkim mauzoleum inauguracyjne posiedzenie społecznego
komitetu zagospodarowania pól j tras grunwaldzkich.

Wszystkie miejsca królewskich i książęcych postojów upamiętnio­
ne zostaną elementami rzeźbiarskimi, uzupełnionymi informacją —

informował na spotkaniu społecznego komitetu zagosnodarowania
pól, generalny konserwator zabytków PRL. prof. Wiktor Zjn. —

Prócz tego w promieniu 60 km od pola bitwy ustawionych zostanie
50 znaków i tablic informacyjnych. Nowe muzeum i obiekty towa­
rzyszące otrzymają kształt nawiązujący do kształtów dawnych na­
miotów rycerskich: ten styl dominować będzie również w architektu­
rze zajazdów i moteli. Panorama bitwy będzie absolutnym novum:

odtworzymy ją za pomocą naturalnych barw krzewów i drzew. Inne
oznaczać będą stanowiska polskie, inne litewskie, jeszcze inne —

krzyżackie. Myślimy o świetle i dźwięku. Turysta stojący na naj­
wyższym wzgórzu będzie miał przed sobą kilka kilometrów prze­
strzeni, na których jak na dłoni, niewiele tylko posługując się wy­
obraźnią, zobaczy grunwaldzką victorię. Pomoże mu w tym fakt,
że rzeźba terenu została w zasadzie niezmieniona od 15 lipca 1410
roku.

Autorzy nowej koncepcji zagospodarowania pól ; tras grunwaldz­
kich patrzą na wydarzenia z 15 lipca 1410 roku, szeroko: nie tylko
pola, nie tylko nowe muzeum. Chcą powiązać w jedną logiczną i hi­
storyczną całość fakt grunwaldzkiej victorii ze zwycięstwem ber­
lińskim, z maja 1945. Chcą, aby pola stały się jednym wielkim tea­
trem historii — miejscem pielgrzymek całych przyszłych i obecnych
pokoleń Polaków.

LESZEK MAZAN

JAKI BEZ ILUZJI '!

byćIlbo nie BYĆ? - BYĆ!
ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP” NR 197 jesteś - odbiorco?

„Każdy kłos na wagę złota” — pamiętajcie o tyn>
powszechnym już haśle towarzyszącym Waszym le­
tnim miesiącom. A ponieważ tego lata pogoda by­
wa kapryśna, tedy tym bardziej przydadzą się żni­
wiarzom Wasze ręce i pomoc. Warto więc przer­
wać na kilka godzin wędrówkę i przyłączyć się do
ludzi pracujących na pclach, bo to Wasza przygo­
da, wdzięczność żniwiarzy, a nasz wspólny chleb.

Z BIEŻĄCEJ KRONIKI ZSMP

W Witowie (do którego ostatnio nie bez przy-
czyny często zaglądamy) istnieje od piętnastu lat
Koło ZSMP (w ciągłości — od ZMW) i Góralski
Klub Młodzieżowy. Ten skromny jubileusz stał
się dla Witowskiej młodzieży okazją do rozpo­
częcia całorocznej akcji pn. „Vitoviada 79/80”.
A będzie to po prostu jakoby wiejski festiwal
kulturalny i sportowy, na który złożą się przede
wszystkim całościowe, maratonowę imprezy:
spotkania z twórcami j działaczami, przegląd
piętnastoletnich osiągnięć kulturalnych wsi, ze­
społów i indywidualnych twórców, góralskie
juwenalia czyli — „Juhasalia”, KRAM1K czyli —

Witowskie Konfrontacje Ruchu Artystycznego.
Tatrzański Festyn Kulturalny j Sportowy... no.

jest tych imprez sporo. Jeśli starczy pomysłów
i sił — to pod tymi ogólnymi hasłami na pewno
zdarzy się wiele wzorcowych i nietuzinkowych
faktów kulturalnych. A, i jeśli starczy środków...
Organizatorzy „Vitoviady” poprzez „Kronikę”
serdecznie proszą do współpracy zakopiańskie
instytucje i placówki kulturalne,, zaś od przy­
chylnych mecenasów chętnie przyjmą pomoc
Myślę, że warto ten pomysł zmaterializować
bowiem byłby to pierwszy na taką skalę wiej­
ski festiwal kultury.

Noce poezji, które swój rodowód biorą z kra­
kowskich, organizowanych przed laty przez „E-
cho Krakowa”, zaś spopularyzowane m. in. pod­
czas Konfrontacji Ruchu Artystycznego Młodzie­
ży w Myślcu — przyjęły się również w tzw. te­
renie. Z okazji Lipcowego Święta pierwszą taką
noc poezji mogli oglądać mieszkańcy Ciężkowic
w województwie tarnowskim. Noe o tyle cieka­
wą . i znaczącą, że wzięli w niej udział młodzi

poęei z Tarnowa i samych Ciężkowic, czyli —

rodzime, własne środowisko młodóliterackie.

Młodzieżowy Klub Kultury „Forum”, o któ­
rym ostatnio niewiele pisaliśmy, przygotowuje
się do nowego roku kulturalnego z nader cieka­
wym i bogatym programem, co po roku pewnej
stagnacji spowodowanej m. in. niepewnością lo­
sów lokalowych przyjmujemy z radością. No­
wym, pełniącym obowiązki kierownikiem „Fo­
rum” zostaje młody rzeźbiarz Jerzy Borkowski-
Kucuł.

KONKURSY

Z poczty, jaka wpłynęła do „Kroniki”, wybie­
ram dla młodych twórców dwie propozycje kon­
kursów, w których chyba warto wziąć udział
Bowiem nie chodzi przecież w sumie o wygra­
ne, o nagrody, ale dla debiutantów taki konkurs
jest przede wszystkim formą sprawdzenia się.

CRZZ, KRZZ, Rozgłośnia Polskiego Radia w

Krakowie i. Dom Kultury HiL organizują kon­
kurs na piosenkę o Nowej Hucie (przypominani:
to nasze pierwsze socjalistyczne miasto i jego
największy.kombinat — Huta im. Lenina obcho­
dziły w tym roku swoje 30-lecie). Konkurs ma

charakter otwarty. Składać należy trzy egzem­
plarze tekstu piosenki wraz z wyciągiem forte­
pianowym melodii, całość ooatrzyć eoclłco i
wysiać pod adresem: Dom Kultury HiL, Kra­
ków - Nowa Huta. ul. Majakowskiego 2. Ter­
min: do 30 września. Pierwsza nagroda — 10

tys. zł.
Wałbrzyskie Towarzystwo Kultury wraz z

kilkoma jeszcze instytucjami ogłasza XI Tur­
niej Poetycki i Plastyczny o „Złotą Lamokę
Górniczą”. Należy nadesłać po dwa nie publiko­
wane wiersze w ośmiu egzemplarzech o tema­
tyce dowolnej (dobrze gdy z motywami górni­
czymi), również do 30 września br., pod adre­
sem: Górniczy Dom Kultury Kopalni „Victorią”,
ul. 1 Maja 131, 58-305 Wałbrzych. Pierwsza na­
groda: 8 tys. zł. W konkursie mogą wziąć udział
również plastycy, ale tylko profesjonaliści, któ­
rzy nadeślą dowolną ilość prac malarskich o wąt­
kach górniczych. Termin ten sam, a pierwsza
nagroda: 15 tys. zł. Powodzenia!

BOGACTWA NASZYCH REGIONÓW
Lato już schodzi z górki. Wykorzystajcie mak­

symalnie te ostatnie dni sierpnia na wypoczynek
(aktywny!), by Wam koto stycznia sił, odwagi i
zapału nie brakło. Do pracy i do życia. To rada
„Kroniki”, a także DANUTY, która fotografował
Augustyn Profus. Ja mogę Wam tylko pozazdro­
ścić i przesłać życzenia od pracujących na budo­
wach od Kielc po Krosno „Bartoszowców”, czyli
żołnierzy Krakowskiego Pułku OT, gdzie z przy­
jemnością przychodzi mi się szkolić w oficer­
skim fachu...

HENRYK CYGANIK

■ eszcze dwadzieścia lat temu termin komuni-
* kacja kojarzył się powszechnie z PKP i

PKS-em. Dzisiaj na porządku dziennym są takie
określenia jak komunikacja językowa, literacka,
społeczna i nikogo one specjalnie nie dziwią. W
dziedzinie sztuki przez długie lata największe
zainteresowanie towarzyszyło samym dziełom,
często także ich twórcom, natomiast problema­
tyka odbioru pozostawała wyraźnie na uboczu.
Owszem, socjologowie interesowali się — z racji
swęj profesji — stratyfikacją publiczności, ba­
dali jej wybory i preferencje, biorąc pod uwagę
takie czynniki, jak poziom zamdżnoici, wykształ­
cenia, wpływ środowiska, tradycji itp. Wydawa­
ło się, że taki podział kompetencji utrwali się
na długie lata, tymczasem stało się inaczej.

Jesteśmy świadkami wyraźnej reorientacji w

badaniach humanistycznych. Pod wpływem teo­
rii komunikacji zaczęto zajmować się takie od­
biorcą na takich samych prawach, jal: zajmowa­
no się dotąd t wórcami; czy dzieła mi: Zmieniła się
oczywiście nomenklatura. Pojawił się nadawca,
komunikat, instytucje kontroli społecznej, dyspo­
zycji politycznej, pośrednictwa i uczestnictwa w

kulturze, no i rzecz jasna — odbiorca. Dawniej
nazywano go po prostu czytelnikiem, widzem,
słuchaczem, teraz adresatem, odbiorcą. 1 od razu

cała problematyka odbioru, tak długo lekcewa­
żona lub niezauważona, okazała się szalenie
skomplikowana. Odbiorca okazał się kategorią
bardziej złożoną, niż to wynikało z potocznych
obserwacji. Dzisiaj możemy przeczytać całe roz­
prawy na temat odbiorcy toirtualnego, poten­
cjalnego, empirycznego, adresata idealnego, za­
łożonego, o świadectwach i stylach odbioru.

Nie miejsce tu, aby te pojęcia objaśniać. Sy­
gnalizuję tylko problem, z którym każdy może
się zetknąć, biorąc do ręki najnowsze prace z li­
teraturoznawstwa, historii sztuki, muzykologii,
teorii kultury. To jest właśnie ów nowy trend
w humanistyce, choć na trwałe i wymierne re­
zultaty przyjdzie nam jeszcze poczekać. Na ra­
zie dominuje refleksja, teoretyczna w badaniach
nad odbiorem i odbiorcą. I tak na początku po­
winno być. Jest jednak wielce prawdopodobne,, że
cała tak ciekawie rysująca się.sfera badań po­
zostanie na poziomie abstrakcji, ponieważ — jak
to już nieraz by wało — zabraknie chętnych, któ­

rzy spożytkowaliby wypracowane tam kategorie
pojęciowe do analizy faktów empirycznych. Ja­
koś bowiem nie słychać, aby ktoś gdzieś przystą­
pił do nowoczesnych i kompleksowych badań
nad odbiorem różnych zjawisk artystycznych.

Powie ktoś, że t.o nieprawda, ponieważ istnie­
je szereg prac z zakresu czytelnictwa, żc prowa­
dzi się badania nad publicznością kinową, tea­
tralną, a zwłaszcza telewizyjną. Owszem, pro­
wadzi się takie badania i to od lat. Ankietowa­
no dziesiątki tysięcy ludzi, pytano ich, co czyta­
ją i dlaczego, co oglądają w kinie i w telewizji,
jak oceniają przeczytane książki i obejrzane pro­
gramy telewizyjne. Wiemy nawet, jak w róż­
nych środowiskach wygląda uczestnictwo w kul­
turze, jaką widownię mają niektóre teatry, jak
■wygląda frekwencja na wystawach, imprezach
kulturalnych, koncertach itp. A mimo to -powo-
dów do zadowolenia nie mamy zbyt wiele.

u badaniach ankietowych napisano już zbyt
wiele złośliwości, by je tu powtarzać raz jesz­
cze. Czy to znaczy, że tego typu badania nie są
już w ogóle przydatne? Nic bardziej błędnego.
Ale przy założeniu, że tą drogą uzyskamy tylko
część danych niezbędnych do pełnej analizy od­
bioru zjawisk artystycznych. Poza tym dotych­
czasowe badania o.nkietpwe z zakresu recepcji
sztuki, tylko w niewielkim 'stopniu uwzględniały
specyfikę tego zjawiska. Nie loystarczy bowiem

pytać czytelnika, czy lubi powieści historyczne,
bo w tej kategorii powieści mieści się Gąśiorow-
ski, Sienkiewicz oraz Parnicki i odpowiedź talz
lub nie niczego właściwie nic wyjaśnią.

Nowoczesna teoria odbioru jest więc krytycz­
nie nastawiona, do dotychczasowych rezultatów
badań empirycznych. Uświadamia też. jalf ogrom­
ne trudności piętrzą się przed badaniami odbio­
ru w epokach, historycznie odległych, A równo­
cześnie, jak na razie, niewiele się robi, aby ba­
dać dzisiejszych odbiorców realnych, dostępnych
badaniom empirycznym, według nowoczesnych
dyrektyw metodologicznych. Tymczasem Czas
ucieka i za lat kilkanaście na podstawie hipote­
tycznych bądź cząstkowych informacji i iświa-
dectw będzie się prowadzić żmudne rekonstruk­
cje tego, co w swoim czasie było o wiele łatwiej
dostępne.

EDWARD CHUDZIŃSKI

li
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ZEMSTA NA WIETNAMIE
Londyński tygodnik NEW STATESMAN

przedstawi! w numerze z 20 VII nieczęsto spo­
tykane obecnie na Zachodzie głosy zarzucające
Właśnie państwom kapitalistycznym spowodo­
wanie problemu uchodźstwa w Wietnamie i wy­
wieranie. presji na ten kraj. Oto fragmenty tego
tekstu.

U podłoża tej „zemsty” leży potrzeba ukarania
Wietnamu za to, że ośmielił się zadać klęskę
największej. potędze wojekowej w historii. Jest
to polityka, pod którą z zadowoleniem podpisali
się prezydent i rząd USA oraz sojusznicy Sta­
nów Zjednoczonych, którzy dopomogli im w do­
prowadzeniu Wietnamu do stanu zniszczenia (np.
Wielka Brytania). Jako szyld dla zamaskowania
tej polityki służy gniew i oburzenie z powodu
uchodźców emigrujących z Wietnamu.

Wietnamczycy, naród wyczerpany wojnami 5
zubożały, żyjący w kraju, którego znaczna część
została po 30 latach obcej dominacji przekształ­
cona w ponury księżycowy krajobraz, znajdują
Się ponownie w stanie wojny. Tym razem wróg
nie jest tak widoczny jak francuskie działa pod
Dien Bień Phu, amerykańskie superfortece B-5?
nad Hanoi i Hajfongiem, czy chińscy żołnierze
przedzierający się w lutym br. przez góry i

dżtingle Północnego Wietnamu. Obecnie jest to.

międzynarodowa kampania, której celem jest
nie tylko zdyskredytowanie Wietnamu, lecz na­
łożenie na niego blokady i zagłodzenie.

Pretekst uchodźców wietnamskich nadał no­
wy wymiar amerykańskiej blokadzie Wietnamu,
która obowiązuje od 1964 r. Amerykanie stosują
„broń żywnościową”, którą pani Thatcher woli
nazywać po prostu „presją”. Sam widziałem —

podkreśla autor John Pilger — rezultaty tej blo­
kady. W prowincji Vinh, prawdopodobnie najgę­
ściej zbombardowanym obszarze na świecie, leje
po bombach są tak liczne, że sąsiadują ze sobą
krawędziami; po budynkach nie pozostały na­
wet resztki fundamentów. R.zut oka na mie­
szkańców pozwala natychmiast dostrzec oznaki
chorobliwego niedożywienia. Kieski żywiołowe
spowodowały, że musiano prawie całkowicie
skreślić z inwentarza zbiory w 1976 i 1977 r.; we

wrześniu ub. r. bardzo wcześnie pojawiły się
tajfuny, powodując najgorsze od wielu lat po­
wodzie, które zniszczyły 3 min ton ryżu oraz

uśmierciły 1/4 całego pogłowia bydła.

Akurat w kulminacyjnym momencie tego o-

kresu trudności żywnościowych, którymi nie­
wiele interesowano się na Zachodzie, 600 tys. żoł­
nierzy chińskich wkroczyło bez ostrzeżenia do
Wietnamu. Żołnierze ci zniszczyli tamy i kanały,
które nie tylko opierały się najazdom chińskim
przez 2000 lat, lecz także wytrzymywały wszy­
stkie amerykańskie naloty. Systematycznie wy­
sadzali w powietrze pozostawione przez Wiet­
namczyków spichrze z ostatnimi rezerwami ry­
żu, do których zostali doprowadzeni przez zwia­
dowców rekrutujących*się spośród Hoa — Chiń­
czyków z Wietnamu.

„Broń żywnościowa” jest spuścizną po Henry
Kissingerze. Reżim sajgoński otrzymał od Sta­
nów Zjednoczonych większą pomoc żywnościową
niż jakikolwiek inny kraj, natomiast nowy 'Wie­
tnam — po 1975 r. — został wpisany na czarną
listę.

Prezydent Carter kontynuował politykę Ki-

ssingera, mając przecież możliwość zniesienia
embarga na pomoc dla Wietnamu bez akceptacji
Kongresu. Jesienią ub. r„ gdy w Wietnamie sza­
lały powodzie, delegacja Kongresu z senatorem
Edwardem Kennedym zaapelowała do prezy­
denta o zniesienie tego embarga, lecz prezydent
odmówił. Wielka Brytania zawiesiła obecnie po­
moc dla Wietnamu, mającą wartość 4 min fun­
tów szterlingów i składającą się głównie z arty­
kułów żywnościowych. 3 lipca br. EWG z inicja­
tywy pani Thatcher wstrzymała 100 tys. ton ży­
wności do Wietnamu, motywując to humanitar­
nymi względami niezbędnej pomocy dla uchodź­
ców.

Tragedię uchodźców indodhińskich wykorzy­
stuje się obecnie dla usprawiedliwienia karnych
posunięć przeciwko Wietnamowi. -

Większość osób z pierwszej fali uchodźców
stanowili Chińczycy z sajgońskiej dzielnicy Cho-
lon, którzy przed 1975 rokiem kontrolowali sko­
rumpowane bagno będące gospodarką Wietna­
mu Południowego. Najbogatsi spośród nich zbie­
gli wraz że swym złotem jeszcze przed upad­
kiem Sajgonu, natomiast pozostali nadal kontro­
lowali handel ryżem w delcie Mekongu. Trwało
to przez 3 lata, aż w marcu ub. r. ich przedsię­
biorstwa zostały upaństwowione — rde z powo­
dów rasowych czy nawet polityczno-dogmatycz-

■

Rozdarcie

38-letnia szwedzka piosenkarka takAnn-Margret,
zapamiętale przejęła się ekspresją typu „disco”, że

podczas niedawnego występu w Billboard rozdarła na

sobie (zresztą powiewną i dość przejrzystą) sukmę.
Mało tego, pod koniec bowiem dynamicznego piosen-
kowania, zrzuciła wierzchnie okrycie i pozostała na

estradzie tylko w bieliźnie, również wcale przejrzy­
stej. Krytycy byli w kłopocie, co uznać za mocniej­
sze: rozdarcie stroju artystki, czy — jak stwierdzili
— jej rozdarty głos, którego czystości brzmieniowej,
hie uwolniła nawet sceniczna rozbieranka?

Nowa partia w RFN

Monachijski kupiec Hans Hermann Weyer, zwol­
niony ostatnio z aresztu śledczego, gdzie przebywał
pod zarzutem przekupstwa i oszustw podatkowych —

przeniósł swą działalność na scenę polityczną. Zało­
żył on mianowicie nową partię („Monachijska Partię
Wolności”), która zajęła się głównie... nocnym życiem
stolicy Bawarii. „Program polityczny” Weyera obej­
muje m. in. sprawy obniżenia podatków, zniesienia
ograniczeń stref poruszania się nocą i wolne wyko­
nywanie zawodu — dla prostytutek. I

Żeby się tylko ta partia polityczna nie spro­
stytuowała...

Sposób
60-letni kompozytor i dyry­

gent Nowojorskiej Filharmo­
nii, Leonard Bernstein nara­
ził się swojej orkiestrze —

nadmiernym temperamentem
podczas dyrygowania. Gwał­
towne ruchy szefa zespołu
wytrącały ponoć muzyków z

równowagi i taktu. Pomysło­
wi filharmonicy cichaczem
napełniają więc obficie przed
każdym koncertem kieszenie ;

spodni Bernsteina drobnymi
monetami — co przy „wpa-

'

daniu w trans ruchowy” ich ■
dyrygenta wywołuje natych- ]
miast ostrzegawcze dzwonie- 1
nie. Podobno skutek gwaran­
towany.

I
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. „Uszkodzenia sieci elektro-energetycznej zostały
j.. jeszcze w tym samym dniu wprowadzone przez
: szybko działające pogotowie elektryczne”. ■

(„Neue Zeil”)
„Niezaspokojony kwiatek czeka na subtelne zapy-

■lenie”.
(„Espressen”)

„Dzięki przezorności kapitana, statkowi udało się
-ntnriąć z dala od wybrzeża"

(„Times”)
„Tak długo znęcał się nad: nią, aż urodziła bit-

• J. r-3'

0

i

(„Sie und Er”)

( „Zmarły przez pomyłkę pacjent udał się do domu”.
V ‘ („Chicago Tribune”)
? „Nie jest prawdą, że moja firma stała się nie-
‘

wypłacalna. Prawdą jest tylko to, że ogłosiła upa-
; dłość. Ernest Backmann — Spółka Akcyjna”.

(„Nassauische Landeszeitung”)

nych, lecz dlatego, że południe Wietnamu znala­
zło się pod ogniem Czerwonych Khmerów.

wspieranych przez 10 tys. chińskich „doradców”
Nie było wyjścia i władze musiały wprowadzić
przyjęty dla stanu wojennego system racjono-
wania żywności, od dawna już obowiązujący na

północy.
Jeśli chodzi natomiast o problem rasowy, to,

został on rozdmuchany przez Pekin, który twier­
dził, że Chińczycy mieszkający w Wietnamie
wcale nie są Wietnamczykami, lecz po prostu •

„ziomkami”. Jednocześnie Pekin rozpoczął na­
kłamanie ich do ucieczki z Wietnamu, co też oni
uczynili.

Osoby narodowości chińskiej mieszkające na

północy Wietnamu stanowią całkiem odmienne
zagadnienie. Chińczykami była tam większość':
wykwalifikowanych pracowników, którzy wto- ,

pili się w społeczeństwo wietnamskie i odgry­
wali zasadniczą _

.

Władze doceniały to do tego stopnia, że podczas
rozpętanej przez ~

‘

„prześladowaniom
lianojski zaoferował im bodźce ekonomiczne.

Po ataku wojsk chińskich, gdy okazało się, że

zwiadowcy wywodzący się spośród Hoa prowa­
dzili oddziały chińskie przez niedostępne rejo­
ny górskie, zmieniło się stanowisko władz, któ­
re nie kryły swego oburzenia z powodu zdrady
osób narodowości chińskiej. Oddziały chińskie
uśmiercały z kolei tych, którzy odmawiali ko-,
laboracji. Władze wietnamskie dały więc ludno­
ści Hoa do wyboru: albo przejść na terytorium
Chin, albo udać się do „nowych stref ekonomi­
cznych”, położonych daleko od granicy północ­
nej i wschodniego wybrzeża, albo zdecydować
się na odbycie morskiej podróży do Hongkongu

Rząd wietnamski oraz Wysoki Komisariat Na­
rodów Zjednoczonych d/s Uchodźców (UNHCR)
zawarły porozumienie w sprawie legalnej emi­
gracji z Wietnamu, obejmującej oczywiście oso­
by narodowości chińskiej. Problem polega jed­
nak na tym, że niewiele krajów chce tych ludzi.;
przyjąć. Nikt nie wspomniał również o 320 tys
uchodźców kampuczańskich, którzy znaleźli
schronienie w Wietnamie przed prawdziwą ma­
sakrą, jaka groziła im ze strony reżimu Pol Pęta.

Instalacje takie powstały już w Polsce prz/y 1
obiektach turystyczno-rekreacyjnych, wyko-
rzystywanych w okresie letnim. Pierwszą
nich wybudowano przed dwoma laty w Nie­
poręcie k. Warszawy, gdzie bateria kolekto­
rów o łącznej powierzchni ok. 28 m kw. za­
częła zaopatrywać w ciepłą wodę jeden z

kempingów. Przed kilkoma tygodniami nato­
miast w Wieczorze z Dziennikiem pokazano
basen z wodą podgrzewaną w ten sam spo­
sób.

rolę w gospodarce północy.

Chiny kampanii przeciwko
rasowym” w Wietnamie rząd

Energia elektryczna z wiatru, z wnętrza
Ziemi, ze Słońca, z fal morskich, ze zjawiska
przypływów, ze śmieci, z bakterii (Japończy­
cy!)... Czy tylko kolejnej fali kłopotów ener­
getycznych w krajach Zachodu zawdzięczamy
tę listę mniej lub bardziej niezwykłych pomy­
słów?

Podczas X Światowej Konferencji Energe­
tycznej:— która odbyła się we wrześniu 1977
roku w Stambule — stwierdzono, że za nie­
spełna pół wieku potrzeby energetyczne świa­
ta będą co najmniej 3 razy większe, a w

skrajnym przypadku być może i nawet 7 razy
większe niż obecna światowa produkcja ener­
gii. Nawet gdybyśmy tylekroć powiększyli li­
czbę kopalń i szybów naftowych, nie rozwią­
załoby to na dalszą metę problemu. Węgla,
ropy i gazu ziemnego nie przybędzie. Złóż te­
chnicznie dostępnych i opłacalnych w eksplo­
atacji będzie coraz mniej. Choć dotyczy to w

pierwszym rzędzie surowców płynnych, już
dziś to Polsce obserwujemy pierwsze sympto­
my pogarszania się warunków wydobycia wę-

liwości w ciągu długich lat, kiedy jeszcze nie
.mógł się powoływać na tę wymówkę? Prze­
cież nie byłoby dziś problemu bezkarności

zbrodniarzy wojennych, gdyby spotkała już
ich zasłużona kara w pierwszych latach po­
wojennych. Toteż obecne zasłanianie się rze­
komymi trudnościami w ustaleniu winy tak

notorycznych zbrodniarzy, jak np. członko­
wie załogi Majdanka — których proces w

Duesseldorfie przewlekany był całymi lata­
mi — można traktować tylko właśnie jako
wymówkę.

Różne wpływowe koła Republiki Federal­
nej Niemiec uchwyciły się, jak wiadomo, tej
wymówki, próbując odprowadzić do formal­
nego nawet uznania zbrodni wojennych za

przedawnione. Gdyby do tego doszło — to

hitlerowscy .mordercy mogliby się już jawnie
przechwalać dokonanymi zbrodniami. Na

szczęście znana decyzja Bundestagu, znoszą­
ca przedawnienie zbrodni morderstwa, zapo­
biegła tej ostateczności.

Nie można jednak uważać uchwały Bun­
destagu w sprawie przedawnienia za wielki
triumf moralny zasad sprawiedliwości — choć

głosowało za tą uchwalą tylko 255 deputo­
wanych, a zatem , ośmiu zaledwie ponad bez­
względną większość. Nawet i taki rezultat
był możliwy tylko dzięki kompromisowemu
sformułowaniu tekstu, dotyczącego nie zbro­
dni wojennych, lecz w ogóle każdej zbrodni
morderstwa, Co jednak najważniejsze — to,
fakt, iż uchwała Bundestagu nie stwarza by­
najmniej lepszych warunków ścigania zbro­
dni wojennych niż dotąd. Utrzymuje ona je­
dynie dotychczasowe możliwości prawne ka­
rania hitlerowskich oprawców. Niestety, nic
nie wskazuje, by z możliwości tych zachod-
nioniemiecki wymiar sprawiedliwości korzy­
stał energiczniej niż dotychczas.

Trudno się zresztą spodziewać innego sto­
sunku do zbrodniarzy wojennych w pań­
stwie, gdzie byli członkowie partii hitlerow­
skiej wciąż mają dostęp do najwyższych sta­
nowisk państwowych — mimo że do życia
politycznego weszło tak wielu już przedsta­
wicieli roczników nie obciążonych brunatną
przeszłością. Kierownik centrali dokumenta­
cji zbrodni hitlerowskich 'w Ludwigsburgu
Rueckerl niedawno zwrócił uwagę, że nawet
w obliczu sądu zbrodniarze hitlerowscy nie
wykazują już nawet skruchy, ponieważ
„wpływ skrajnej prawicy jest stosunkowo
duży, oskarżeni mają poparcie i istnieje pe­
wien wzajemny kontakt między jednymi a

drugimi’’.
Dolce vita takich oprawców, jak Zech-Nen-

ntwich będzie zatem trwać nadal. Tym wię­
ksza bezczelnością ze strony części prasy za-

chodnioniemieckiej jest widoczne w ostat­
nich tygodnia nasilenie kampanii w spra­
wie rzekomych zbrodni wojennych, popeł­
nianych na... Niemcach przez Polaków i inne
narody koalicji antyhitlerowskiej. Widać ini­
cjatorzy tej kampanii postanowili w ten go­
dny sposób uczcić 40 rocznice hitlerowskiego
najazdu na Polskę. Nic perfidniejszego ■sam

Goebbels nieboszczyk zapewne by nie wy­
myślił...

Na łamach popularnego tygodnika zachod-

nioniemieckiego „Stern” opublikowane zo­
stały niedawno szczegóły postępowania sądo­
wego w sprawie skargi, wniesionej z błahe­
go powodu, przeciwko pewnemu młodemu
pisarzowi przez Hansa Waltera Zech-Nenn-
twicha, niegdyś SS-Obersturmbannfuehrera,
którego nazwisko znane było swego czasu w

związku z popełnionymi przezeń zbrodniami

wojennymi.
Latem roku 1941 na terenie Pińska Zech-

Nenntwich uczestniczył w masakrze 5200 cy­
wilnych obywateli polskich i radzieckich.

Prawdziwy problem zaczyna się, gdy pro-. przy czym osobiście zastrzelił co najmniej
in”<o .„a Qsiem osób, głównie k0biet. Zamiast ponieść

zasłużoną karę — Zech-Nenntwich zaraz. po
wojnie został odpowiedzialnym funkcjonariu­
szem wywiadu, tworzonego już wówczas
przez gen. Reir.harda Gehlena, wywodzącego
się, jak wiadomo, z hitlerowskiej Abwehry.
Znajomości Zech-Nenntwicha sięgały naj­
wybitniejszych polityków zachodnioniemiec-
kiej chadecji, zaś ówczesny kanclerz fede­
ralny Konrad Adenauer typował go nawet
na stanowisko szefa Urzędu Ochrony Kon­
stytucji, czyli bońskiego kontrwywiadu.

Nawet gdy w 1964 roku liberalna prasa
przypomniała zbrodniczą przeszłość ober-
sturmbannfuehrera zachodnioniemiecka Te­
mida wykazała wobec niego niesłychaną
wręcz łagodność. Wielokrotny morderca ska­
zany został zaledwie na... 4 lata więzienia
których zresztą nie musiał odsiadywać. Nie
skonfiskowano mu majątku, nie pozbawiono
go nawet paszportu zagranicznego, toteż w

dwa dni po wyroku zbrodniarz opuścił spo­
kojnie terytorium Republiki Federalnej na

pokładzie samolotu sportowego, zaoferowa­
nego mu przez bogatych i wpływowych przy­
jaciół.

Rozzuchwalony hitlerowiec nie zadowolił się
tym. Wkrótce powrócił do swej willi pod
Remagen, stanął przed sądem i... całkiem już
oficjalnie przedterminowo został zwolniony
przez III Izbę Karną sądu krajowego w

Brunszwiku, co pozwoliło mu po dziś dzień
korzystać z wszystkich uroków życia w Cha­
rakterze poważanego, wpływowego nawet o-

bywatela Republiki Federalnej.
Historia Zech-Ner.ntwicha nie jest bynaj­

mniej wyjątkowym, lecz raczej typowym
przykładem losów hitlerowskich zbrodniarzy
wojennych w Republice Federalnej Niemiec.
Wszak od zakończenia wojny dotąd wszczęto
tam postępowanie karne zaledwie przeciwko
84 403 podejrzanym o dokonanie zbrodni wo­
jennych, ale nawet * spośród nich skazano

mniej r.iź 6,5 tysiąca Co więcej — sądy za-

chodnioniemieckie coraz częściej wymierzają
sprawcom okrutnych i masowych morderstw
kary śmiesznie niskie, bądź wręcz ich unie­
winniają Bezczelne zachowanie tych oskar­
żonych podczas procesów budzi coraz . czę­
ściej oburzenie polskiej opinii publicznej. Ta
bezczelność wynika z poczucia bezkarności.

Rzecznicy zbrodniarzy powołują się na

rzekome trudności postępowania dowodowe-
kgo, wynikające z upływu czasu. Cóż jednak
rt>obił zachodnioniemiecki wymiar sprawied-

mienie słoneczne chcemy przekształcać w

prąd elektryczny. Uzyskana w ten sposób e-

nergia wciąż jeszcze jest znacznie droższa od
tradycyjnej. Nic więc dziwnego, że baterie
słoneczne do niedawna spotkać można było
tylko na statkach kosmicznych i sztucznych'
satelitach. Ale ostatnio coraz częściej poja­
wiają się również na Ziemi. Kilkadziesiąt nie­
wielkich elektrowni słonecznych w Związku.
Radzieckim zaopatruje w prąd m. in. stacje
meteorologiczne na Syberii, jak również za­
sila urządzenia służące do chłodzenia pomie-

PROMIENIE NADZIEI
Jakby mało było kłopotów z wydobyciem,

surowce mineralne trzeba jeszcze transporto­
wać — nieraz na znaczne odległości — a po­
tem spalać, co nie wychodzi środowisku czło­
wieka i jemu samemu na zdrowie.

Spośród pozbawionych tych wad niekon­
wencjonalnych źródeł energii najwięcej się
ostatnio mówi o energii słonecznej.

Słońce jest gwiazdą bardzo stabilną. Jesz­
cze przez wiele milionów lat będzie świeciło
praktycznie z tą samą mocą. Jego promienie
same docierają do Ziemi i wręcz proszą się
o wykorzystanie na miejscu. Przetworzenie
energii słonecznej na elektryczną, a tym bar­
dziej na cieplną nie wymaga procesu spala­
nia.

Można więc zapytać, czemu wciąż bazujemy
na węglu i nafcie? Cóż... Choć promienie ze
Słońca przychodzą za darmo, ich przetworze­
nie jest bardzo kosztowne. Dlatego jak dotąd
mamy do czynienia z konstrukcjami na ogół
niewielkimi, często tylko eksperymentalnymi.

Stosunkowo najtanmj wypada stosowanie
energii słoneczne! do ogrzewania. Tysiące
mieszkań, i biur w krajach wysoko unrzemy-
słowionych wyposażono w ostatnich latach w

słoneczne kolektory, które ocieplają pomiesz­
czenia i doprowadzaną do nich wodę. Specja­
liści włoscy wyliczyli, że w słonecznej Italn
koszt budowy tego tupu urządzeń będzie się
amortyzował po 5—6 latach. Nim nastapiła
ostatnia fala' kłopotów paliwowych w USA
setki budynków w Nowym Jorku posiadało
już słoneczne instalacje ogrzewcze. Oczywi­
ście obok tradycyjnych systemów. W pew­
nych sytuacjach kolektory słoneczne można
jednak stosować samodzielnie — nawet w

^rajach niezbyt dobrze nasłonecznionych.

N

szczeń. W ZSRR i w Stanach Zjednoczonych ■1
powstają pierwsze duże elektrownie słonecz­
ne z prawdziwego zdarzenia, choć oczywiście
o charakterze eksperymentalnym. Zbudowano
też pierwsze egzemplarze samochodów słone­
cznych, a nawet słoneczny samolot, który nie­
dawno pokonał dystans przeszło jednego ki­
lometra — czyli więcej niż samolot braci'
Wright w pierwszym historycznym locie.

W zeszłym roku zespół specjalistów pracu­
jących na zlecenie amerykańskiego Departa­
mentu Energetyki ogłosił, że udało mu się
rozwiązać problem wysokich kosztów budowy
elektrowni słonecznych. Nowego typu baterie
akumulujące światło mają koszty te zmniej­
szyć do poziomu porównywalnego z nakłada­
mi na budowę konwencjonalnych elektrowni.

Rozwijając tę myśl można sobie wyobrazić
wielkie elektrownie słoneczne rozciągające się
na obszarach pustynnych. Niektórzy specjali­
ści jednak protestują przeciw takiej wizji.
Zwracają uwagę, że nawet w dni bezchmur­
ne snorą część promieniowania słonecznego
pochłania atmosfera. Dopiero w wyjściu po­
za atmosferę, w kosmos upatrują lekarstwa
na dolegliwości energetyczne Proponują u-'
mieszczenie na orbicie geostacjonarnej, czuli
nieruchomej względem Ziemi, baterii słonecz­
nych o ogromnej powierzchni. Wychwycona
przez nie energia ma być przekształcona w\

mikrofale emitowane następnie w kierunku
Ziemi, gdzie uzyskiwać się z nich będzie ener­
gię elektryczną. 30 lat temu byłby to projekt
całkiem zwariowany, 20 lat temu — niezwy­
kle śmiały. Dziś możemy mówić o ambitnym
zamierzeniu, które za lat kilkanaście możel'
się okazać zwykłą koniecznością.

LESŁAW PETERS STEFAN ZIELICZ
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J
ak wykazały najnowsze badania
— w Morzu Czarnym żyje ponad
milion delfinów. Spotkanie z ty­

mi „cudownymi dziećmi” morza jest
jedng z największych atrakcji tury­
stycznego pobytu na czarnomor­
skim wybrzeżu. W Bułgarii szcze­
gólnie upodobały sobie delfiny So­
zopol.

Starzy sozopolscy rybacy, którzy
nie tylko gwoli uciesze dzieci i tu­
rystów lubią opowiadać różne baj­
dy, do delfinów odnoszą się z pew-
hego rodzaju czcią j przestają fan­
tazjować. Wielu z. nich zawdzięcza
życie pewnemu delfinowi, który
niegdyś pojawił się u sozopolskiej
przystani i przez wiele lat nieod­
miennie towarzyszył rybakom w ich
wyprawach. Nikt go nie tresował, a

jednak... gdy zalegała gęsta mgła
nad morzem i rybacy tracili orien­
tację, przed dziobem lodzi pojawiał
się delfin i „jak na sznurku” pro­
wadził ich do przystani. Odpływał
na pełne morze dopiero wówczas

gdy upewnił się, że nie są już nara­
żeni na niebezpieczeństwo. Odnoto­
wano wiele przypadków uratowa­
nia przez delfiny tonących dzieci
Z upodobaniem zaś zwierzęta te

wspomagają ludzi w czasie poło­
wów, tworząc niejednokrotnie ro­
dzaj swoistej „nagonki” na skum-
brie czy inne ryby. Wdzięczni ry­
bacy zawsze zostawiają część poło­
wu swym pomocnikom, którzy zre­
sztą do żarłoków -nie należą. Delfin
o wadze od 180 do 300 kg i długości

do 3 metrów zadowala się dziennie
tylko... 10 kg ryb.

Wrzecionowaty kształt umożliwia
delfinom wyjątkowo szybkie poru­
szanie się pod wodą — z prędkością
40—50 km/godz Natura wyposaży­
ła je we wspaniały system lokalizo-

milion

J

ania różnych obiektów. Odbierają
e echa wy^„. , ....

-

dźwięków o dużej częstotliwości.
Mowa delfinów przypomina skrzy­

pienie drzwi na zardzewiałych za­
wiasach. Takie dźwięki, z natęże­
niem 180 „słów” na sekundę wyła­
wiane są przez inne delfiny za po­
mocą dwóch otworów o średnicy
zaledwie pół milimetra, znajdują­
cych się tuż za oczami.

Na brzegu Czarnego Morza, nie­
daleko Batumi, znajduje się delfi­
narium Akademii Nauk ZSRR oraz

Wszechzwiązkowego Naukowo-Ba­
dawczego Instytutu Oceanografii (
Gospodarki Rybnej Radzieccy nau­
kowcy, z którymi ścisłe więzi u-

trzymują również specjaliści z Buł­
garskiej Akademii Nauk i placówek
innych krajów socjalistycznych
zajmują się badaniami oodwodnej
fauny Pi-moro" .idrano tu dr
czenia skłania ia nieskorych prze­
cież do fantazjowania naukowców
do twierdzenia, że niedaleki
czas gdy czarnomorskie delfiny
ną się najwszechstronniejszymi
mocnikami człowieka na morzu,
dą pełnić role listonoszy, ratowni­
ków, pilotów wprowadzających sta­
tki do portów, pomocników nurków
oraz poszukiwaszy zatopionych stat­
ków i podwodnych archeologów, a

przede wszystkim — przewodników
flotylli rybackich, którym wskazy­
wać będą ławice ryb.

Badania tego typu planują na

szeroką skalę również Bułgarzy
^rzed laty zrodził się projekt budo­
wy delfinarium w skalnej zatoce
koło Sozopola. Idea tej inwestycji
odżyła i znajduje się w fazie po­
szukiwania środków na budowę
Proponuje się, by pieniądze wyło­
żyły Bułgarska Akademia Nauk,
Komitet Ochrony Środowiska Przy-

'

rodniczego, przedsiębiorstwo rybo­
łówstwa dalekomorskiego, oraz „Bał-
kantourist”, dla którego gości delii-
narium byłoby nie lada atrakcją.

MACIEJ PĘDZICH Fot,

liii
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Sprtedai

K-5635

PRZETARGI

Lokale

W NOWYM Sączu pilnie
kupię mieszkanie M-3,
M-4 lub M-S. Adam Sro­
czyński, Nowy Sącz, ul.
Opłotki 20.

S-94222

DUŻE, 2-wokojowe, cen­
trum. Krakowa — zamie­
nię na trzynoko.iowe —

Bieżanów, Piaski, Wie­
liczka. Oferty 95340 ..Pra­
sa” — Kraków, Wiślna 2.

RZESZÓW! M-4 lokator­
skie. superkomfortowe —

(telefon) — zamienię na

mieszkanie w Krakowie.
Wiadomość: "Rzeszów, ul.
Piastów 11/75 — telefon
420-96. K-5438

OWCZĄRKJ niemiecki® —

szczenięta — sprzedam.
Setkowicz. Siedlec, k.
Krzeszowic. g-96105

KASK motocyklowy ty­
pu ..Bell” z osłoną na

szczękę dolną — sprze­
dam. Zgłoszenia: Krzysz­

tof Kania, Malewszezyz-
na, 22-444 poczta Bondyrz,
woj. ząmojskle.

A-133

NUTRIĘ hodowlane, ko­
lorowe. z. klatkami sprze­
dam. Kraków, Borsucza
(koło pawilonu handlowe­
go). g-9-5783

NUTRIE różne —- sprze­
dam. Setkowicz, Siedlec
k. Krzeszowic.

g-9«100

«LAJKONIK»

do udziału w najbliższej grze
W NIEDZIELĘ 12 SIERPNIA,

wzbogaconej premiami pieniężny­
mi do wygranych I stopnia i na 5-

-, 3-cyfrowe końcówki banderol

Małego” i „Dużego Lajkonika”.

UWAGA! Losowanie odbędzie

się już w pomieszczeniach wła­

snych KGL „LAJKONIK" w Krako-

wie przy ul. Smoleńsk nr 16 -

o godzinie T2.

Naczelnik Miasta i Gminy w Krynicy —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleei wykonanie zewnętrz­
nej instalacji gazowej przy ul. Zielonej w

Krynicy.
Dokumentacja na powyższe roboty znajduje

się do wglądu w Urzędzie Miasta i Gminy
-w Krynicy, ul. Kraszewskiego 7. ' '

a

Wartość kosztorysowa robót wynosi 447.724
złotych.

Oferty, w zalakowanych kopertach, opatrzo­
nych napisem „przetarg Zielona”, należy skła­
dać w terminie do dnia 22 sierpnia 1979 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
23 sierpnia 1979 roku, o godzinie 14, w siedzi­
bie Urzędu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Nieruchomości

SPRZEDAM domek jed­
norodzinny z ogródkiem.
Kraków, ul. Bliska 10.

g-95782

Różne

K-S389

PUSTAKI kontra atesto­
wane, różnych grubości,
znakomity materiał ścien­
ny dla budownictwa in­
dywidualnego — poleca
Tadeusz Klimczak. Bar­
cice. S-94204

ŚLICZNE kotki 8-tygod-
niowe i jeden półroczny
— czekają na miłośników
— gratis! Makowskiego
20/51. g-96091

życiorys
świadectwo zdrowia

kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
trzy fotografie typu legitymacyjnego.

Absolwenci szkól podstawowych!
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

ogłasza WPISY
w Zasadniczej Szkole Zawodowej

adres 32-860 Czchów — na rok szkolny 1979/80

do klasy pierwszej
o specjalności STOLARZ.

Przyjęcia odbywają się bez egzaminów wstępnych. -

Nauka trwa trzy., lata.

Przy wpisie należy do podania dołączyć:
A

A

A

A

A

W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują wyna­
grodzenie miesięczne.

Uczniom znajdującym się w trudnej sytuacji ma­
terialnej, przyznawane są bezzwrotne zasiłki pieniężne
oraz stypendia.

Dla wyróżniających się w nauce zawodu będą przy­
znawane nagrody pieniężne.

Uczniowie ostatniego roku nauki zawodu będą mogli
korzystać z możliwości uzyskania bezpłatnie lub czę­
ściowo odpłatnie prawa jazdy na motocykl i samochód.

Ponadto uczniowie mają możność korzystania
z uprawnień socjalnych (imprezy kulturalno-oświatowe,
wycieczki, rajdy i zloty turystyczne, obozy).

K-5175

| Chcesz zdobyć
atrakcyjny zawód?!
Wstąp do Młodocianego Hufca Pracy

przy Kombinacie Budownictwa

Mieszkaniowego W Krakowie!

PRZYJMUJEMY MŁODZIEŻ w wieku 16 i 17 lat,

do przyuczenia w zawodach:

0 MALARZ-TAPECIARZ (dla dziewcząt)
♦ CIEŚLA budowlany

♦ POSADZKARZ

♦ MURARZ

♦ STOLARZ budowlany.

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymują wy­
nagrodzenie w wys. 600 zl miesięcznie, premię do

25 proc., jednorazowy posiłek regeneracyjny, bez­

płatne ubranie robocze.

Młodzież nie posiadająca podstawowego wykształce­
nia może kontynuować naukę w Podstawowym Stu­
dium Zawodowym w Nowej Hucie na os. Willowym.

Po ukończeniu hufca Kombinat gwarantuje pracę

i zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia —

Kraków-Nowa Huta, os. Teatralne, bl. 9, pokój nr 5,
telefon 486-55 wewn. 115.

K-5230

U
w

O
O
O

❖o

ul. Marka 20
ul. Dzierżyńskiego 53
ul. Komandosów 8
ul. Krowoderskich Zuchów 22

ul. Podwale 7/V

w KRAKOWIE:

O ul. Wiślna 9
O ul. Sławkowska 24

■P pl. Inwalidów 9

Zbliża się nowy rok szkolny!

TOWJZiTOR SPORTOWY

W ZAKŁADACH uLMSn

TOTALIZATORA SPORTOWEGO
w dniu 15 sierpnia 1979 r.

^) SZANSA WYGRANIA
1.000.000 złotych
oraz dodatkowo

10 samochodów Fiat 126)p
50 wycieczek na Olimpiadę w Moskwie

Wszystkie kolektury PPTS

przyjmują kupony tylko
do 14 sierpnia br.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-3” w porozumieniu z Wojewódzką

Komendą OHP w Tarnowie

informuje, że PROWADZI AKTUALNIE PRZYJĘCIA
do nowo utworzonego produkcyjno-szkolnego

42-5 Uchotmczego Hufca Pracy
w Bochni oraz w Filii hufca w Zakopanem

i Dąbrowie Górniczej
Hufiec przyjmuje kandydatów, w wieku od 16 do 24 lat, posia­
dających wykształcenie podstawowe lub niepełne podstawowe.

W czasie pobytu w hufcu, w dowolnej, wybranej przez juna­
ka formie szkolenia zawodowego (Zasadnicza Szkoła Zawodo­
wa, Podstawowe Studium Zawodowe lub Kursy wewnątrzzakła­
dowe) — można zdobyć zawód:

♦
♦
❖*

♦
♦
❖

♦
♦
♦

URZĄD GMINY w KŁAJU

zatrudni natychmiast
4 INŻYNIERA ROLNIKA lub

TECHNIKA ROLNIKA <$> INŻYNIE­
RA MELIORANTA lub TECHNIKA
MELIORANTA do pracy w Gminnej
Służbie Rolnej

♦ oraz MAGISTRA PRAW
do pracy w biurze Urzędu Gminy.
Uposażenie zgodne z Uchwałą Nr
219/75 Rady Ministrów.

Szczegółowych informacji udziela
referent ds. zatrudnienia Urzędu
Gminy pokój nr 4. K-5422

„EKSPRESSO
UNI-BAR

KRAKÓW, ul. BRONOWICKA nr 71,
telefon 239-22/742

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA
na żywienie wycieczek zbiorowych
i indywidualnych konsumentów
oraz żyw:e u‘e PRACOWNIKÓW

ZAKŁADÓW PRACY.

Wysoka jakość potraw i napojów pro­
dukcji własnej. O Milq atmosferę za­
pewnia sprawna obsługa. ♦ Zgłoszę-

przyjmuje kierownik zakładu.

MURARZA-TYNKARZA

BETONIARZA-ZBROJARZA

CIEŚLI ♦ STOLARZA

MECHANIKA-KIEROWCY

MALARZA

BLACHARZA-DEKARZA

OPERATORA sprzętu budowlanego
POSADZKARZA-FLIZIARZA

MONTERA konstrukcji stalowych —

SPAWACZA

MECHANIKA maszyn budowlanych
MONTERA konstrukcji żelbetowych
MONTERA wewnętrznych instalacji
budowlanych.

Po ukończeniu pobytu w naszym hufcu, macie w dalszym ciągu
zagwarantowne zatrudnienie, zakwaterowanie oraz możliwość
kontynuowania nauki w PBP „Budostal-3", które realizuje
ważne inwestycje w kraju i za granicą.

W okresie pobytu w hufcu odbywacie szkolenie obronne w

Oddziale Samoobrony, a po jego zakończeniu zostaniecie prze­
niesieni do rezerwy.

Wszyscy junacy otrzymuję:
O całodzienne wyżywienie<Ć> umundurowanie organizacyjne

odzież ochronną
zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu w pokojach
2- i 4-osobowych
wynagrodzenie według obowiązujących stawek
w budownictwie:
— młodociani (16 lat) — 1.760 złotych
— pozostali 10.60 zł za godzinę plus premia oraz do­

datek rozląkowy — (dla zatrudnionych w filii w.Dą­
browie Górniczej 25 proc, dodatku Specjalnego).

UWAGA! — PRACA IV AKORDZIE!
Ponadto junacy maję możliwości:

<0> nauki oraz korzystania z bazy kulturalnej — (zespoły
muzyczne, folklorystyczne, kapela, kółka plastyczne,
rzeźbiarskie, teatr poezji, kabaret itp.)
korzystanie z bazy, imprez i.treningów sekcji sporto­
wych — piłki nożnej i siatkowej, lekkiej atletyki,
strzeleckiej, narciarstwa biegowego i - zjazdowego
i innych

<> korzystanie z turystyki krajowej i zagranicznej.
KOLEDZY! — Uprzejmie informujemy Was, że zgłoszenia
do naszego hufca przyjmuję:

Wojewódzka Komenda OHP — Tarnów, ul.

Wałowa 6/3, telefon 51-69, 35-64

Komenda 42-5'OHP - Bochnia, ul. Wygo­
da 45 — telefon 238-04
Komenda filii hufca - Zakopane, ul. Za Stru­
giem — (Ośrodek SNPTT „Lipki”)
Komenda filii - Strzemieszyce - Sulne, k. Dą­
browy Górniczej, osiedle hotelowe „Suliio",
ul. Brzozowa bl. 4, pokój 402

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„Budostal-3” - Kraków-Nowa Huta, ul. Igo-
lomska (k. kopca Wandy), Dział Zatrudnienia,
telefon 404-33. k-5651

Wojewódzka Komenda Ochotniczych Hufców Pracy
Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży

Polskiej w porozumieniu z Zakładem Nr 3

Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego ft'

w Krakowie

Nie czekajcie na pierwszy dzwonek!
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU

WEWNĘTRZNEGO w KRAKOWIE - rozpoczęło już

SPRZEDAŻ DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ:

wyrobów galanteryjnych skórzanych i galanterii odzieżowej,
w sklepach branżowych:

NOWEJ HUCIE:
O os. Teatralne bl. 3
O os. Kościuszkowskie

MYŚLENICACH, ul. Reja 2 — pawilon
SKAWINIE, ul. Mickiewicza 2
WIELICZCE, ul. Bohaterów Warsza­

wy 15

wyrobów dziewiarskich i pończoszniczych, w sklepach branżowych:
w KRAKOWIE:

O
o
o
o
o

w KRAKOWIE:

ul. Floriańska 20
ul. Szewska 9
ul. Komandosów 8
ul. Podwale 7W
Ul. Spółdzielców 4

w NOWEJ HUCIE:
O os. Zgody bl. 5
ó oś. Teatralne bl. 3
O os. Złotego Wieku bl. 3

w MYŚLENICACH, ul Reja 2 — (pawilon)
w SKAWINIE, Rynek 9
w WIELICZCE, ul. Bohaterów Warsza­

wy 15

obuwia w sklepach branżowych:
w NOWEJ HUCIE:

O os. Złotego Wieku
O os. Ogrodowe 10

w MYŚLENICACH, ul. Kościuszki 9
w SKAWINIE, Rynek 20
w WIELICZCE, ul. Obrońców Pokoju 10

ubiorów szkolnych — w sklepach branżowych:
w KRAKOWIE:

Rynek Główiiy/13
ul. Floriańską 35
u’l, Długa 25
ul. Spółdzielców. 4
ul. Komandosów 8
ul. Podwale 7/V

NOWEJ HUCIE:
<> os. Zgody bl. 5
<Ć> os. Teatralne bl. 3

MYŚLENICACH, ul. Reja % — (pawilon)
SKAWINIE, Rynek 9

WIELICZCE, pl: Obrońców Pokoju 9.

ogłasza przyjęcia
młodzieży, w wieku 18-22 lat do Ochotniczego

Hufca Pracy Nr 17-4 w Krakowie-Nowej Hucie,
os. Na Wzgórzach Krzesławickich 19, kod. 31-723,

telefon 435-49

(dojazd tramwajem nr 5 z Dworca Gł. PKP w Krakowie) .

Hufiec zapewnia:
A atrakcyjną pracę na terenie Kombinatu Huty

im. Lenina, wysokie zarobki w akordzie

naukę w zawodach: ślusarz remontów maszyn
i urządzeń przemysłowych, spawacz elektrycz­
ny i gazowy, murarz, robotnik ogólnobudow­
lany, malarz, kierowca samochodowy, operator
sprzętu, palacz konstrukcji stalowych i inne
możliwość ukończenia szkoły podstawowej —

(przodujący junacy po przepracowaniu jednego
roku kierowani są do szkół zawodowych)
zakwaterowanie w wygodnych hotelach (po­
koje 4-2-1 -osobowe)
zorganizowany, atrakcyjny sposób spędzania
wolnego czasu

całodzienne , wysokokaloryczne wyżywienie —

(za częściową odpłatnością)
A jeden dzień płatnego urlopu okolicznościowego

w miesiącu na odwiedzenie rodziny, zwrot

kosztów podróży
A przysługujące świadczenia z tytułu Karty Hut­

nika
A przeniesienie do rezerwy po odbyciu szkolenia

w oddziałach samoobrony OHP.

Przyjeżdżajcie do hufca zabierzcie ze sobą:
A dowód osobisty
A książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło­

szeniu się do rejestracji przedpoborowych
A ostatnie świadectwo szkolne?
A "dwa zdjęcia legitymacyjne;

Jeżeli macie kolegów — zabierzcie Hi ze sobą. -

ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA!

A

A

A

A

A
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„Wielkie porządki" w gminie Myślenice

^ posadzono 31 tys.
drzew i krzewaw-wyrementowano 13 budynków

TEATRY

Inwestycje rolnicze

realizowane są planowo
Wszyscy wiemy jak ważne są inwestycje w zakresie

rolnictwa, przemysłu spożywczego itp. Rzutują one na

zaopatrzenie sklepów w podstawowe produkty żywno­
ściowe, na nasze codzienne życie. Toteż okres wakacji
i letnich upałów nie może negatywnie wpływać na ich sy­
stematyczne i prawidłowe wykonanie.

Wczoraj sekretarz KK PZPR Zdzisław Gasidło i wice­
prezydent m. Krakowa Józef Gajewicz wizytowali rolni­
cze place budów.

Składnica przy ul. Lindego. Rozbudowa tego obiektu
przebiega według planu. Tak potrzebny dla miasta ma­
gazyn nabiału — według zapewnienia wykonawców —

gotowy będzie we wrześniu br.
Nowo wznoszony obiekt w Rudawie — Zakład Mieszan­

ki Pasz — jest już zrealizowany w 70 proc. Roboty wyko­
nywane są tu dobrze i bez opóźnień. Przechowalnia zie­
mniaków w Nowej Hucie. Zakończenie rozbudowy i mo­
dernizacji tego obiektu przewidziane jest w 1980 r. Ale
już przed tegoroczną zimą oddane zostaną trzy duże hale,
które pomieszczą zapasy potrzebne dla wszystkich miesz­
kańców Krakowa. Kończą się też prace przy modernizacji
(termin — wrzesień br.) Zakładów Utylizacji „Baćutil”
w Gołczy.

W sumie trzeba stwierdzić, że realizacja wszystkich in­
westycji przebiega planowo i terminom ich; ukończenia
nie zagrażają poważniejsze trudności. (wk)

Gmina Myślenice słynie
przede wszystkim ze swych
niewątpliwych walorów tury-
styczno-rekreacyjnych. By w

pełni te atuty wykorzystać
zrobiono wiele dla stworzenia
jak najlepszych warunków
dobrego’ wypoczynku, trosz­
cząc się zwłaszcza o estetykę,
ład i porządek.

W tym celu przeprowadzono
m. in. modernizację dotych­
czasowych urządzeń sporto­
wych i .rekreacyjnych, przebu­
dowano wiele ulic, dróg i cho­
dników, odnowiono elewacje
budynków, zlikwidowano nie­
estetyczne parkany i ogrodze­
nia, zagospodarowano nowe

tereny zielone, uporządkowano
park i główne szlaki turysty­
czne. Większość prac miesz­
kańcy wykónali w czynie spo­
łecznym. Prowadzone są syste­
matycznie prace porządkowe
na terenie zakładów pracy’ i
szkół oraz akcja zadrzewiania
Dotychczas posadzono łącznie
31 tys. drzew i krzewów ozdo­
bnych. Zatroszczono się o no­
we osiedla mieszkaniowe. Za­
łożono 1,25 ha nowych kwiet­

ników i 8 ha zieleńców. Po­
wstały dwa ogródki jordano­
wskie dla dzieci na Zarabiu i
w os. Mickiewicza.’ Dodajmy,
że ważną rolę mobilizującą
odgrywają organizowane coro­
cznie, przez samorządy, miesz­
kańców i Koła Gospodyń Wiej­
skich konkursy np.: „Kwiaty
dla miasta”, „Wiosna”... Biorą
w nich udział właściciele pose­
sji prywatnych, poszczególne
administracje osiedlowe, za­
kłady pracy, instytucje i szko­
ły. Zatroszczono się także o e-

stetykę centrum miasta. .Do
połowy br. przeprowadzono
rozbiórkę 66 budynków mie­
szkalnych, 50 budynków in­
wentarskich, 41 szop oraz zli­
kwidowano 65 starych Ogro­
dzeń. Nową elewację otrzyma­
ło 239 budynków i obiektów
użyteczności publicznej, re­
mont kapitalny przeprowadzo­
no w 13 budynkach. Uwzględ­
niając wzmożony . ruch tury­
styczny i zwiększone potrzeby
turystów na różnego typu u-

sługi, jednostki handlowe prze-
ntowadziły. remonty 53 lokali
handlowych. Wymieniono 34

szyldy sklepowe,' a 27 sklepów):
otrzymało nowe, witryny. Od-g
riówiono także 21 zakładów H
gastronomicznych,

’ aczkolwiek H

potrzeby są o . wiele większe, H

biorąc pod uwagą fakt, że sieć);
handlowa i gastronomiczna)’
jest przestarzała i wymaga
znacznie większych nakładów, g

Aby sprostać potrzebom |
zmotoryzowanych turystów |

wybudowano dwa nowe par­
kingi stale o nawierzchni bi-i;
tumicznej oraz urządzono czte-1
ry parkingi zastępcze. Z my-E
Ślą o turystach został urządzo- h
ny i w pełni wyposażony plac H

targowy. Dodajmy, że nadal
wiele dodatkowych nakładów
wymaga modernizacja i budo- |

’wa sieci wodociągowej i sani-|

taniej. Inwestycją obecnie re-
'

alizowaną jest budowa kolek­
tora sanitarnego „San”, który i
przejmie wszystkie ścieki z!
południowo-wschodniej części |
miasta. Prowadzone są także .

prace porządkowania brzegów :

potoków: San i Bysinka —- za-

gospodarpwywuje się koryto
Młynówki.

Pozostałe teatry nieczynne.

BAGATELA (ul. Karmelicka 6):
W. Perzyński: Polityka — 19.30 .

„Mitzi Layne BanceTroupe“ w Barbakanie
W Krakowie przebywa_zna-

ny amerykański zespół .Alitzi
I.ąyne Danee Troupe” z West
Wirginii, który dzisiaj wystąpi
o godz. 20 w Barbakanie. A-
merykańscy tancerze zapre­
zentują krakowskiej publicz­
ności nou oczesne układy akro­

batyczne, gimnastyczne, a

przede wszystkim choreogra­
ficzne. Warto dodać, że zespół
przebywa w Polsce na zapro­
szenie Socjalistycznego Związ­
ku Studentów Polskich.

(bań)

Turystyczny sezon w całej
pełni. W popularnym cam­
pingu „Krak” trudno zna­
leźć wolne miejsce. Sporym
powodzeniem, co widać na

zdjęciu cieszy się również
prywatny camping przy ul.
Księcia Józefa. Przybywają
tu głównie goście zagranicz­
ni. Camping jest przytulny
i czysty. To chyba, podsta­

wa jego powodzenia.

łaśnie teraz w letnich
miesiącach mamy naj­
więcej pracy — stwier­

dził wiceprezes nowohuckiego
Kola Wędkarskiego Edmund
Barcz (zapraszając mnie do
wnętrza atrakcyjnie urządzo­
nego Domu Wędkarza stojące­
go tuż nad Zalewem. Takiego
Domu nie ma podobno żadne
koło wędkarskie w kraju.
... W każdą niedzielę organi­
zujemy zawody, treningi z

młodzieżą, trzeba więc przyjść
tutaj około 5-tej by przygoto­
wać stanowiska, przecież star­
tuje zwykle kilkadziesiąt osób
'— wyjaśnia dalej wiceprezes
—• A jeśli wyjeżdżamy na wy­
cieczkę sportową także trzeba
zjawić się w miejscu zbiórki
najczęściej około 6-tej. Celem

tych wypraw są wody górskie
kaby, Dunajca, jezior Tresnej
lub Rożnowskiego.

W nowohuckim Zalewie

Karp, szczupak,
czy amur?

Wędkarze z Nowej Huty za­
dbali jednak o to, by-po rybę
nie trzeba było zawsze jechać
tak daleko. Zarybiają systema­
tycznie Zalew nowohucki, w

którym można złowić karpia,
szczupaka, amura. Oczywiście
mają do tego prawo tylko
członkowie Koła, do którego
należy aż 2850 osób, w tym 180
kobiet. Uczestniczyli oni rów­
nież w zarybianiu okolicznych
zalewów, także tych powsta­
łych na terenach eksploatacji

kruszywa oraz wód Dlubni.
Honorowa straż ochrony wód
przeprowadza kontrolę i zgła­
sza meldunki o zanieczyszcze­
niach okolicznych rzek, nieste­
ty, w zasadzie nie ma ona żad­
nych kompetencji do bezpo­
średniego ukarania winnych.

Nowohuckie Koło Wędkar­
skie jest prawie rówieśnikiem
dzielnicy, zostało założone już
w 1950 roku przez 17 wędka­
rzy wśród których był także
nasz rozmówca Edmund Barcz.

Przez wiele lat jego członko­
wie nie mogli się uporać z kło­
potami lokalowymi prowadząc
swoją działalność w ciasnych
pomieszczeniach wypożycza­
nych przez różne instytucje, a

w pewnym okresie mieścili
się w prywatnym domu. Od
dwóch lat, odkąd został otwar­
ty Dom Wędkarza, mogą pra­
cować z dużym rozmachem.
Tu odbywają się różne uroczy­
stości, zawody ogólnopolskie,
tu miała miejsce w tym roku
konferencja międzynarodowa
związana ze stuleciem węd­
karstwa polskiego.

■Z każdym rokiem przybywa
miłośników tego sportu. Węd­
karstwo jest wspaniałym >,le­
kiem” dla ludzi nerwowych,
chorych na serce, zmęczonych
codziennym pośpiechem i
gwarem miejskiego życia.

(km)

Iwa® ogrody staiw KrakowaI
ril-1

Gdzie sq gospodarze?
!i Sporo już widzieliśmy w trakcie wędrówek po Krakowie

{ województwie miejskim krakowskim, ale takiego bałaga­
nu jak na budowie hali sportowej w Skawinie już dawno nie

spotkaliśmy. Wystarczy zresztą popatrzeć ńa zdjęcia by mieć

częściowe choćby wyobrażenie o tym co się tu dzieje. A dzie-

■je się bardzo źle. Porozbijane betonowe elementy, zarosłe

chwastami i trawą jakieś materiały których przeznaczenie
trudno już ustalić. Zastanawiamy się czy naprawdę na bu­
dowie nie ma gospodarza? Płot z blachy falistej nie zasłoni

Wszystkiego, na to nie można liczyć. Sądzimy, że zarówno
budowlani jak i reprezentanci władz Skawiny wybiorą się
ha miejsce i wyciąfną wnioski z tego co zobaczą. Naszym
zdaniem są one dość jednoznaczne, (m) Fot. Wacław Klag

Spacerując, po nielicznych już dziś, krakowskich parkach
— napawając się „urodą” Plant, aż nie chce się .wierzyć, że
Kraków słynął niegdyś, przede wszystkim. z ogrodów.

Postępująca z czasem rozbudowa miasta, jego moderniza­
cja, nie zawsze łączyła się z ochroną zabytków sztuki ogro­
dniczej. Przyniosło to niepowetowane straty, których współ­
cześnie nie sposób będzie odrobić. Dlatego więc, a pora ku
temu najwyższa, należy otoczyć opieką te zabytki sztuki
ogrodowej, które można jeszcze uratować. Sa to m. in.:
Ogród Bauma, Krzyżanowskiego, Ogród Kremerowski
i Śzaura.

Ogród Bauma, z początku XIX wieku przy ul. Wesołej,
obecnie Kopernika, słynął ze Wspaniałych drzew i krzewów
ozdobnych. Należał do nielicznych ogrodów krajobrazowych,
ze wspaniałym widokiem na Wawel. Od pierwszej połowy
XIX w. przeszedł na własność, kliniki akademickiej. Nato­
miast do starego ogrodu Kozłowskiego, później (od roku
1796) Krzyżanowskiego przychodziło się ha wspaniałe lody
i słynną zupę z ziół leczniczych. Był miejscem spotkań naj­
znamienitszych sfer towarzyskich ówczesnego Krakowa. Po­
myślany ui typie ogrodów romantycznych' ze starodrzewiem,
altanami, ławeczkami, kwaterami jarzynowymi . i... letnią
sala balową. Resztki dawnego ogrodu zachowały się obecnie
przy pałacu Puslowskich. .

Ogród Kremerowski w-stylu b'ędermeięrOwskim, położony
za Górnymi Młynami przy ul. Łobzowskiej (w miejscu dzi­
siejszego klasztoru Karmelitanek Bosych) był. z pewnością
najładniejszym ogrodem publicznym Krakowa. Stawy z łód­
kami, domek letni z pokojami na piętrze, sala bilardowa,
korty tenisowe, restauracja... Zgodnie z panującą modą urzą­
dzano tu przedstawienia teatralne i muzyczne, pokazy akro­
batyczne, bale, fajerwerki i zabawy ludowe. Do ogrodu cho­
dziło się na wspaniałe mleko i wiejski chieb z masłem, który

gościom . podawała sama właścicielka — matka profesora
UJ —• Józefa Kremera. Na podwieczorkach obowiązywał za­
wsze kostium historyczny.

Ogród Szaura, później Aleksandrowej przy ul. Kopernika,
w czasach Wolnego Miasta Krakowa cieszył się szczególną
sympatią mieszczan krakowskich i rzemieślników. Podawano
tu piwo, tańczono i grano, w kręgle. Codziennym i stałym
gościem Ogrodu był generał Chłopicki, który przychodził na

specjalnie dla niego przygotowywaną kwaśną śmietanę.
Obecnie zdewastowany i zapuszczony

'

w n!czym nie przypo­
mina czasów swojej Świetności. '

(gn)

Dlaczego na chodniku?
Po zamknięciu Rynku Głów­

nego dla ruchu kołowego,
automatycznie zlikwidowane
zostały parkingi w Rynku i na

Małym Rynku. Kierowcy par­
kują teraz, samochody w uli­
czkach przylegających do
Rynku, ale dlaczego na chod­
nikach?

Parkowanie takie wcale nie
ułatwia poruszania się po uli­
cach Śródmieścia. Np. przy
ulicy Franciszkańskiej od
strony kościoła Franciszkanów
pomysłowi kierowcy cały
chodnik zastawiają swoimi, sa­
mochodami. Jest to tym dziw­

PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Klub Od­
krywców Tajemnic” (kol.)'

'

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Losowanie Małego

Lotka (kol.)
16.40 Wczasy dla wszystkich

— pr. publ. (koi.)
17.10 „Dom i my” (kol.)

' 17.25 „10 minut” —- teletur­
niej-(kol.)
•17.35 Tańczy i śpiewa

‘„Twiggy” (kol.)
18.00 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol.)
18.30 „W rezerwatach Ta­

dżykistanu” — z cyklu ..W
świeeie przyrody” film TV
ZSRR (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka

19,30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

’ 20.15 „Jak wychować tatę”
czech. film fab. (kol.)

21.50 Płynie Wisła
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Raport w sprawie dzie-

-ci.niczyich — pr. publ. (ksl-).

Wczoraj: na oknach nie­
których tramwajów naklejono
ogłoszenia, w których rekla­
muje się prywatny zakład pie-
czątkarski o nazwie nie wie- i
dzieć czemu „Klamra”. W nich
to czytamy m. in. „usługi wy-
konuje w czasie terminowym”. ;
Doprawdy? Skorzystamy, zo­
baczymy... 0 nasz czytelnik
cbeial skorzystać z aparatu te­
lefonicznego na Poczcie Głów­
nej w nocy. Automat jak się
okazało nie łączył, a urzędują­
ca w okienku pani powiedzia­
ła: „proszę iść pod arkady ,(na
przeciw Poczty, gdzie są auto­
maty) bo u nas niedawno kon-
serwowali telefony więc mogą
nie działać”. Grunt to przeni­
kliwość w każdej sytuacji! *

za korzystanie z toalety na

! dziedzińcu wawelskim „babcia
klozetowa” żąda 2 zł, mimo, że
sama siedzi pod tabliczką na

której widnieje cena: „1 zł”.
Oburzonych informuje, że mu­
si tak. bowiem „nie wiadomo
co kto tam robi”. No, bo niech­
by śpiewał?! -

* samochody “

marki „żuk” nie wiadomo do
kogo należące zwożą surowiec \
na budowę grobów na cmen­
tarzu Rakowickim. Dlaczego
ićdnak przy okazji dewastują
groby znajdujące się tuż przy
alejkach?.,. . . (Iw)

KIJÓW (Krasińskiego 34):
Mistrz kierownicy ucieka (USA 15

lal) *»/ooo
_

16. 20.15, Szczęki 2

(USA 15 lat) »/oo — 18 KULTURA

(Ryr.ek Gl. 27): Skrzydełko czy
nóżka (fr. b.o.) */000 — 8, 10. 12,
14, 16, 18, 20 MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego '55): Liii kochaj mnie

(fr. 15 lat). **/«’ — 15.35 Krótki
sezon (wł. 15 lat) */°-° — 17.30, 19.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Konie. Valdęza (wł 15 lat) */00 --

14.45, 17. 19.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 50): Powrót różowej pan­
tery (ang. 12 lat) »•/“». — 16. 18.
29. .PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka — 10, U. 15. Avar>ti

(USA 15 lat) ■— 12 . Czło­
wiek z -marmuru (nol. 15 lat) ****

yooo» _ 16, 19. SFINKS (os. Gó-
ralii: Cenny denozyt (fr. 12 lat)
*)00 _ 16, 18, 20. SZTUKA (Jana
4): Trzy dni Kondora (w!. 18 lat)
»*a/ooo« — 15.45. 18. 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Lęk wysokości (USA 15 lat) — 16,
18, 20. ŚWIT MAŁA SALA: Ariela

jeszcze nie jadła kolacii (CSPS 15
lat) *»./ooa — i5, 17.15. 19.30. Świa­
towid DUŻA SALA (os. Na
Skaróie. 7): Jebberwo<'kv (ant 15

lat) — 15.45, 16 , 20. ŚWIATOWID
MAT.A SALA: Autostopowicz
(CSRS 15 lat) — 15. 17. 19.15. U-

CtEFHA (Boh. Stalingradu 16):
Dnhler (fr. 12 lat) — 10,
12.15. 15.45, 18 . 30.15. UGOREK (OS.
Ugorek): Czterej muszkieterowie

(nan. 12 lat) ****/®o«o — 15, 17,
Chinatown (USA 18 lat) ».•,«»»-
19. WANDA (Waryńskiego 5):
Czarny korsarz (wł. 15 lat) */?°°
— 10, 12.15, Nie zaznasz snokoiu

(POl. 18 lat) */° — 15.45. 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Tdź
do mamv tata nraeme (fr. 18 lat)

— m. 12,15. 15.45. 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Śmierć
e’low’eka skorumpowanego (fr.
18. lat) .***/»■>’ — 15.30. Niezamęż­
na kobieta (USA 18 lat) ***/o=o

_

16. 20.15. WRZOS (Zamoiskiego 50):
Siniertelnv pościg (fr. 15 lat)
— 1-5 .45. 18. 20.15. WISŁA (Gazowa
25):'.Flin i F’.an w Legii Cudzo—

ziemskiej (RFN b.o.) — 16. 18, Od-
Lici-i . światła (CSRS 15 lat) ♦♦/«
— 30. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Historia żółtej ciżem-
kć (ool. b .o.) — 16, Co mi
zrobisz jak mnie złapiesz (poi. 15

lat) — 18, 20.

’ DOBCZYCE — Rabat Spirala
fpcl. 18 lat). GDÓW — promrk:
WZRÓrza Ze-iengory (iug. 18 lat),
KRZESZOWICE — Nowości: Po­
jedynek (ang. 15 lat). MYŚLENI­
CE

_

Wisła: Transamerican Ex-

pr-SS (USA .15 lat), NIEPOŁOMI­
CE — Baika: Powrót straconOcb

(H’g. 12 lat). SKAWINA — Hutnik:
Siadż z nami Miszka (ZSRR b.o.) .

SŁOMNIKI — Czar: Pani Bovary
to ja (poi. 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Strachy (poi. 15 lat).

Wystawa malarstwa Wandy Maee-

dońskiej-Zalewskiej (11—19). PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek Gł

27): Wystawa fotografii „Dziesię­
ciu z KFA" (12-7-19) 1 wystawa Z

Korzona: Rzeźba w ceramice (14—
18). KLUB MPiK (Msly Ry­
nek 4), CZYTELNIA: Wysta­
wa: 35 rocznica PRL w pla­
kacie krakowskim i wystawa
.Bertolt Brecht” (10—21) GALE­

RIA: fil-19) KLUB MPiK (pi
Centralny): CZYTELNIA: (10—201
GALERIA: Wystawa: Rysunek
grafika Bogny Perz. -Kruczek (10—
20) DWOREK JANA MATEJKI
w Krzesławtcach (Kruczkowskie­
go 9): (9—14.30).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Józefy Łysy —

(9—14, :16—18). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
wnętrz mieszczańskich I ekspozy­
cji etnograficznej oraz wystawa:
..Polskie malarstwo kralobrazowe
XIX i XX wiek” (16—-15, 16—18).
MDK: IV Wojewódzka Pokonkur­
sowa Wystawa ozdób bibułko­
wych — „Kwiaty polskie” (8—15).

SZPITALE
DY2URNEV

Pozostałe kina nieczynne.

STAW
‘-/w r-.

CHIRURGICZNY: Wrocławska
1. CHIRURGU DZIĘC.: Prądnicka
35. LARYNGOLOGICZNY: Wro­
cławska 1. OKULISTYCZNY:
Witkowice. - UROLOGICZNY: Wro­
cławska 1.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel, 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet’ zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20), po­
rady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe, ul. Łazarza (20—7).

Dis ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80. 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — teł. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-35. S5O-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2)-

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

________

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).'^

• MDK (os. Na Stoku bl. j
31 a): Akcja „Niewidzialnej rę­
ki” — zbieranie kwiatów dla
seniorów.

• Klub MPiK (Mały Rynek
4): Koncert klawesynowy. Wy­
konawcy: Bogumiła Gizbert- i.)
Studnicka i Jan van Mol (Bel­
gia) — 19.

• Piwnica „Pod Baranami”; \
Koncert zespołu muzycznego
„Sun Ship” — 20—23.

niejsze, że. parę metrów dalej,
na skrzyżowaniu ul. Zwierzy­
nieckiej i Straszewskiego,
znajduje się parking. Podob­
nie jest na innych ulięach:
Mikołajskiej,- św. Jana czy
Solskiego.

Piesi, mieszkańcy Krakowa
i liczni turyści • muszą prze­
ciskać się między samochoda­
mi. W o wiele gorszej sytuacji*
są matki z wózkami, które
muszą zjeżdżać .na jezdnię; co

wcale nie. jest bezpieczne Pa­
nowie kierowcy! Pamiętajcie
O pieszych!

(zr)

♦
PROGRAM II

.f.5.55 Program dnia
''16.00 Język francuski, kurs

podstawowy, lekcja 28 (kol.)
16.30 Język niemiecki, kurs

podstawowy, lekcja 28
16.55 Język rosyjski, kurs

podstawowy, lekcja 28 (kol.)
17.25 Twarze teatru — Mi­

rosław Gruszczyński

KOMUNIKATY

Krakowski Dom Kultury „Pa­
łac pod Baranami” ogłasza zapi­
sy na kursy języków obcych:
angielskiego, francuskiego i ro­
syjskiego dla dorosłych oraz, ję­
zyka niemieckiego dla młodzieży
szkół podstawowych od klasy V.

Szczegółowych informacji udzie­
la oraz zapisy przyjmuje sekre­
tariat KDK, Rynek Gł. 27, II

piętro, tel. 255-62, 218-84 w po­
niedziałki, środy i piątki w go­
dzinach 14—19, wtorki i czwart­
ki 9—16, oraz w soboty w godz.
14.30—17,30.

*...

KDK „Pałac pod Baranami”

organizuje kolejny przegląd A-
ntatorskicłi Teatrów Poezji i Pu­
blicystyki województwa miej­
skiego krakowskiego. Zgłoszenia
zespołów przyjmuje Dział Me­
todyki i Organizacji Pracy Kul-

turalno-Wyehowawczej KDK,
Kraków, Rynek Gł. 27. tel.

2'29-57 w terminie do dnia 15

września 1979.

WAWEL — KOMNATY KRÓTF-
WSKIE (10—151. SKARBIEC KO­
RONNY i ZBROJOWNIA (piecz)
Wystawa — WAWEL 7AGINIONT

(10—15.30). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA (9—15 30)
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚWIĘTE­
GO WOJCIECHA (Rynek Głów­
ny)! Wystawa — Dziele Rynku
krakowskiego (g—13). .WIEŻA RA­
TUSZOWA (11—18). GAL. MA­
LARSTWA - SUKIENNICE

(1A_15). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Portretu rlzterl .Ta­
na Mateik! (10-16). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. .Szczenański 9)-

' Polskie malarstwo 1 rzeźba do
1795 roku (nieczvnne). N. GMACH

(pl. 3 Mała IV:' (niecz.Y . MU­
ZEUM CZARTORYSKICH fPHar-
Rka S): (nieczynne). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (nl. Wolnlea 1V

Wystawa — Dziecko wiejskie
(.10—15). MUZ. HISTORYCZNE (Ja­
na 12): (11—18, wst. wol. FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wvstawa: Kra­
kowska rodzina w stare! fotogra­
fii (0—1-5). GALERIA TEA­
TRALNA (niecz.) ODDZIAŁ TF.A-

o-RAI-NY, (Sznltalna 21): (ntecz.l
K RZYSZTOFOR V (Rvnek Gł 351-

Wystawa: Z działów 1 kultu­
ro Krakowa (10—14). MLtZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Pęfcelska 3)-
Wystawa fotografii Leszka Dzie­
dzica — „Panoramy Krakowa”

(ńieczznne). MUZ.EUM LENINA

(Topolowa 8): Wystawa — Lenin
.-w . Polsce oraz wvstawv cza­
sowe: ..Korespondencie do T-eni-
na” 1 . .Święto Lipcowe w nlakacie
noJskirn” (9—17 . wst. 'vol.). MU-
ZWUM Mł.ODFJ POLSKI „RYD-
TÓWK.»” (Totma^r, 73). Folklor

rosi nodkrakowsk’ei (11—141 mu­
zeum W PIESKOWEJ SKATF

(Ojców): (10—16). MUZEUM PRZV-
PODNICZE (Sławkowska 175-

i Fauna enokl lodowcowej — zwie­
rzęta egzotyczne p*»k! I owrc„

■710—U . wst wol.1 . MUZ. LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI 1’1
Planu 6-lotnlego 17i: (10—14) MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH w

. TEieliczce (8—21) KO’'. SOLI <7—

12,14—19). GAI.. KTF (“oli Sta­
lingradu IW 19—21) DOM 9010
NU (Rvnek Gł 1O- Wzstawa W
Ghomicza ot. Złoty wiek polskiej

.nauki, knlturz I sztiikt (10—W
PAWILON WISTAWOWy RWA

(ni Sz.ozepański 3a): Wvstawa ma­
larstwa ..Pokolenia -- Tendonnię”
rii—IS). GALERIA ARKADY: Wy­
stawa' malarstwa- Autonortret —

(11—1S). GAI.ERTA (Kanonicza
5): Wvstawa prac W D’mtko-Du-
n!kowsk’eeo W Krzvwobłoekleee
I W. Kunza (11—18). PAŁAC
SZTUKI (ni Szczepański 4i- Wv
stawa pośmiertna dzieł Tadeusza

Korpala (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta, al Róż-3): Wystawa
..Dziecko w plastyce” (11—18)..GA­
LERIA DESA (Jana 8)' Wystawa
malarstwa. Eugenii Romański"'
Paczek (11—19), GALERIA DESA
CN. Huta, os Kościuszkowskie) —

(11—19). GALERIA 7.PAP (Floriań­
ska 34): (10—18). GALERIA ZPAF

(Anny 3): (10 — 18) GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): (nleez.) GALERIA SZTUKI
WSPÓł CZERNEJ — KR AMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10):

18.00 'Twórca i jego dzieło ,

— Paul Wunderlich (kol.)
18.35, Antyczny świat pref. )

Krawczuka
49.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
,20.15 Wieczór przygody i po­

dróży (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 „Tak się kręci światek”

j— film ang. (kol.)

POGOTOWIE*

Łazarza 14, wypadki teł. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 239-33.

Informacja' — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Letnisko — Balice
1S0-29, Nowa Huta 422-22, 417-70.
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice
48. Proszowice 9. Myślenice 99D,
Skawina 9. Wieliczka 9, 233-54.

APTEKI w

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Podgórski 9, Rynek Gł.
42 (tlen). Waryńskiego 24 (tlen), pl.
Wolności 7. Pstrowskiego 94 (tlen),
Nowa Huta — Centrum A, bl. 3

(tlen), Centrum C, bl. 6.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12) - tel. 276.
SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

polskiej piosenki. 19.15 Przebój#
sprzed lat. 19.40 Śpiewa Mazow­
sze. 20.00 Wiad. i Inf. dla kie­
rowców, 20.05 Siadem naszych In­
terwencji. 20.10 Muzyka Starego
Wiednia. 20.40 Mistrzowie nastro­
ju. 21.05 ęfronika sportowa. 21 .15
Kom. Total. Sport. 21.20 Koncert

Chopinowski. 22 .00 Z kraju 1 ze

'świata. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 Kraków na muz. ante­
nie. 23.00 Wita Was Polska — mag<
słowno-muzyczny.

’

PROGRAM n

ną fali 219 m, czyli 1368 MH$

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz. dz. -

dobry z Koszalina. 5.35 Obserw i

propoz. 5 .45 Muz. wycinanki. 6 .00
Gra zespół „Chałturnik”. 610
Kalend. Radiowy. 6.15. Moskwa z

mel. i pios. 6.35 Gimnast. 6 45

Mistrz, miniat. Instrument. 7 .13
Inf. o pr. PR 1 TV. 715 Pios.

Rybińskiego. 7.35 Koncert poran­
ny. 8 .35 Dialogi 1 zbliżenia. 9.30

My 79 — aud. St. Młod. 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej. 10.00'
Noc z braćmi Marx. 10.30 Gra ze­
spól Extra Bali. 10.40 Sprawy
codz. 11.00 Wakacje melomana.
11.35 Choroby społeczne nadal

groźne. 11.45 Muz. spod strzecny*
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Waka­
cje melomana. 13.00 Audycja pu*
talicystyczna — Zawsze i wszędzie^.
13.10 Klasycy muzyki filmowej.
13.36 Ze wsi 1 o wsi. 13.51 B. Br?t-
ten — Wariacje i Fuga na temat

Purcella. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocz. 14.30 Dla dzieci — „Jak:
mała Agatka szła na koniec świa­
ta”. 14.50 Muz. Mozarta. 15.20 Ra-
dioferie. 15.45 Wakacje na własny
rachunek. 16.00 Gra Alex Band^
16.10 Gitara Segovii. ,16.40 Spotkaj
nie z pisarzem W. Myśliwskim.
17.00 Z aktorskiego śpiewńika<
17.20 Teatr PR: W. Martyniuk —

„Sprawa Jolki Ptak”, R. Sadaj
„Przestroga na przyszłość”. 18.3$
Echa dnia. 18.40 Świat 1 my —4

magazyn handlu zagranicznego^
19.00 Koncert wieczorny. 19.40 Inf., -

rady, propoz. 19.50 Muzyka. 20.00

Publicystyka krajowa. 20.20 VHI

audycja z cyklu: „Polskie teatry
operowe w 35-leciu PRL”, 21.00
A. Berg — Suita liryczna na

kwartet smyczkowy. 21 .30 Wiad.
i inf. sport. 21 .40 Francuskie chan-
sons renesansowe. 22 .00 Przegląd
filmowy — Kamera. 22 .15 Szkic do

portretu Lasse Soderberga. 22.30

Magazyn studencki. 23.35 Co sły­
chać w świeeie. 23.40 Muz. na do­
branoc.

■
< PROGRAM III

UKF 66,S9 MHz

6.00—- 8 .00 Między snem a 'dniem.’
6.15 Stan ^pog. i wiad. 6.30, 18.19

Polityka dla wszystkich. 7.00, 8.00,
10.30, 12.00, 15.00, 17.00, 19.30 Eks­
presem przez świat. 8.05 Ża kie­
rownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00

„Czyste radości mojego życia” —

9 ode. pow. J. Smida (powt.). 9 .10
Herbatka przy samowarze, fi 30
Nasz rok 79 (powt.) . 9 .45 Dysko*
teka pod gruszą. 10.35 Standardy
grają orkiestry z Moskwy 1 Le­
ningradu. 11 .00 Dzień jak co dzień.-
11.30 Dyskoteka pod gruszą. 12 .05
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 „Właściwy mo­
ment” — 14 ode., pow. A. MacT_ea-

na (powt.) . 14.00 Lato w Filharmo­
nii. 15.05 Wakacje ze swingiem^
15.40 Z archiwum włoskiej piosen­
ki. 16.00 Widzi mi się, widzi wam.

sie. 16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz
rok 79. 17 .05 Muzyczna poczta
UKF. 17.40 Siadami jazzowych le­
gend. 16.25 Czas relaksu. 19.00 J.
S. Stawiński „Młodego warsza­
wiaka zapiski z urodzin” — ode. 5.
19.35 Opera tygodnia: Peter Cor-
nelius „Cyrulik z Bagdadu”. 19.50
.. Czyste radości mojego życia” —

10 ode pow. J. Smida. 20.00 Dym
z papierosa. 20.30’ Bossa-nova nie

tylko z Brazylii. 21 .00 Ludwika
Beethovena opera omnia. 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Joan Baez. 22.15

Trzy kwadranse jazzu — proble­
my. 23.00 Wiersze K. I. Gałczyń­
skiego. 23.05 Między dniem a

snem. 0 .50 Wiadomości.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15.00,
16.00 16.40, 22.55

inne :|
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27) od 9 do zmroku.
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańską 20) — tel. 271-30. 228-90

(7—13), Nowa Huta (os. Zgody 1)
- tel 441-31 (8—18)

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURJST (ul
Pąwla 3) - tel 260-91.204-71 (7—21)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PK-

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reją 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-56 1 295-78
(od Mdo 2230).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - tei. 273-08 (9—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
..POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 800-84 (czynne całą dobę).

6.00 Biuro Listów odpowiada.
6.10 Świat w oczach dziecka. 6.39

Rytm 1 pios. 6.45 Pogoda (Kr).
6.46 Co słychać (Kr). 6.58 Omów,'
pr. dnia (Kr). 7 .00 Agencja Nowo-
sti donosi (Kr). 7 .29 Co nowego na

Podgórzu (Kr). 7.39 Pogoda (Kr).
7.40 Radio dedykuje. 8.00 Zespół
„Sami Swoi”. 8.10 Śpiewa A. Jan­
tar. 8 .25 H. Purcell — I Suita or­
kiestrowa, 8.35 Sztuka kierowania

RADIO -

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00.
11.00. 12.05, 15.00, 19.00. 20.00.
21.00. 22.00. 23.00. 0,01, 1.00,
2.00. 3.00. 4.00, 5.00

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9 .05—-11 .40
Lato z Radiem. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Kom. o st. wód.’
12.05 Z kraju i ze świata. 12 25
Moz. poi. mel. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Kom. energet. 13.01 Pios. na

wakacje. 13.20 Kwartet Paula
Desmonda. 13.40 Kącik melomana
14.00 St. Gama. 14 .20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Korespond
z zagrań. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokurier. 18.90
Tu jedynka d.ę . 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Pół wieku

zespołem 9.00 Wędrujemy z pios.
9.25 Muzyka kameralna baroku.
10.00 Wakacyjny Teatr Baśni —

„Karolęia 1 Koralik” — cz. I
słuch. 10.30 Estrada przyjaźni. 11 .00
34 lek. jęz. angielskiego. 11.15 Gra
zesoół J. Piątkowskiego. 11 30

Igor Strawiński — II akt opery
oratorium — „Król Edyp”. 12.05

Audycja dla wsi (Kr). 12 .20 Mel.
ludowe (Kr). 12 .25 Giełda płyt.
13.00 Śpiewa Z. Sośnicka. 13.15 Pa­
rada ork. rozryw. 1345 Tu St.
Stereo (STEREO — Kr). 14 .00 Nau­
kowcy rolnikom. 14.15 Tu St.
Stereo (STEREO — Kr). 14.45 W

ryt.m .ie hiszpańskiego fandonga.
15.05 Rad. Tyg. Kult. 15.50 Komen­
tarz ekonomiczny. 16.05 Rozm. o

książkach. 16.25 Ginące zawody —

..Płatnerz husarski” — cz. I. 16.10
Wiad. znad Wisły 1 Dunajca (Kr).
16.50 Z fonoteki Stereo (STEREO
— Kr). 17 .20 W obronie kraju (Kr).
17.35 Pol. zesp. Instrument. (Kr).
17.45 Jubileusz rep. A . Wielowiey­
skiego i W. Ślusarskiego (Kr).
18.15 Gra Artur Rubinstein (Kr).
18.24 Pogoda (Kr). 1'8.25 Rodzina na

świeeie. 19.00 O zdrowie człowie­
ka. 19.15 34 lek. jęz. niemieckiego.
19.30 St. Stereo zaprasza (STEREO
— Kr). 21 .20 W. Connover przed­
stawia. 21.50 Przeboje filmowe.
22.15 W trosce o słowo i treść. 22 .35
Siadami naszych dokonań.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwil! w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

„GAZETA POŁUDNIOWA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAP.TI1 RO­
BOTNICZEJ, Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, (II p. Adres dla korespon­
dencji: 30-060 Kraków l, skrytka 'pocztowa 555. TELEFON REDAKCJI: centrala czynna
od godz. 8 do 3 w nocy — ni tel. 275-88 łączy zą wszystkimi działami. ODDZIAŁY RE­
DAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p., tel. 203-34; 33-100 TARNÓW ul.
Krakowska t2, tel. 66-50. Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ < REKLAM — 30-960
Kraków, uL Wiślns 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU f TARNOWIE
(adresy jak wyżej). Drukują: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Ksłąźka-Rucb”,
31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, Nr Indeksu: 35,015, Wydanie A

i

ii
E


